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Królestwo nasze narazie 'iie jest z tego świata.
Społtmństffo wiaro ttf  duży kredyt ?kcji (fottsalidaryjnej c-ra. Koca, ale posunie politycznych może się sjotfciewzC 

wyfęczoie od Sejmu.
Płk. Kowalewski, szef sztabu 

pik. Koca wypowiedział się na no­
wej konfe encji prasowej Jest to 
uczciwy i mądry człowiek i dla.tego 
powiedział wiele rzeczy rozum­
nych, jak rc, że większe są dzisiaj 
różnice taktyczne, niż różnice p ro­
gram owe pomiędzy różnemi kierun 
kami politycznemi, jak to, że za- 
pow iedział walkę z ideologją Zwią 
zku Nauczycielstwa Polskiego. A- 
le ,,po s tarem u" —  jakby po­
wiedział pan Pasek  z Gosławic—  
nie rozumiemy stosunku Ozonu do 
rządu, nie pojmujemy, jak może 
organizacja polityczna choćby cza 
sowo być apolityczna.

Rząd popiera Ozon, nawet min- 
Swiętoslawski „zmimikiował" swo 
ją mowę, przemalował ją  na ozo­
nowy kolor, tak jak  wojsko prze- 
malowuje swe mundury na kolor 
ochronny, jak różne stworzenia 
Boskie przybierają  kolor szerści 
lun pierza dopasow any do o tacza­
jącej je trawy lub listowia.

Ale oto płk. Kowalewski po ­
twierdził raz jeszcze, że Oz.on za 
rząd odpowiedzialności nie bie­
rze, ale dowiedzieliśmy się rów -  
nież, że popierającego Ozon rządu

—  ozon nie zwalcza.
Sejm? —  Stosunek do Sejmu ze 

strony ozonu jest taki sam, jak 
ozonu do rządu. Za Sejm odpowie­
dzialności się tu nie bierze. Wielu 
posłów zgłosiło się do o^otw, za­
pał byl powszechny. Ale ozon nie 
chce kierować pra.cami sejmowe - 
mi, naw et nie mianował leadera. 
Mowa jest tylko o łączniku Wiemy 
pizecież co znaczy łącznik w 
tzrminologji wojskowej, którą 
przecież i pułkownik Koc i pułko­
wnik Kowalewski się posłu- 

uja Łącznik to ktoś, kto niema 
własnego zdania, ani w łasnego 
wpływu, czy decyzji, łącznik to

chce Wielu redaktorów  skradało 
swe pisma u stóp ozonu, jak w ią­
zanki róz u stóp ukochanej. (M o­
że tylko z tą różnicą, że róże dla 
ukochanej nabyw a się za własne 
p ieniądze). Ale ozon nie przyjął 
tych usług. Pocałowali klamkę w 
domu na ul, Matejki. Ozon n:e ma 
również zamiaru w ydaw ać własne­
go pisma. Jest to jedyna bodaj na 
świecie organizacja polityczna u- 
ciekająca od posiadania  własnej 
prasy

Więcej —  ozon nie wdaje się 
nawel w posunięcia polityczne nie- 
tylko własnych członków, ale ua- 
wfc t własnych leaderów. Oto p.

kioś kto ma tylko ułatwiać k o m u -1 prezydent Starzyński jest wodzem 
 ̂łukowanie się dwóch sztabów, czy sektoru miejskiego, a więc nader 
clwóch oddziałów pomiędzy sobą. j wybitną w o zo n e  osobą.Na zapyta  
A więc ozon się w prace Sejmu . mc dziennikarzy, jak się ozon usto 
me angażuje, conajiyyżej obserwu r sunkowuje do ostatniej akcji prez. 
je co się w Sejmie dzieje. S tarzyńskiego w sprawie finansów

P rasa?  —  Każda partja, s tron- ^miejskich plk.Kowalewski wyjaśnił
metwo, każda organizacja polity­
czna chce szerzyć swą p ropagan­
dę przez odpowiednią  prasę, któ- 
raby w sposób integralny repre­
zentowała jej ideologję i dostoso-

że p. prćżyćient, czyni to na w łas­
ną rękę. A więc nietylko członko­
wie, a.le i leaderzy ozonu upraw ia­
ją  politykę na w łasną  rękę, jak- 
gdyby ozon nie był wcale orgaui-

wyw ała ją  do bieżących kwestii zacją polityczną.
politycznych. Ale ozon tego nie Ozon zajęty jest wyłącznie akcją

konsolidacyjną, organizacyjną. Co 
się dziś dzieje w Polsce to go nie 
obchodzi. Widzi szkodliwość ZNP 
ale nie w ypow iada się na temat, 
czy min. Swiętoslawski winien zo­
stać w rządzie, czy też nie. O bser­
wuje przesuwające się przez Sejm 

.zagadnienia  polityczne, gospodar­
c z e ,  konstytucyjne, które nietylko 

decydują o naszem dziś, ale i 
kształtują i rzeźbią nasze jutro—  
ale nie zabiera w tych sprawach 

i głosu. Widać wobec spraw  aktu­
alnych zajmuje s tanowisko: kró­
lestwo nasze nie jest  z tego św.ia- 
ta.

j Nie chcę zresztą ze sposebu 
tej taktyki robić zarzutu ozonowi. 
Może być, że to są konsekwencje 
logicznie przemyślanego postano­
wienia: pierwiei się zorganizować 
potem rozpocząć akcję. Uważam, 
że społeczeństwo powinno udzielić 
dużego kredytu ludziom tak zasłu­
gującym na zaufanie jak płk. Koc 
i pik. Kowalewski. Ale piszę to 
wszystko dla wytłumaczenia się, 
dlaczego my, którzy sądzimy, że 
życie polityczne jest jak partja  
szachów, nie zna odmowy od ko­

lejnych posunięć, —  dlaczego my,

którzy twierdzimy, że polityka rzą 
du obecnego -jest zla.że polityka 
min.Pon;atowskiego i św ię toslaw - 
skiego nietylko szkodzi nam dzi­
siaj, ale będzie szkodliwie oddzia­
ływać na losy Polski w przyszłości J  i dlaczego my,którzy jesteśm y prze 
ciwnikami akcji bezpośredniej w

nictw, wśród członków rządu, ra« 
wet wśród społeczeństwa. Sejm 
winien się liczyć z tern, że wyra­
stają zadania w  Polsce, które za­
łatwić może tylko on. Po lska  do­
maga się reform. Polityka taka, 
jaką upraw iają  ministrowie Ponia­
towski i Swiętoslawski nie odpo-  

redzajn tej do której się odwołują w iada  nastrojom, wymogom chwi- 
organy prasow e p. M.oraczewskie- li obecnej. Jest to polityka dokiry- 
go, lub tej której p róbow ał niż. j nerów , nad któremi życie przeszłe 
Doboszyński, —  dlaczego musimy do porządku dziennego. Utrzymy 
szuKać innej drogi wyjścia. wanie rządów  Komisarycznych r.ad

i i znajdujemy ją  w Sejmie. wielkiemi miastami staic się ciziś
Sejm jest niepopularny wśród  anachronizmem, który może się 

: s tronnictw politycznych, które go , surowo zemścić. Ci którzy nie ży- 
bojkotowały, Sejm był dotychczas czą społeczeństwu w strząsów , któ- 
usuwany w cień przez rząd, te sa- rzy przeciwni są metodom Myśle­
nie rządowe organy prasowe, jak nic, Brześcia, s trajkom okupacyj- 
P a t  oddane taK wyraźnie na usługi nyin, którzy widzą konieczność re- 
oz.Giiowi potrafiły być przykre dla formy i popraw y natychmiastowej, 
Sejmu, jak  i dla posłów, ale Sejm pilnej, koniecznej, n !e mogą czekać 
meże się zna.leść w sytuacji, k tórą  r a  refoimę ordynacji wyborczej,
kiedyś określił marsz. Foch, w ów ­
czas generał: „źle z mojem p ra ­
wem skrzydłem, źle z mojem ]e-

na nowy Sejm, ci muszą liczyć na 
Sejm.

Okoliczności dają Sejmowi uka-
wcm skrzydłem, źle z mojem cen- zję do odegrania wielkiej roli. Albo 
trum. Sytuacja doskonała A taku- reformy przez dzialajtia kontrolu­
ję" . j<ącego Sejmu, albo wołania  o ak -

Sejm nie powinien się przejmo- jheję bezpośrednią  i skoki w  ciem « 
w ać niepopularnością wśród s tron- m jo ść . Cat.

KRAKÓW, PAT. Po przerwie prze­
mawiał

ADWOKAT JAWORSKI,

który twierdzi, iż kwalifikacja przestęp- 
stwa i podciągnięcie go pod paragiaf 
kodeksu karnego, mńw:ący o związku 
zbrojnym, nie jest słuszne, gdyż brak 
jest elementów prawnych dla tej kwa­
lifikacji.

Następnie obrońca przechodzi do o 
mówienia przewodu sądowego i przed­
stawia obszernie sytuację w wojewódz 
twie kranowskiem, mówiąc o bezrobo­
ciu, o ciężkim stanie rolnictwa.

ZIEMI DO PARCELACJI OKRĘG KRA 
KOWSKI NIE POSIADA,

a wieś, miasto i miasteczka opanowa­
ne są przez żydów.

LuJzie ze wsi poszukując pracy, 
pragną iść do miast, lecz w miastach 
na.rafiaja na żywioł obcy, t. j. żydów.

Tu mówca cytuje powiedzenie żyda 
Franka założyciela seaty I ramristów z 
r. 1755, którv powiedział, że Polskę na­
zwałby raczej kraiem żydowskim — 
Palestyną, a Kraków — nowem Jeru­
zalem

Akcja myślericka miała na celu ne­
gatywne ustosunkowanie się do miej­
scowych władz.

Przyzna<e, że to było bezprawie, 
ednak prosi o zwrócenie uwagi przez 

sąd, że i prawo może być wykonywa­
ne w ten sposób, że staje się szykaną, 
a przestaje być prawem.

Mówi, iż w roku obecnym, t. j. 1937 
stosunki się zmieniły na korzyść. Dziś 
Dobosz yńskiego można uspokoić, że

PÓJDZIEMY POD FLAGA NARO­
DOWĄ,

a!e to dopiero dziś można powiedzieć.

ADWOKAT KUŚNIERZ

twierdzi na wstępie, iż wypadki z czer 
wca 1936 r. na ludzi głebiej patrzą­
cych wvwarłv wielkie wrażenie. Oto 
rnrstka szaleńców porw ah się na ma. 
'estai Rzeczypospolitej. Ooronca twier­
dzi, iż tego faktu osądzić nie można 
bez doKładnej analizy stosunków go-

Wyrok w sobotę
spudarczych, politycznych i Społecz­
nych.

ADWOKAT IiCHOROWICZ

zaznacza, iż musimy powiedzieć sobie 
wyraźnie, że albo będziemy komuni­
stami, albo narodowcami.

Następnie szeroko omawia walkę 
dwóch idei: kumunistycznej i narodo­
wej.

Przechodząc do omówienia samej 
sprawy wskazuje na to, że z ręki oskar 
żonych nie zginął ani jeden przedsta­
wiciel prawa, gdyż ludzie strzelali w 
powietrze. Obrońca ma przekonanie, że 
ludzie Doboszyńskiego jako Polacy, we 
mogii mieć sumień1-’ mordować Pola­
ków, policjantów, swych biaci przy 
spełnianiu obowiązków.

Kreśląc sylwetki oskarżonych obroń

Tragiczny zatarg Klesaiec i  Watykanem Fl3ts niemiecka

ca przedstawia ich w korzy»tnem świe 
tle oświadczając, że wielu z nich wal­
czyło o wolność Polski.

Następnie przemawiał

ADWOKAT G aJLWICZ.

Twierdzi on, że wyprawa Dobo- 
szynskiego nie miaia na celu zamachu 
stanu oraz, że oskarżeni szli ślepo za 
Doboszyńskim.

Oskarżeni nie skorzystali z ostatnie­
go słowa, przychylając się do wywo­
dów obrony.

Sąd zamknął ua tem rozprawę, po­
stanawiając ogłosić wyrok w sobotę 
o godz. 12-tej.

( K o r e s p o n d e n c j a  v ł / s n a

na str 3*eJ)

Parlament belgijski w trudnej sytuacji
Ustswa o amnestii uchwalona

C1TTA DEL YaTICANO, PAT. W związku z ogłoszona przez niemiec­
kie biura infr-rme cyjne wiadomością o nocie rządu niemieckiego, zarzucającej 

Kurii Rzymskiej uniemożliwianie normalnych stosunków dyplomatycznych po­
między Rzes/ą a Watykanem, tutejsze lid a  kościelne informu,ą, że Watykan 
nie odwołał ani na stałe, ani na czas przejściowy, swego nuncjusza w Berlinie. 
Niewiadomo również, by nuncjuszowi wręczona ze strony niemieckiej pasz­
porty dyplomatyczne.

Co się tyczy ambasadora Rzeszy przv Watykanie von Eergena, koła 
kościelne oświadczają, że ambasador opuścił Rzym dnia 26 maja, motywując 
swój wyjazd koniecznością urlopu wypoczynkowego.

Odnośnie do powodów, które wywołały wystosowanie ostatniej n o ty  
niemieckiei do Watykanu, kota kościelne oświadczają, że rząd niemiecki w dn. 
2-ł i 25 maja domagał się, aoy Stolica Apostolska zdezawuowała kardynała Mon 
dcleina z Chicago, bądź też, aby wyraźnie odcięła się od je ra  mowy

Odpowiedź Watykanu, lifcuwzględniająca żądań niemieckich, uznana zo­
stała w Niemczech za niewystarczamca, czego dowodem była m. in. now a 
miu. Goebbelsa, wygłoszona 28 maia. Wobec ostatniej noty niemieckiej koła 
dobrze poinformowane sądzą, że nałeży liczyć się z możliwością faktycznego 
u akansu na obu placówkach dyplomatycznych w Watykanie i Berlinie. Stan 
taki nie bę.-sje jednak równoznaczny z urzędowem zerwaniem stosunków dy­
plomatycznych.

Winston CbiTctsili powraca do udzisłu
w aynfi?J pcl tyce

na morz?,cn tifszpćftskkh
I BERLIN. P at. Na wodach hiszpańs- 
. skich działają obecnie następujące jed 

nostki niemieckiej m arynaud wojen - 
n e j: pancerniki „Adm irał Scheer" i 
„D eutschland", przyczem ten ostatni, 

( na wniosdfc admirała, dowodzącego na 
wodach H ’szpanji, nie został wycofa- 

j ny, następnie dr iga flo ta  torpedow - 
cow w składzie 6 jednostek, a mianowi 
cie: „A lbatros", „F a lk ę" , „Greif-, 
„Seeadler", „Loewe" i „K o n ie r1 o - 
raz łodzie podwodne TJ-25 i U 27 W 
następstwie ataku na pancernik „Deu 
tsch łand" udały się na wody hiszpań 
sk’e następujące jednostki: krążownik 
pancerny „G raf S pee", t. zw. małe 
krążowniki „L-eipzig" i „N nerbeig”  i 
łodzie podwodne U-28,U-33,U-34,U-35. 
Ogółem działa obecnie na wodach hisz 
pańskich 17 jednostek niemieckich ma 
rynarki wojennej, w tem 6 łodzi pod 
wodnych.

BRUKSELA. P at. W  Izbie Deputo 
wanych toczyła się zapowiedziana od 
cławna dyskusja nad projektem  ustawy 
o am nestji dla niektórych przestępstw  
popełniony cn w czasie wojny świaro - 
wej. N a posiedzeniu obecni byli pre - 
m jer van Zeeland i większość człon - 
kow rządu.

Trybuny przepełnione.
Pierwszy mówca 

LIBERAŁ VAN GlA BBECK E 
pragnąłby, aby ustaw a stosowana 

była tylko ao tych, którzy się poprą - 
wili. Socjalista Hubm  oświadcza, iż są 
sprawy nad którem i sumienie nie n o ­
że przejść do porządku dziennego.

Do nich należy zdrada aktywistów. 
Mówca chciałby am nestji całkowitej i 
bezn arunkowej, ale pod znakiem po - 
ga’ dy i hańby, natom iast amnestia, 
której tu  w izbie dom agają się, będzie 
pod znakiem apoteozy.

Po przemówieniu
KATOLIKA BODARE 

wzywającego Flan.andów do przyję 
cia foim uły rządowej, odmawiającej

przywrócenie praw a wybieralności, u t 
traconego na mory wyroku, skazujące 
go na karę śmierci, zabrał głos 

FR EM JER  VAN ZEELAND
oświadczając, iż dyskutuje się niety 

le o am nastji, ile o tem, czy prawo wy 
bicralnnści będzie natychm iast i bez 
zastrzeżeń wykonane w stosunku do pe 
w rych osób, które zdradziły w czasie 
wojny.

Ustawa am nestyjna nie jest reflabili 
tacja ani przebaczeniem, lecz zapom - 
nioniem.

Jest ona konieczna, aby odpowm - 
dzieć pragnieniom szerokiej większoś­
ci narodu flamandzkiego, a z drugiej 
s tro ry  należy uniknąć wywoływa lia 
goryczy wśród drugiej części narodu 
belgijskiego.

W  głosowaniu poprawka ta  uchwało 
na została 94 głosami przeciwko 65 
przy 26 wstrzymujących się od głoso - 
wania.

Całość projektu rządowego o am­
nestji przyjęta została 95 głosami prze 
ciwko 75 przy 16 wstrzymujących się.

LONDYN. P at. W  kołach politycz - 
nych podkreślają rolę, jaką od chwili 

| objęcia stanowiska p re u je ra  przez 
Neville Chamberlaina odgrywa W in - 
ston ChuicLill.I

Ja k  wiadomo, stosunki pomiędzy

. . , . Ittfedzirtskl nie Jest łąc* i-
ze stosunek jego do osoby nowego pre c L i «  l tm
mjera różny jest od stosunku do p0 K łe m  W ią t f Z y  C I N . »  S e J m t m  
przedniego prem jera Baldwina. Wczc ' WARSZAWA, P at. W  biuletynie 
ra j Churchill wygłosił w Izbie Gmin -prawozdawców parlam entarnych uka- 
pizemówienie, zaliczone do najlep - ; ała się wczoraj następująca wiado - 
szych wystąpień jego w Izbie, w któ- mość:

Baldwinem a Chur, billem były jak p”ojekt n a . W  związku z konferencją prasową
najgorsze dlatego też n ik t nie przypu °.Jrone na- Jednocz sme udzie- u ^  ( y /s  R ^
szczał, aby Neville Chamberlain przM 1 f premierowi szeregu argumentów, , • . , , c ̂ • kieeo, wicemarszałek Sejmu B. Mie-ułatwiających wycofania tego mepopu , ,  , .  ,_ n7in<n L-nmnni L*mo iinr7Pjjpió‘: eując dziedzictwo z rąk  Baldwina,
mógł natychm iast powołać Churchilla 

'd o  swego gabinetu. Możliwość ta  jest 
jednak obecnie konkretnie rozważana 

| W  ciągu pierwszych dwóch dni parla­
mentarnego bytu nowego rządu W in - 
ston Churchill odegra] doniosłą rolę. 

(Pierwszego dnia w poniedziałek Chur 
chill był tym, który na zgromadzeniu 
wszystkich konserwatywnych lordów, 
posłów i kandydatów na posłów wystą 
pil w imieniu członków Izby Gmin i 
wypowiedział się ostentacyjnie za kan 
dyciaturę Neyille Chamberlaina, jako 
przewódcy stronnictw a konserwatyw­
nego.

Ten ak t Churchilla poczyfymany był

łacnego w City i parlamencie projektu 
podatkowego. W inston Churchill przy 
pomniał wypadki, w których on sam, 
jako kanclerz skarbu, wycofał zgłoszo 
ne przez siebie do izby projekty finan 
sowe i zaapelował do Nevdle Cham - 
heilaina, aby uczynił to samo. Jak

dziński komunikuje uprzejm ie:

P an płk. Kowalewski omylił się naj 
widoczniej wymieniając mnie jako łącz 
,'iikn między OZN, a Sejmem. Nietylko 
bowiem nie podjąłem się te j funkcji, 
ale nawet mi jej nie proponowano, 
zresztą jak wynika z jednocześnie u -

wiadomo, Chamberlain poszedł za ra- dzielonych przez płk.
dą Churchilla i, zabierając po nim głos 
zapowiedział wycofanie projektu dam 
ny. W kołach politycznych wyrażane 
jest przekonanie, iż Churchill, stwarza 
iac dla Chamberlaina tek  korzystną 
płaszczyznę wycofania się, działał w

in formacyj, kreowanie 
byłoby przedwczesne.

Kowalewskiego 
takiej funkcji

Z  p o m o c ą  p o w o d z i a . i b m  
w  K l e t e c k i e m

WARSZAWA. P at. Alarszałek Senaporozumieniu z noy ym premjerem i
( oddał w ton sposób rządowi dużą usłu tu  Aleksander P rysto r polecił w yas\- 

ia_<o wyj ,źna dem onstracja jego lojal gę. W yciągane są z tego wnioski, że gnować kwotę zł. 1.000 na rzecz ofiar 
jicści wobec nowego premjera, przez co prędzej czy później Nev:lle Cńamber- dotkniętych klęską powodzi w woj. kie 
Churchill s iznaczyc. pragr.ął od same- j lain powoła Churchilla do gabinetu. ( li okiem, 
go początku istnienia nowego rządu, , . . __ __
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Woj. Tramtcourt. naci Rc- 
Itwicz wo| Kostek- 

Bie matki
M usiał/ mieć władze, jakieś pewne 

dane, skoro za rozruchy w Brześciu 
ukarały nasz. Roiewicza i  staro­
stę, pozostawiając woj. Tramecour- 
ta. M ożnaby z tego wnosić, że na ■ 
czelnik Rolewiez jest człowiekiem 
złośilwym, ale o szczęśliwej ręce, 
a woj Tram ecourt człowiekiem zac­
nym, ale o nieszczęśliwej ręce. Bo 
o*o ne.cz Rolewiez pracował w Brze­
ściu od wielu lat i nie było nigdy roz 
ruchów antysemickich, ani na * iel- 
ką, ani na mniejszą, skalę. Tym­
czasem woj. Tram ecourt przed Brze­
ściem był w Przytyku jako starosta 
i tam  były rozruchy, przyjechał do 
Brześcia i znów są  rozruchy. B ar­
dzo szczęśliwie, że się okazało, i ł  
to  nie wojewoda ma m a'o energji, 
ale jego naczelnik bezpieczeństwa 
źle go informował.

Trzeba posłuchać, co mówią ży­
dzi w Brześciu. Oj, oj! — żałują 
wojewody K ostka - Biernackiego. J a ­
ki był, tak i był, za antysem itę go u- 
wazano, ale porządek to u niego 
musiał być. Do takich aw antur by 
nie dopuścił, chociażby go 10 na­
czelników źle informowało.

e
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LEKI NA EUROPEJSKIE BOLĄCZKI 'grzyjeiilża kro! rmński da Warsuwj
Hałd pa.rslęd ełk.Bechltgo*— Polska na pierwszym planie*— Deklaracja Mussultatego

FLORENCJA., w  maju.
W  ram ach zlotu dziesięciotysięcz- 

nych delegacyj b. ochotniKÓw wojen­
nych włoskich, urządzonego przez 
ciyrektorjat Związku b. Ochotników z 
gen. Ooselschim na czele, m iała mi( j 
sec uroczystość włosko - polska. O- 
chotnicy włoscy złożyli wieniec na 
tablicy pam iątkowej ufundou anej 
przez poetę Teofila Lenartowicza w 
1882 roku w klasztorze S an ta  Croce 
na cześć pułk. Stanisław a Bechtego, 
toskańczyka rozstrzelanego pod "Wło­
cławkiem przez moskali za udział w 
powsianiu 1863 roku. N a tę  uroczy­
stość został zaproszony am basador R. 
P  w Rzymie, dr. W ysocki, k tó ry  ze 
swej strony złożył wieniec z żywych 

; kwiatów o szarfach narodowych.
Ambasador Wysocki podziękował 

w pieknej mowie za uczczenie boha­
te ra  za wolność naszej Ojczyzny pod­
kreślając zazębienie losów polskich i 
włoskich w długich i krwawych wal-

TT ł ."X' ; -1 Ti... . i/Ł Tj 1I ( iX'| >T- ił  i lX

(Od własnego korespondenta).

kach o niepodległość. Z ram ienia pre­
zydium  ochotnictwa włoskiego zobra­
zował postać i czyny płk. Bechiego, 
urodzonego w Portoferraio  na wyspie 
Eibie w 1828 r. i rozstrzelanego w 
dn. 5 grudnia 1863 r., wasz koresjx>n- 
dent. W reszcie gen. Coselsclii, znany 
wam z pobytu niedawnego w Wilnie, 
w płomiennem przemówien.u dai 
wyraz uczuciom swoim i jego tow a­
rzyszy dla Polski przedm urza chrze­
ścijaństw a i cywilizacji łacińskiej, 
dziękując Ambasadorowi R zplitej za 
udział w tym  hołdzie, obejmującym 
wszystkich towarzyszy płk. Bechiego 
poległych, -Dowieszonych i rozstrzela- 
nycn w 1863 roku przez moskali.

Hołd sam i przemówienia znalazły 
szerokie odbicie w prasie włoskiej. 
Trzeba skonstatować przy  okazji, że 
jest wyraźna haussa na Polskę w o- 
statnich czasach na terenie Włoch.

Hunterc* ś.p. wachmistrza Bujaka

i.WIad- Warszawskie1* 
nie b^dą organem OJ:H.

Tak donosi PA T : Wobec kolpor­
tow ania pogłosek, jakoby pow stają­
cy dziennik „W iadomości W arszaw- 
skie“  miał być o i6anem Obozu Zje­
dnoczenia Narodowego, biuro propa­
gandy O.Z.N. Komunikuje, że wspo­
mniane pismo nie pozostaje w żadnym- 
związku z obozem.

Redaktor poUt/ccny 
„Kurjera Porannego"

Lwuwski „Dziennik P o lsk i"  w nu­
merze z dnia 31 ub. m. donosi:

Z dniem  dzisiejszym dotychczaso­
wy kierownik redakcji „Dziennika 
Polskiego" red. dr. K laudjusz H ra- 
byk, ustępuje ze swego stanowiska 
z pnwod" przeniesienia do W arsza­
wy, gdzie obejmuje stanowisko poli­
tycznego redaktora „K urje ra  P oran­
nego".

Równocześnie kierownictwo reda­
kcji „Dziennika Polskiego" objął red. 
Stanisław  Słarzewski.

Dn*a 1 czerwca 1936 r., a  więc rek 
temu, Judaa Cnaskielewicz z Kałuszy­
na, zamordował w Mińsku Mazowiec­
kim Jana Bujaka, wachmistrza stacjo­
nującego tam 7-go pułku ułanów. Mor. 
derstwa dokonał w  biały dzień, strze­
lając styłu do w acłm rsuza Bujaka kil- 
nakroinie z rewolweru.

Schwytanego Chaskieiewicza, który 
po morderczych strzałach zaczął ucie­
kać, z 1 rud cm odprowacizono do w ię- 
ziema, gdyż wzburzony ao głębi tłum 
chciał dokonać samosądu. W-burz^nie 
tłumu skierowało się przeciw ludności 
żydowskiej 1 wyładuwało się w a faku 
na sklepy i domy żydowskie. Więk­
szość sklepów żydowskich zniszczono, 
ki*ka domów żyaowsłdch podpalono. 
Sprowadzona z W arszawy rezerwa po­
licji opanowała sytuację.

Wczoraj, a  więc w rok po morder­
stwie, Chaskielewicz stanął przed krat­
kami sądowem l

Rodzina i obrońcy Chaskielewlcza 
opóźnili proces przez wysuniecie argu­
mentu niepoczytalności mordercy. — 
Chaskielewicza przewieziono z więzie­
nia do za'-Jadu w Tworkach, gdzie go 
podlano gruntownej obserwacji lekar­
skiej.

O wynikach długotrwałego i szcze­
gółowego śledztwa oraz o orzeczeniu 
lekarzy co do poczytainosci mordercy 
ś. p. wachmistrza Buiaha, dowiemy się 
z aktu oskarżenia, który odczytany 
będzie przed sądem, oraz z przebiegu 
rozprawy, która budzi olbrzymie zain­
teresowanie w  całym kraju. N'cza-vod 
nie proces wyświetli gruntownie pobud 
W, któremi kierował się morderca, 
strzelając do ś. p. wachmistrza Bujaka.

pi7«>d Sadsm
Rozprawie przewodniczyć będzie 

preze., Posemidewicz, przy współuazia- 
le sęJziów : Chawłowskiego (referent) 
i Leszczyńskiego. Oskarża proKurator 
Żeleński. W imieniu rodziny zamordo­
wanego O syn«boliczną złotówkę z po­
wództwem cywilnym występuje mec. 
Kwiatkowski Ludwne.

Dalej" z powództwem cywflnem w y 
stępują mec. Heiiryk Sucliodolski i 
mec. Hipojit Wawrzyniak, obaj ofice­
rowie rezerwy 7-go pułku tuar.ow.

Podczas rozprawy będzie zezna­
wać 80 świadków. Sądząc z ich liczby 
proces pot/w a kilka dni.

NABOŻEŃSTWO W  MIŃSKU
Mieszkańcy Mińska Mazowieckiego 

obchodzili 1 b, m. smutną rocznicę za­
mordowania ś. p. wachmistrza Bujaka. 
Uroczystości załoonp rozpoczęły się na 
bożeństwem w kościele parafialnym. 

Przed głównym ołtarzem ustawiono 
symboliczną trumnę, naokoło niej pa­
lące się świece oraz proporczyki puł­
kowe.

Naoożeńśtwo rozpoczęło się punktu 
ałiiie o godz. 10-ej rano. Kościół był 
wypełniona po brzegi mieszkańcami 
Mińska. Na uroczystość przyoyh dczne 
delegacje z okolicznych wsi.

W  nabożeństwie za duszę ś. p- Bu­
jaka wziął udział cały korpus podoficer 
ski oraz oficerowie 7-go p. u’anów z p. 
płk. Michalskim na czele.

Po nabożeństwie miano prze!ść 
przez ulice miasta i dokonać odsłonię­
cia pomnika ś. p. Bujaka, ufundowane­
go przez mieszkańców Mińska w ma­
łym ogrodku, gdzie rok temu zginął 
Bujak.

Wyroi' w łuckim precesfr
wlitytzitym

ŁUCK. —  Sąd Okręgowy ogłosił 
wyrok w sprawie tygodnika „W ołyń". 
Sąd uznał częściowo zarzuty za prze 
prowadzone i skazał red. odpowie­
dzialnego „W ołyn ia", Zygmunta Sie­

dleckiego n a  4 tygodnie aresztu i 
200 zł. grzywny, zawieszając wyko­
nanie kary na dw a la ta. Drugiego 
oskarżonego led ak to ra  „W ołynia" 
Sąd uniewinnił.

■  i 1! ■ " "  mam —"^ i ' i m  ■

Długo bo długo wałkowała nasza 
delegacja handlowa dojście do poro­
zum ienia z W łochami w zakresie u- 
kładów konijmgentowych, finanso­
wych, turystycznych i innych, ale 
nareszcie spłodzono uregulowanie tych 
spraw  do 1938 roku. Dowiedziały się 
nasze kochane włoszyska, że wresz­
cie stało się zadość pertraktacjom .

"Wiee-marszałek senatu  Makowski 
doprowadził do porozumienia ju ry ­
dycznego włosko -  polskiego, wobec 
czego ju ryści i adwokaci będą wzajem 
n ie  wymieniali wycieczki i  zapozna­
wali się — Polacy z Włochami, a 
W łosi z Polską. I  o tem p rasa wło­
ska powiadomiła wszech wobec i każ­
dego z osobna.

Ale wszystko to  nic, wobec dekla- 
racyj złożonych przez samego Duce 
reprezentantow i syndykatu dziennikar 
skiego Stanów  Zjednoczonych. W . P. 
H. Simmsowi na tem at boiączek E u­
ropy.

Mussolini stw ierdził, że W łochy 
chcą pokoju. W ięcej nawet, że po­
trzebują pokoju dla odpowiedniego 
wyzyskania tego co osiągnęły. Zda­
niem lego nie może być mowy o roz­
brojeniu, ale powinno się dojść do po­
rozumień na tem at ograniczenia zbro­
jeń w przyszłości. Uważa on, że i 
n icjatyw a prezydenta Roosevelta w 
tym zakresie mogłaby mieć powo­
dzenie. W reszcie, po zaakcentowa­
niu woli Wtoch co do niedopuszczania 
do zagnieżdżenia się bolszewizmu na 
Półwyspie Iberyjskim , stw ierdził on, 
że komunizm je st najwiekszem • nie-, 
bezpieczeństwem dla Europy. Wo-, 
bec tego nietylko w interesie Włoch, 
ale i  Francji, Anglji, Europy, S ta­
nów Zjednoczonych i św iata, leży 
zwycięstwo sił gen. Franco.

Jako  konkluzję wysunął on kon­
cepcję P ak tu  Pięciu, zam iast daw­
nego P ak tu  Czterech, o którym  prze­
milczał. A mianowicie powiedział on, 
że dla pokoju europejskiego nie jest 
potrzebne skoncentrow anie wszyst­
kich narodów w ram ach jednego 
wielkiego paktu . "Możnaby osiągnąć 
pożądany cel —  zdaniem Mussolmic- 
go poprzez współpracę pięciu naro­
dów —  Włoch, F rancji, Anglji, N ie­
miec i  Polski.

Jednem  słowem haussa na Polskę, 
na włoskim bruku.

Nie możemy oprzeć się chęci skon­
statowania, że do lepszego zrozumie­
nia interesów i w artości Polski, przy­
czynił się niewątpliwie min. Beck 
swą polityką zagraniczną, ale jeżeli 
chodzi o tu te jszy  włoski odcinek, do­
pomógł temu walnie b. am basador 
J. K . M. króla Włoch i cesarza E tjo- 
pji, a  obecny wicem inister spraw  
zagranicznych Józef B astianini. W ar­
to w takim, właśnie momencie, jak  
obecny, pam iętać o jego niekłam a­
nej i bezinteresownej, wypływającej 
ze szczerego entuzjazm u, przyjaźni 
dla Polski i dla Polaków.

Leonard Kociemski.

P rzyjazd  króla  Karola rum uń- . 
skiegc do W a rsz a w y  w  odpow ie­
d z i 'n a  wizytę  PrezyiJpnta Rzeczy­
pospolitej, k tóra  uda  się 5 b.m.

do E ukaresz tu  i — , nas tąp i | je szcże  
tegoż miesiąca, ' praw dopodobnie  
dnia 25 czerwca.

 o-----

Marszałek $Ti!rły-Rydz
otdtyi nnr&aę z,rektorom! wyższych

uczelni
M arszalek Śmigły -  Rydz przyjął 

rektorów  państwowych szkół akade­
mickich, k tórzy poinform owali go o 
obecnych w arunkach I pracy  w szko­
łach akademickich, oraz o nastrojach 
i prądach panujących wśród młodzie­
ży.

Imieniem przybyłych, niedom aga­
nie życia akademickiego zobrazował 
rek to r TJniw. Jagiellońskiego prof. 
Szafer, podkreślając, że z jednej 
strony ciężkie położenie m aterjalne 
młodzieży i bezrobocie absolwentów, 
z drugiej zaś nikłość środków finan­
sowych, łożonych na rozwój wyższe­
go szkolr:ctwą, wywołują w znacznej

mi erze tę  sytuację, s to ra  Dudzi iy ,? j 
niejiokój całego społeczeństwa.

P . M arszałek, reasum ując wyniki 
przeprowadzonej dyskusji, dał w yraj 
nadziei, że przy  wspólnym wysiłku 
czynników rządzących i  władz aka­
demickich, uda się wnieść uspoko­
jenie i  wejść n a  di-ogę ogólnej popra­
wy warunków pracy i życia w szko­
łach akademickich.

P. M arszałek mocno podkreślił 
znaczenie nauki dla rozwoju państwa 
i jego obronności, zaznaczajac, ze to  
raz ściślejsze zespolenie pracy  nau 
kowej z p racą  nad doskonalenie!) 
form  życia państwowego, leży mu bal 
dzo na sercu.

Z 5  M i o i i t o  z ł .  s t u l
z im A  suwy pmieile iprtW cM

Deszcz, juki zaczął padać wczoraj 
w  nocy i paca w daiszym ciągu, przy­
niósł wielką ulgę przedewszystkiem roi 
nikom, których płody częściowo zosta­
ły zniszczone i poważnie zagrożone 
przez suszę, trw ającą dokładnie mie­
siąc, bo od I go do 31 go ub. m.

jak się okazuje, fala deszczu pow­
stała wsKutek tego, że nad Polskę — 
wtargnęły wie'kie masy powietrza po- 
larno - morskiego, chłodnego, idącego 
z północnego zachodu Fala tego po­
wietrza nie jfcst jednak szeroka i obej 
muje zaledwie pas 200 kim., mianowicie 
dziś rano fala ta  obejmowała pas sze­
rokości od Torunia do Dęblina, dłu­
gości zaś od Wileńszczyzny do Kra. 
kowa.

Faja deszczowa szybko sie nrzesu- 
wa i na Polesiu oraz we Lwowie na­
stąpiły już przejaśnienia. W  W arsza­
wie pod wieczór również nastąpi ptze- 
jaśnienie i jutro, według opinji meteo­
rologów, mieć będziemy znowu pogodę 
słoneczną. Znowu nasłani okres s u s z y , 
która jednak niewiadomo, jak długo 
tym razem potrwa jest bowiem możli­
wość napływu drugiej tali deszczowej.

Susza, która panow ali przez mie­
siąc, objęła cały kraj. W  ciągu 31 dni, 
oprócz oberwania się chmury w Kielec- 
kiem, zanotowano tylko małe deszcze 
miejscowe w Poznańskiem i Małofail- 
sce. Pozatem wogóle niebyło opadow.

Straty poniesione pizez rolnictwo 
są olbrzymie. Przedewszystkiem stra­
ciło wai zy wnictwo oraz ogrodowni- 
ctwo. Według pobieżnych obliczeń, 
które mogą ulec jeszcze poważnej zmia 
nie, straty w sadach wskutek wyschnię 
ela drzew lub niezuwiązania się płodów 
w ynoszą ponad 25 miljonów zł. Straty

w  w ari ywnictwie nie są jeszcze tjstaic- 
ne, lecz będą, zdaniem fachowców, je- 
szcze większe.

W  mniejszych sadach 1 w  mnlejj 
szych gospodarstwaeh warzywnych, 
gdzie dużym nakładem pracy podlewa 
no drzewa i warzywa, s.ra ty  są mniej-' 
sze. Jednak j te gospodarstwa straciły 
na zniszczonych truskawkach 1 mali­
nach, a  drzewa owocowe są ta ir  po­
ważnie uszkodzone przez chruary owa. 
dów i gąsienic, które mimo opylani* 
silnie je zaatakowały.

Wczorajsza fala deszczowa może 
jeszcze w  pewnym stopniu uchroni' 
od zagłady wiele gospodarstw warzyt 
nych i dać drzewom ora*, roślinom ta* 
pożądaną wilgoć.

Gr?d was! 7 4kg.
zniszczył woj. 

południowe
Władz u m centralnym nadesłano dal 

sze sprawozdania o skutkach katastro­
fy żywiołowej, która nawiedziła woje 
wództwa kieleckie i krakowskie.

Jak się okazuje w  czasie burzy g ra  
dowej w  woj. kieleckiem zaobserwo 
wano nienotowane od dziesiątków lal 
zjawisko atmosferyczne. Grad, którj 
spadł w pow. miechowskim, jak zdoła 
no stwierdzić, miał grodki niespotyka. 
nej dotąd wagi od 5 do 7 dkg. Wsku­
tek tego podziurawione zostały dachy 
w licznych domach mieszkalnych, jat 
i zabudowaniach gospodarczych na te­
renie gmin Porąbka, Zawodzit 1 Kli­
montów.

W PRAS TAREM GRODNIE
Kiedyż to  było ?....
A m ija rosyjska po otrzym ania 

powtórnego uderzenia ze strony Niem­
ców, cofała się w pośpiechu, opusz­
czając już nietylko Magrabowę i Racz­
ki, ale i Suwałki. Niemcy posuwa­
li się szerokiem półkolem, s ta ra jąc  
się wziąć v> kleszcze bezładnie ucieka 
jące oddziały rosyjskie. P adał śnieg. 
Za Suwałkami na drodze do' Sejn po­
tworzyły się olbrzymie zaspy. Moc­
ne a rtj leryjskie konie, całe w p ia­
nie, pyrchały i sapały, niemal p ier­
sią przebijając się przez głęboki śnieg. 
Pod Sejnami jnż się zaczął wytwarzać 
„k o re k " : park i artyleryjskie pomie­
szały się ze szpitalami, taboram i, za- 
tłąkanem i oddziałami piechoty,Sejny! 
— oto było marzenie wszystkich na 
najbliższą metę. W  Sejnach n e by­
ło jednak dłuższego po sto ju : skąd* iś 
wyleciał na plac przed gmachem se- 
o iu r im n  duchownego kozak na ko­
nin, bez czapki, bez płaszcza, bez 
bsoni. wrzeszcząc na cały głos:

— Bpasajticś!.... Niemcy idut!....
Nie było wiele czasu do nam ysłu; 

nawet gdybv nie było żadnej komen­
dy, fa la  taborów zmiotłaby z drogi 
knż.dy oddział. Płynęło się w strasz­
liwej ciżbie gdzieś przed siebie. Roz­
kaz brzmiał w yraźnie: stanąć w
Druskienikach.

Za Se inami wielu po raz pierwszy 
zobaczyło Niemców nie — jeńców. Z 
lasu wysunął oddział niemi- okiaj ka- 
walerji. Pikclhauby jeźdźców wyglą­
dały szczególnie g-roźnic. Zaterkotał

kulom iot  N a drodze powstała pa­
nika. Ale Niemcy nie gonili ucieka­
jących, lecz skierowali się wprost do 
m iasta , przecinając drogę oddziałom, 
które się tłoczyły przed Sejnami.

M arsz uciążliwy, w atm osferze pa­
niki, denerwujący trw ał bez przerwy. 
Od czasu do czasu dawano koniom 
(o ludziach n ik t nie m yślał') krótki 
wypoczynek. Nie wolno b ' ło palić 
papierosów, rozkładać ogniska. Nie­
którzy nawet zaczęli mówić szeptem, 
żeby nie zwrócić na siebie uwagi 
Niemców, których się widziało w swej 
wyobraźni na każd tm  kroka. "Wymy­
ślano natom iast na cały głos, Łez 
przerwy, w celu dodania sobie animu­
szu, a podwładnym — otuchy.

Druskieniki stałv  się marzeniem 
num er drugi. Ale i to marzenie pry­
sło. Gdy skręcano na jakąś inną dro­
gę, zastąpił podiazd kawaleryjski.

—  Gdzie jedziecie
— Do D rnskienik !
— Oszaleliście, panowie V/ Diu- 

skienikaoh 6ą Niemcy!
— Mamy tak i rozkaz!
— Osioł głupszego rozkazu nie 

mógłby wydać!... K to  rożka: a ł ł  Chy­
ba zdrajca jak i?

—  Dowódca dywizji!....
— Hm.... te-e-eks.... A  gJzie jest 

sztab dywizji?....
— Był w Suwałkach...
— Był... A  teraz chyba jest w 

Grodnie!..Do Grodna trzeba się skiero 
wywać, bo Niemcy otaczają ze wszyst­
kich stron!.....

Znowu marsz, znowu ciągła panika, 
iry tu jąca swą bezmyślnością i  obrzy­
dliwa w swym wyrazie, bo przeobra­
żająca człowieka w bezwolne, głupie 
bydlę... Zaczął padać deszcz. Lał 
bez przerwy w dzień i w nocy... Dro­
ga 6tała się jeszcze bardziej uciążli­
wa.....

W Sopoćkiniach znów naskoczyli 
Niemcy....

Przemoczeni do n itk i ( w stycz­
n iu !),zmęczeni potwornie, głodni,spra 
gnieni snu wkroczyliśmy do Grodna 
Oficerów ulokowano w hotelu, który 
się mieścił nad dzasiejszą restau racją 
Royal. Mokre buty nie złaziły z nóg, 
trzeba było je  rozpruwać. Płaszcz, 
mundur, bielizna, zrzucone precz, wy­
tw arzały na podłodze całe jeziora. 
Szklanka — dwie wódki (szklanka­
mi się wówczas p ija ło !), później her­
bata  z koniakiem, a wreszcie — łóż­
ko! — prawdziwe łóżko! z m atera­
cem sprężynowym, z kołdrą, p sia­
krew !....

Ach, jakże się spało w Grodnie! 
Ja k  się słodko spało w Grodnie!....

Kiedyż to było?.... Rok 1915... Nie­
tęgo lepiej r ‘ ‘ wspominać, czasy są 
zbyt dalekie, kompromitująco dale­
kie.

Lepiej tak ie wspomnienie. Rok 
1920. Pogoń za bolszewikami. Dywi­
zja Ochotnicza. Przem arsz z Białego­
stoku do Grodna. Zmęczenie, zdener­
wowanie, myśl główna: czy zakład­
nicy, których bolszewicy zabrali ze 
sobą, zdołali uciec w Grodnie, ezy 
może zostali w grodzieńskiem więzie­
niu, czy też...,

W Grodnie odrazu 1— latanina,

krzątanina, zawracanie głowy, zmę­
czenie dochodzi szczytu, Aż wreszcie
— łóżko!... Łóżko w Grodnie, które 
ciału niesie wypoczynek, a myśl zwal­
nia od wszelkich trosk i wysiłków!... 
Ach, jak  dobrze się spało w wyzwo- 
lonerr Grodnie !.A.

Było to więc la t temu... Nie i te­
go jest stanowczo zadużo!....

Niech będzie tak :

Najpierw  trasa  w stępna: Dubno
— Pińsk, później: kajak i na kolej
i do Stołpców. F lo ty la się zwiększa: 
już są dwa kajak i i w spaniały skła­
dak, Od Stołpców do Grodna nie­
mal bez przerw y — deszcz; dwie ka­
tastro fy  w drodze; pod samem Grod­
nem bunt załogi. W reszcie — Grod­
no. Ach, jakże się wspaniale spało 
wówczas w Grodnie!— Było to łat 
temu całkiem niewiele.....

Zresztą można nieco inaczej: dwa 
kajaki od P ińska w drodze do Augu­
stowa. W  P ińsku wsiadali do kaja­
ków przedstawiciele rasy  białej, w 
Słoniioie paradowali czerwonoskórzy, 
w Grodnie z kajaków wyleźli murzy­
ni. No i znowu: jakże się spało
w Grodnie!.—

Najciekawsze, najsilniejsze i n a j­
milsze moje wspomnienia grodzieńskie 
stale łączą siz z łóżkiem: dobrze się 
sypia w Grodnie po dokonanym wy­
siłku!...

Grodno je s t osobliwem m iastem : 
dzień dzisiejszy jest w niem niemal 
niewidoczy, bo jakoś odrazu sta je  się 
jjrzeszłością. Trzeba wciąż przypomi­
nać sobie: „Ach, to było właśnie tu ­

ta j ! —  B a! — przecież tu właśnie
wówczas.,., ta k —, ta k ..."  etc.. A  jed­
nocześnie przeszłość jest nieraz tak 
w yrazista i wymowna, że sta ję się 
rzeczywistością

Takt chociażby zamek królewski 
w Grodnie.... Czy idąc wąskiemi schód 
kam i wgórę, można nie mieć uczucia 
pewnej obawy, że oto zgóry może 
zejść jakiś pan-brat szlachcic, z k tó ­
rym trudno będzie się rozminąć, że 
nasze karabele mogą się zahaczyć, aż 
hałas uczynimy w miejscu, uświct- 
nionem obecnością K róla Jegomo­
ści ?... Czy k ry ty  krużganek nie 
przechowuje w sobie tak  mocnych cie* 
ni przeszłości, że co chwila można 
się spodziewać ich ucieleśnienia?... N a­
wet na "Wawelu nie można doznać 
tak  silnych wzruszeń, związanych z 
przeszłością, która jest życiem!—

Na naszych ziemiach Grodno jest 
m iastem najstarszym , jeżeli nie swo­
im wiekiem, to wiekiem swoich za­
bytków. W  jakiem  m : ?ście można 
mówić o wieku X  —  X I, wskazuląc 
na wykopaliska i fundam enty daw­
nych budynków? Jak ie  miasto tak 
stanowczo skierowuje myśl na dzieje 
najodleglejsze *

Wilno, jako miasio, jest o wiele 
młodsze od Grodna. Troki, Lida, No­
wogródek ? Ale to, co posiadają te  
miasta, je s t dokumentem znacznie 
późniejszych czasów. Dawidgródck ? 
Ale zła woła, k tó ra  już zniszczyła 
wiele bezcennych zabytków, może zu­
pełnie zatrzeć ślady sędziwej przesz­
łości !....

Grodno natom iast um iejętnie opie­
kuje się zabytkam i, a co najw ażniej­

sze ożywia przeszłość, robiąc z niej 
'ciekawą współczesność. Przykład; 
fa ra  W itoldowa, k tó ra  w ogólnym 
widoku Grodna stanowi aKcent n a j­
bardziej zdecydowany, n Lezmiern.ii 
charakterystyczny i piękny.

Trzeba tylko jak  najspieszniej zli­
kwidować obrzydliwą wieże strażac­
ką, k tó ra  szpeci otoczenie wspaniałej 
świątyni, a ze względu na swą ma­
łą wysokość chyba nie m a większegc 
znaczenia.

W  Grodnie dzień dzisiejszy prędko 
się sta je  przeszłością, a  przeszłość jest 
żywym dniem dzisiejszym. Ale nie­
zmienną przeszłością, współczesno­
ścią i, nie daj Boże, przyszłością są 
w artk ie nu rty  —  nie prastarego 
Niemna, nie Horodniezanki, brudnej 
i zaniedbanej, lecz — rynsztoków !. 
Skąd w Grodnie jest tyle brudnej, cu­
chnącej wody i dlaczego, jeżeli mia­
sto nie może się zdobyć na kanaliza­
cję, rynsztoki nie są  chociażby przy­
k ry te  deskami, jest to zagadka z mo­
cnym zapachem.

W  lecie właśnie z tej strony gro­
żą przybyszowi rozm aite przjkrości.

Trzeba spacerować po ulicy, przy­
tykając chustkę do nosa. W  nocy 
można się upiec w du=znym pokoju 

[hotelowym; otworzyć okno? — 
jeszcze go rze j: sta je  się bowii m po­
trzebna maska gazowa!...

Masz - to  tobie! —  znów: hotel, 
noc, łóżko—

Oio przeszłość szczerego przyjacie­
la  prastarego m iasta sta je  się dniem 
dzisiejszym !

W. Tharkiewicz
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M0TI?tYi'L5M DO PARYŻA
B f t O G A  W Ś R Ó D  K R Z Y Ż Y

, Ze S trasburga  jedz<emy na Py tam y chłopkę na szosie: —  
Metz —  G ravelotte  —  Verciun —  4; którędy do cm entarza Bellc- 
Varervnes —  Rheims — doliną vilie?
Marny. | —  Dalej na prawo! Ale nie

K ażda dziuia  zroszona krwią warto  tam jechać, ten cmentarz,

PRZED KRAKOWSKIM SADEM
K V W V  F O L S K F E

'T o ia rio L k i.*

francusko -  pruską. W Grave 
lotte i Metzu nie znaleźliśmy pom - 
mjjców, żadnych pamiątek po 
srom otnych klęskach z 70-go ro­
ku. W ojna  jest jak bridż. ' W y ­
g ran y  w sta jąc  od stolika mówi-

—  Prze ciekawy był dziś bridż, 
co za zdumiewające rozkłady!

C A przegrany  ouląc forsę sy­
czy :

—  W  życiu nie pamiętam ta.k 
nud n eg o  wieczoru. Nic —  ani 
ijednej zajmującej g r y . .
p O wojnie 70-go roku można 
leoS znaleźć w  książkach, ale nie 
n a  ulicach dużego m iasta  Metz.
| W ojna  św ia tow a zosta ła  zato 
upam iętn iona na wieki. G dyby 
(>o każdej wojnie tak konserw o­
w a n o  pola bitwy, już daw no nie 
byłooy wolnego sk raw ka  ziem! w 
Europie.

Motocykl, a jeszcze lep* ej s a ­
m olot to w  sam raz przyrząd  do 
zwiedzania  pobojow iska  Verdun. 
Ogrom  , kolos! Asfaltowe szosy 
opasują , przecinają  na wszystkie 
strony wysokie w zgórza, w cią­
ga ją  na. szczyty, sp ad a ją  w  doli­
ny. Jeździ się i jeździ, licznik 
pęcznieje, w ciąż te beznadziejne, 
zryte skopane, jakby  zamarłe 
w  konwulsjach zbocza.

Niema gdzie s topy postawić 
na równem  miejscu, w ciąż doły, 
s traszliwe leje. Pocisk, by upaść 
musiał tu rozpychać inne —  jak 
ku 'e  bilardowe —  by dubrnąć do 
ziemi

Okopy, betonowe schowki, ol­
brzymie niewybuchłe granaty , od ­
łamki karabm ów , koła armatnie,
—  leży to w szystko  zardzewiałe, 
cicne. Szelmy Amerykanie przy- 
jeżaźaią  od 17 lat i śc iągają  z po ­
bojow iska  co mogą. Tylko g ru­
be sztuki ocalały.

Fort Daumunt, fo^t Rellevue
—  pam ięta  się te nazwy z co­
dziennych komunikatów. Verdun
—  Term opile  nowoczesne!- Na 
ogromnem mauzoleum, na najwyż 
jzem wzgórzu, stoi wspanmłe, 
ponure mauzoleum. „On ne p as ­
se p a s"  -— dewiza ponus spod 
Yerdun w yry ia  jest  nad ich g ro ­
bami.

Przed  mauzoleum, na lagodnem 
zbecz-u —  las białych, kam ien­
nych krzyży. Jest ich ze 30 ty­
sięcy w  karnych, p rostych sze­
regach. Po  zielonych trawnikach, 
między krzyżami, kierując zmo­
toryzow aną kosmrkę, łazi stary 
człowiek w  słomianym kapeluszu.

D w a  la ta  byłem tu w  Veraunp 
w okopach, mówi ocierając pot, 
mam des cam arades ięi, znałem 
ich wielu. A teraz zostanę tu do 
śmierci robiąc im codzień ranną 
toaletę.

Spacerujei>y z turystą  Niem­
cem, co przyjechał swojem autem, 
po wykrobach. O glądam y okop 
bagnetów , czj-li okop gdzie nad 
ziemią w ys ta ją  tylko pogięte ba-  
jonetty  —  żołnierze zostali zasy­
pani straszliwym w ybuchem  —  
zostawiono ich tam, stojących 
na straży, na zawsze. Mówię 
do Niemca:

—  No i w arto  było gubić pół 
miljona ludzi, by zdobyw ać Ver 
dun?  Pokazał pan tylko paszport 
na moście przez Ren i przyjechał 
tu  sobie wygodniuteńko....

—  Hm. tak, ale gdybyśm y 
w tedy  mieli jeszcze z pół miljona 
łudzi do pchnięcia przyjechałbym 
tu dziś bez pokazyw ania  paszpo r­
tu.

W arto  było o to1 toczyć wojnę!

to nic ważnego, jakichś 2 —  3 
tysiące krz j zów. Lepiej pojedźcie 
trzecią szosą na lewo —  aaa, tam 
to co innego, ta.ni zobaczycie ich
dość - za swoją benzynę.....
Varennes, sławne miasteczko 
dzięki tępocie Ludwika XVI-go. 
Gdyby g rubas umiał poskromić 
swe pragnienie, nie wychylił się 
z karety piszcząc o wino —  chło­
pak  od świń nie byłby go poznał, 
król uciekłby do Austiji, nie zo­
sta łby ścięty, może cała Rewolu­
cja potoczyłaby się inaczej, m o­
że nie byłoby Napoleona....  Po 
bramie przez którą ledwo prze­
darła  się rozłożysta kareta  Ludwi­
ka., po karczmie przed którą pił 
łapczywie niema śladu. W szy s t­
ko było 25 lat temu —  pociski 
zniszczyły. Jest cmentarz w o j­
skowy i same nowe domy (szka­
radne z resz tą ) .

W szędzie teraz, aż do bram 
sam ego Paryża, ogromne lasy 
krzyży. Zdaleka w idać pow iew a­
jący sztandar. Są i włoskie, am e­
rykańskie i angielskie. I jest 
gdzieś naw et pół tuzina płyt o- 
wałnych —  to „cm entarz"  kom ba­
tan tów  żydów. S z e ś c u  zginęło 
za Francję, a jeden nią rządzi,
dobra proporcja.

Świątynia wdzięczności w
Dormant nad Marną, cała h is to - j  
r ja  b itwy Joffre a i ofenzywy Fo- 
chela w yry ta  na białym m arm u­
rze. Katedra  w Reims ze zburzo- 
nemi wieżami, połupanemi kapi-
tolami, poiłuczonemi witrażami...

Ulica Rockefellera prowadzi 
do Katedry. On dał pieniądze na 
odrestaurowanie . Ale Francuzi 
tak są  rozmiłowani we w spom nie­
niach wojny, tak chcą widzieć 
wszędzie jej ślady, że nie kw a­
pią się z odbudow yw aniem . W o 
lą mieć Katedrę w jak najgorszym 
stanie, w idoczny dow ód b a rb a ­
rzyństw a szw abów . Przytem 
przyciąga  w  ten sposób  więcej 
turystów.

B ute lka  szam pana  za 2 złote! 
Pudełko sardynek  za 70 groszy!
I jak tu przejechać przed sklepem 
bez zatrzym ania?

Szosa w yw indow ała  nas na 
wysokie wzgórze. Motor pod 
drzewo, i rozw alam y się na  t ra ­
wie, glu - glu - glu szam pan do 
gardła.. Patrzym y na te wąskie, 
s ławne paskustw o  w  dole, gdzie 
ledwo popływ ać można —  na 
Marnę, i na biały gaj krzyży.

Podkręca  się jakaś 8-letnia 
dziewczynka. T rzeba  rozmawiać 
z tubylcami, nabyw ać  francuskie­
go akcentu.

—  Chodź mała, chcesz łyk w i­
na?

—  Mais oui.
—  W ojny  nie pamiętasz, co? 

Ałe twój tatuś to pewnie na niej 
był?

—  Nie, tatuś w tedy  był bardzo 
zajęty, robił interesy.

—  Tiens, tiens.
—  A wy skąd jesteście?
—  Z Polski, wiesz gdzie to 

jest?
—  Oo, naturalnie. Mój tatuś 

jest Polak. —  O powiada mi czę­
sto o swojem mieście —  o Birli- 
stok.

—  Jakżeż się nazyw a twój oj ­
ciec?

—  Finkielsztein.
Do djabła  z takiemi Francuza 

mi! B rrrrrr  —  zapalam motor i 
na łeb, na  sz}’ję po krętych w ira ­
żach staczam y się w dół.

Karol.

DW A TYGODNIE TEMU PROSILIŚMY NASZYCH CZY­
TELNIKÓW, ABY ZAIELI SIĘ PROPAGANDA „SŁOWA" DO­
STARCZAJĄC NAM ADRESÓW SWOICH ZNAJOMYCH, ZAMIE­
SZKAŁYCH W  ZACHODNICH, POŁUDNIOWYCH I CENTRAL­
NYCH WOJEWÓDZTWACH RZFC ZY PO S°O l ITEJ, KTÓRYll 
BĘDZIEMY PRZEZ PÓŁ MIESIĄCA, 0 0  1 DO 5 CZERWCA 
WYSYŁALI NASZE PISMO GRATIS.

APEL NASZ ZOSTAŁ WYSŁUCHANY. O TRZYMALIŚMY 
KILKA TYSIĘCY ADRESÓW. OD 1-GO DO 15-GO CZERWCA 
WYSYŁAMY NASZE PROPAGANDOW E NUMERY.

JAK ZAZNACZYLIŚMY W  OGŁOSZENIU, NIE D CTY- 
CZY TO W OJEW ÓDZTW  W SChODNICH, GDYŻ WYCHODZI­
MY Z 7 Al OzENIA, ŻE W WILNIE I WILEŃSZCZYŹNIE, NO- 
W 0GRÓDC7YŹNIE I POLESIU, JEST NASZE PISMO ZNANE 
DOSTATECZNIE.

WSZYSCY, KTÓRZYEY ŻYCZYLI ZAPRENUMEROWAĆ 
NASZE PISMO, WINNI PRZESŁAĆ PRENUMERATĘ PRZEKA­
ZEM. LUB WPŁACIĆ NA KONTO P.K.O. 80.259 WEDŁUG W A­
RUNKÓW WSKAZANYCH POD NAGŁO WKIEA1 PISMA

A rtykuł poniższy zamieszczamy z 
21 go lzinnem opóśaienicm. L ist -wy­
słany POCZTĄ LOTNICZĄ z Krako- 
wa w poniedziałek, doszedł nas w Wił 
nie dopiero we środę rano. Dotych­
czas sądziliśmy, że POCZTA LOTNI­
CZA istnieje dla pośpieszniejszego 
niż zwykła doręczania listów, a  nie 
do ich OPÓŹNIANIA.

Jechałam z W ilna  do Krakowa 
na poniedziałkową rozpraw ę w 
procesie „żołnierzy Doboszyri- 
sk iego" w nadziei, że trafię na 
zeznania sam ego przywódcy,chcia 
łam usłyszeć i ujrzeć człowieka, 
który potrafił pociągnąć za sobą 
bosonogą partję  chłopską do czy­
nu, może szalonego,napewno prze 
stępczego, ?le czynu, który p o w ­
stał w jakimś staropolskim, ro­
mantycznym porywie.

Nie lubię oglądać  filmów, n a ­
kręcanych w edług ulubionych i do 
brze znanych mi powieści. Do 
wściekłości doprow adza  mnie, 
gdy bohater  na kinowem płótnie 
jest krańcowo niepodobny do te­
go, jakim go wdziałam w  my­
ślach, tak sam o z lękiem my­
ślałam, że rozczaruję się do p o ­
staci Doboszyńskiego, którego 
obraz zbudowałam  w  w yobraź­
ni. Teraz  wiem, że na postać  przy 
wódcy  niema kryteryj ustalonych, 
że tego zdefinjować nie można, 
jak  nie można zdefinjować en tu­
zjazmu. Bo oto dziwnym trafem 
spotkałam się na drodze Wilno—  
Kraków via W arszaw a  z objawem 
entuzjazmu tłumu do w o ­
dza chłopskiego, do gen. Żeli­
gowskiego. Na dworcu w  Białym­
stoku, odezwały się w iwaty , gdy 
siwa głow a genera ła  ukazała  się 
w  oknie. G rupę chłopów, osadni­
ków,Ub. żołnierzy porwał entu­
zjazm. Krzyczeli jeden przez 
drugiego, widziałam jak łzy ka­
pały ciężkie po zbronzowiałych 
twarzach, oto ujrzeli swego w o ­
dza poraź pierwszy od czasów  
wojny, poraź pierwszy po tylu, 
tylu latach. Kiótko, zbyt krótko 
stał pociąg  na dworcu w  Białym­
stoku. P ada ły  s łow a gorączko­
we, proste z g rupy b. żołnierzy, 

[genera ł uśmiechał się do nich 
przyjaźnie, miła mu być m us:ała 
ta  ow acja  n iew yreiyserow ana, 
powstała  z impulsu. „P o p ro w a ­
dzisz nas jeszcze w  potrzebie" 
—  krzyczeli z peronu, a  gen Że­
ligowski zaczął mówić o swoim 
wieku podeszłym, że już jest  s ta ­
ry,. że już mu nie do wojny. Za- 
p~ 'testowali b. żo ':i ' — ■>, zaczę­
li jeden przez drugiego zapew ­
niać, że generał nic się nie zmie­
nił, w  1920 r. także był siwy, 
od tego czasu nie postarza ł się 
\, cale. Za oddalającym  się po­
ciągiem pogoniły okrzyki „niech 
żyje", odjechał wódz, żołnierze 
pozostali. , Generał Żeligowski 
zdobył miłość i posłuch u swych 
podw ładnych: odw aga  i sercem.—

NA ULICACH KRAKOWA

W niedzielę na ulicach Krako 
wa szły grupy młodzieży w raca-  

} jące z Pielgrzymki Jasnogórskiej. 
Konny policjant kręci się po w ą ­
skim zaułku i pilnuje porządku. 
Tłum taki jest zapalny. T ym cza­
sem w sali rozpraw  poraź 10-ty 
zajęli miejsca oskarżeni na ław ­
kach za kratkami. Szare tw a ­
rze, płowe włosy, brózdami 
poorane czoła, młodzi ludzie, 

J którzy w  30-tym roku życia są 
już starcami, zjada ich praca, a 
jeszcze więcej z jada  nędza i bez­
robocie. M ają stare, zmęczone 
twarze, w yda ją  się apatyczm, 
jakby  nie ich los rozstrząsał ten 
komplet 3 -ch  sędziów, siedzących 
za wielkim czarnym krucyfiksem. 
Aż dziw, że znalazł się człowiek, 
k tóry potrafił z tych ludzi wykrze 
sać czvn, potrafił po rw ać  ich do 
zamachu.

CIEn  CHOCHOŁA

Jest 10-ty dzień rozprawy, o- 
statni dzień przew odu sądow ego. 
Na wokandzie figurują tylko naz- 
w iska chłopskie, dziwne, małopol 
skie. Nazwiska Doboszyńskiego 
niema, pomimo, że z ust do ust 
idą wieści, że i on będzie zezna­
wał jako św iadek  w  procesie 
swych towarzyszy i podwładnych. 
W  ciągu niesoełna godziny prze­

słuchano cały szereg świadków 
odw odow ych. P rzesuw ały  się 
przed kratkam i kobiety w  b a rw ­
nych cnustkach i mężczyźni w 
szarych świtkach. P ad a ły  słowa 
ciche, cień Chochola  przesunął 
się przez salę sądu  okręgowego. 
„Raz dokoła, raz dokoła", ś w ia d ­
kowie odwodowi w yrabiali ałioi 
dla sw ych sąsiadów  wioskowych, 
„haj ten pociągły n a  gembie, haj 
ten w ąsia ty" ,  mówi śpiewnie św ia  
dek wyszukując w  zwartej grupie 
oskarżonych ludzi, k tórzy w  kry­
tycznym dniu u niego gościh. Gi­
nące echo ostatniego aktu „ W e ­
sela" W yspiańskiego.

Z F ZNANIA DGBOSZYŃSKiEGO

Doboszyński jes t  wysoki, b a r ­
dzo wysoki. Choć ma 33 lata, jest 
zupełnie siwy i nie ma w tw arzy 
nic takiego, copy cechowało w o ­
dza.. T y p o w a  twarz p rofesora, 
uczonego, głęboko osadzone o- 
czy pa trzą  raczej wesoło spod 
okularów, tw arz  koścista, ra so ­
wa. Ubrany nienagannie, w bron- 
zowym garniiurze, rucny op an o ­
wane i chłodne.

Nie, zdecydowanie nie ma w  
sobie nic z wodza. Aie zaczy­
na mówić. I w tedy  w ybucna  tem ­
peram ent, z każdego słowa bi­
je szalona odw aga  cywilna, w ia ­
ra w siebie i siła woli. T eraz  w ie­
rzę, że Doboszyński sam bez ni­
czyjej wiedzy, licząc jedynie na 
własne siły potrafił zorganizować 
marsz na Myślenice, co więcej 
potrafił pociągnąć za sobą  swych 
chłopskich żołnierzy.

Sędziowie w swych p j tan iach ,  
także ciągle krążą koło zagad ­
nienia, w  jaki sposób  D oboszyń­
ski potrafił zyskać mir u pod­
władnych, zapytu ją  nawet, czy 
nie wykorzystał swego s tanow i­
ska jako inżyniera budow lanego  i 
ziemianina, w  stosunku do chło­
pów. Doboszyński zaprzecza, za­
przecza naw et temu, że to jego o- 
soba pociągnęła  za  sobą  masy, 
w edług  niego zrobiła to potężna 
idea, nie znał w szak  większości 
swoich ludzi, tylko w  stosunku 
do niektórych mógł k ierować się 
przyjaźnią, „przyjaźnią  k lasow ą", 
wynikającą  z różnicy w ykszta łce­
nia.

Nie wiem, czy naw et tak og lęd­
nie podane zeznania D oboszyń­
skiego p rzedostaną  się do p rasy  
n ieskorfiskowane, p isząc trudno 
jednak segregow ać  zdania  w e­
dług kryterjów  cenzury, trudno 
oj>uścić ustępy najistotniejsze o 
m otywach, które skłoniły D obo­
szyńskiego do zorgaoizow am a 
marszu na Myślenice. W idać  by ­
ło, że zeznania jego w p ro w ad za ­
ją przewodniczącego w kłopot, 
kilka razy zrywał się prokura.tor, 
zw racając  uwagę, że świadek 
n.ieodpowiednio w y raża  się o w ła­
dzach, kilkakrotnie przewodniczą 
cy zeznanie przerywał. N a sali 
napięcie doszło do zenitu, z boku 
z zachwytem pa trzy ła  na m o g ą ­
cego jego siostra. Łowiła rozo­
gnionym wzrokiem każdy jego 
ruch, każdy gest, każde słowo, 
p rzeżyw ała z nim razem, g rupa 
przyjaciół Doboszyńskiego koło 
kratek  s ta ła  nieporuszona, w słu ­
chana i pełna podziwu.

3 GODZINNE ZEZNANIA

Doboszyński mówił 3 godziny. 
A ma duży głos, którym m odu­
luje w  oryginalny sposób, czasa­
mi mówi niemal basem, czasem 
dźwięcznym tenorem. G estykulu­
je bardzo mało. Podobno  m a  zu­
pełnie inny sposób  mówienia na 
wiecach, a inny w  dyskusjach, w 
przyjacielskiem kole.

MOTYWY
AKCJI D 03 0 3 Z Y Ń S K IE G O

W stęp  polityczny porzedza ze­
znania A dam a D oboszyńskiego. 
Opowiada, jak po dłuższej nieo­
becności vl Krakow ie, wrócił do ro 
dzinnego m iasta  i odrazu owiała 

;go  obca atmosfera „barcelońska  
czy m adrycka". Na zebraniach 
Stronnictwa N arodow ego refero­
w ano mu przebieg św ię ta  ludo­
w ego w podkrakow skich  po w ia ­
tach, opow iadano mu o niezwy­
kłych w ystąp ien iach  m ów ców  na 
ludowych wiecach z mowami, bę-

dącemi czystym ekstraktem  ideo- 
logji Frontu  Ludowego, przepeł- 
monemi naw oływ aniam i do Dale- 
tiia kościołów, motywam i re w o l j -  
cymemi i t.p. Przytem  żaden z 
m ów ców  nie został pociągnięty 
do odpowiedzialności, w ładze 
nie chciały r ta g o w a ć .  Pozatem  
referowano D oboszynskiem u prze 
bieg zebrań Stron. Narodow ego 
w  Krakowie, podczas którego 
w targnęła  bejów ka, złożona z 200 
osób, władze również nie za rea­
gowały, D oboszyński przyrzeka 
na rozpraw ie głównej złożyć 
materja ły  dowodzące, że w ła ­
dze w  okręgu krakowskim  w spół 
działały w yraźnie  z fiontem m ar­
ksistowskim. Co do wicestarosty  
Chrapow ickiego mówi wyraźnie- 
„Działalność jego cechow aia albo 
okropna głupoąa, albo p row oka­
cja", a na uw agę  przew odniczą­
cego, że w y raża  się n ieodpo­
wiednio, Dopośzyński dorzuca: 
„M ówię w  tej chwili ad hatninem, 
a nie mam na myśli przedstawicie  
la w ładzy".

Atmosfera, w której się znala­
złem po przybyciu do Krakowa, 
—  mówi w  daiszym ciągu D obo­
szyński, była przesiąknięta  o pa ­
rami, krwi, powiewem  śmierci.

Są chwdle, w  których mia­
ra sprawiedliwości się p rze­
lewa, trzeba  wdecly, żeby 
ktoś przyszedł i stuKnął w 
stół, t rzeba  w tedy, żeby ktoś 
wybił g łow ą otw ór w  murze 
nieprawości, choćby miał so­
bie przy tern czoło pokrw aw ić" .

Doboszyński w  dalszym ciągu 
mówd o swej odpowiedzialności. 
Chce uprzedzić pytan ia  p rokura­
tora, jak  mógł narażać  na  śmierć 
swych ludzi i stw ierdza, że miał na 
względzie nietyiko Bezpieczeńst­
wo tych ludzi, których był do­
wódcą, ale był także odpow ie­
dzialny za  ideę, k tó rą  reprezento­
wał.

W  toku przem ów ienia  D obo­
szyński z zimną krwią i n iezra- 
żony przeryw aniem  przewodniczą 
cego, atakuje w ładzę, mówi o  dr. 
Drobnerze, który pod  ~ osłoną dr. 
Kaplickiego, mówił na  Radzie 
Miejsk, w Krakowie wspom ina na­
zwisko dr. Ferstenblana, k tóry zo 
stał a resz tow any dopiero w tedy, 
kiedy kurs polityki się zmienił, a 
w  okresie om awianym  sw obod­
nie działał,

Doboszyński bierze całkowitą 
winę na siebie. Do ostatniej 
chwili aż do  w ydan ia  . rozkazu 
marszu na Myślenice, nikt o jego 
zamiarze nie wiedział, naw et naj­
bliżsi przyjaciele nie byli w ta je ­
mniczeni... W pew nym  momencie 
D oboszyński uznał, że dalsza 
działalność legalna jest nie­
możliwa. że trzeba  się uciec do 
m om entów heroicznych I D obo­
szyński zaczął działać. Sam roz­
kazyw ał i za w szystko  sam od ­
pow iada, s ta ra ł  się narażać jed ­
nakowo ze w szys tk :mi i choć chwi 
Iowo przekroczył granicę czecho­
słowacka, wrócił do kraju, bo 
w  chwili, gdy s tanął na obcej 
ziemi, zrozumiał, że powinien 
wrócić i odpow iadać  za swe czy­
ny w raz  z innymi.

KOCHANY INŻYNIERZE

m

ADAMIE"!

Prokura tor  zaczyna zadaw ać 
pytania  Doboszyńskiemu. Potem 
w sta ją  kolejno obrońcy. Ale p y ­
tania obrońców  są jedne po d ru­
gich uchylane. P rzew odniczący 
jest  coraz bardziej zniecierpliwio 
ny, coraz więcej z irytowanym gło 
sem w oła : „uchylam  to pytanie". 
Z irytowanie przewodniczącego tu­
petem adw okatów  dochodzi do 
zenitu gdy  adw  Gajlewicz zw ra­
ca się do Doboszyńskiego per 
„Kolego", gdy  mu sąa  zwrócił 
uw agę  mówi: „Foniew aż pan
prokurator zwrócił się do św iad ­
ka per panie inżynierze, niech mi 
wolno będzie mówić kochany in­
żynierze Adam ie". Oczywiście, i 
na tę formę sąd się nie zgadza.

Jedno pytanie  dziwnym trafem 
nie zostało uchylone. Któryś z 
obrońców zapytał świadka. „Ko­
go pan uw ażał za najbardziej 
w pływ ow ych w Krakowie w  om a­
wianym okresie?".

Doboszyński odparł:
„Dr. Kapelnera (K aplicki) ,  gen.

Kernel KekuszyrttJ
człiinLlęm P A. L.

W AESZ.4W A. —  W  dniach 1 i 
2 czerwca r.b. w siedzibie Akademji 
odbyły się zebrania Polskiej Akade­
m ji L iteratury .

W  zebraniach wzięli udział p re­
zes W acław Sieroszewski, wicepre­
zes Leopold S taff, sekretarz general­
ny Juljusz K aden - Bandrowski Oraz 
akademicy lite ra tu ry : W acław Be­
rent, Ferdynand Goetel, K arol Irzy  
kewski, Ju ljusz Kleiner, Bolesław 
Leśmian, Zofja Nałkowska, Zenon 
M iriam  - Przesmycki, Je rzy  Szaniaw 
ski, Tadeusz Zieliński i Tadeusz Boy- 
ŻeieńskL

Obradowano ra d  usiaieniem tego­
rocznej listy  kandydatów  do odzna­
czenia „wawrzynem akadem ickim.", 
oraz załatwiono sprawy bieżące.

W  drugim  dniu obrad wybrano 
nowym aKaaemiKiem lite ra tu ry  K or­
nela Makuszyńskiego.

W yboru dokonano zgodnie z par. 
23 regulam inu Polskiej Akademji L i­
te ra tu ry  zwykłą większością głosów.

Zmierzch kariery 
„ieltzeepo bolsze­

wika"
D*nrłsja Gcłodleda, preze­

sa sownarkomu BSRF
M OSKW A — Dotychczasowy dłu­

goletni prezes rady  komisaizy ludo­
wych n a  Białorusi sowieckiej Golo- 
died został zwolniony z zajmowane­
go stanowiska. Jak ie  są powody i 
przyczyny usunięcia Grołodieda, k tó­
rego jeszcze niedawno p rasa  moskiew 
ska wychwalała jako „żelrznego bol­
szewika' ‘ i  wybitnego męża stanu, 
nic narazić niewiadome. Wiadomo 
tylko, że Gołodied nie o trrym ał ża- 
dnsąo stanowiska. Usunięcia Groło­
dieda me zamaskowano naw et zwykłą 
w tak ich  wypadkach form ułą, głoszą 
cą, że „został on przeniesiony na 
inne stanow isko".

Prezesem, białoruskiej rady komi­
sarzy luuowych mianuwano Wołkcwi- 
cza, drugiego sek ie ta iza  centralne­
go k o ir/te tu  p a r tji komunistycznej 
Białorusi.

ro samobójstwie 
(fcmarnika

M OSKW A — Samobójstwo Ga- 
m arm ka wywołało w Moskwie bardzo 
silne wrażenie. Oficjalne kol;- sowie­
ckie odmawiają, wszelkich inform a^yj 
w te j spraw ia Powody sam obójst­
wa b. szefa kierownictwa polityczne­
go czerwonej arm ji są  ukrywane. Nie 
można naw et uzyskać wyjaśnień, 
kiedy Gamandk został wykluczony z 
grona członków centralnego komitetu 
p a rtji komunistycznej, albowiem ko 
m um kat urzędowy, donoszący o je- 
gc samobójstwie, mówił o nim  jako o 
„bliskim człowieku C. K .“ .

N a podkreślenie zasługuje fak t, 
że dekret z dnia 11 m aja mianujący 
marsz. Je  gore wa, pierwszym zastęp­
cą "Woroszylowa, nie w yjaśniał zu­
pełnie, jakie będzie stanowisko Ga- 
n a rn ik a , k tó ry  był oficjalnie pierw­
szym zastępcą ludoweeo komsiarza o- 
brony. Należy przypuszczać, że Ga- 
m am ik popadł w niełaskę już w mo­
mencie wydania dekretów z dnia 11 
m aja.

Wiadomość o samobójstwie Ga- 
m arnika p rasa  sowiecka pedała na 
ostatnich stronarh, w kronice na ma­
ło widocznem. miejscu.

M onda (s ios tra  j'ego żony, to sła­
w na  F le ischerow a),  bł. rabina 
T h o n a  i dr. D robnera.

KMICIC, CZY LEADER 
WSPÓŁCZESNY

W iem , że niektórzy się rozcza­
rowali co do ilości sensacyj w  
zeznaniach Doboszyńskiego. Niech 
się pocieszą, że będą  ich mieli 
dość na rozpraw ie głównej
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Z a f c c i p i o t z s j c i e  p c ż ^ i e r . s e  p r z e d  jr 

[ # ^ ^ t o z n o $ z ą c i j m i  z a r a z k i  m u d i a i p !  i

M u c h y  r o z n o s z ą  z a r a z k i  c h o r ó b  n a  p o ż y w i® -  
,<£- n ie  i  w  ten s p o s ó b  z a g r a ż a j ą  z d r o w i u .  S t o -  
' »ujqc FI it,  n i s z c z y m y  sk u te c z n i e  w s z e l k i e  o w a ­

d y ,  z a w i e r a  o n  b o w i e m  t ak  s i l n a  s k ł a d n i k i ,

1' a k i c h  n ie  p o s i a d a j ą  i n n e  ś r o d k i  o w a d o b ó j c z e ,  
t o z p y l o n y  Fl it  n i e  p l a m i  i jost n i e s z k o d l i w y  

d l a  lu d z i  I z w ie r z ą t .  N a l e ż y  w y s t r z e g a ć  się 
n a ś l a d o w n i c t w  i ż ą d a ć  j e d y n i e  Fl itu w  ż ó ł t y ch  
b l a s z a n k a c h  z  c z a r n ą  o p a s k ą  i i o ‘n ie r z y k in m .  
H e r m e t y c z n e  z a m k n i ę c i *  b l a s z a n k i  z a b e z p i e ­

c z a  p r z e d  f a l s y r i k a t a m i .

Do niszczenia pełzających owa­
dów stosujcie proszek owado­
bójczy p. n. FLIT, rozsypując 
go w szpary i szczeliny.

i

PUZY HJ7ę7ltP'ENIU 
S B X b ! H K > O Ą E Z i

H  0  W  0  Ś  Ć !

F. OLECHNOWICZ

frajda o Sowtetach
(Drugie wydanie wspomnień z sied­

mioletniego pooytu w katordze sowiec­
kiej, przejrzane i uzupełnione przez au- 
torą).

Do nabycia we wszystkich księgar­
niach.

ś l u b m i s o m

BILANS milkwJES T  DODATNI
» gr łjący  ▼ kolekturze * . W O l a O s k a  zdobyli fortuny, 

wygrywając w 38 Lcterji następu,ące sa m y :

zł. 7 5 . 0 S 9 na Nr. 151025

5 0 . C 0 C na Nr. 3 1 6 5 6  Zł. S P  1 6 0 0 na N r. 78920

1 5 . 0 0 0  - n a  Nr. 2C686 1 0  0 0 ( 9  - na Nr. 12567
1 0  0 0 0  - na Nr, 15195 1 0  0 0 0  — *a  N r. 16576
1 0  0 0 0  - na Nr. 34563 1 0  0 0 0  — na N r. M 26L8
1 0  0 0 0  — na Nr. 146601 1 0  0 0 0  - na Nr. 146446

5  0 0 0  - na Nr. 225 9 4 5  0 0 0  — na N r. 31658
5  0 0 0  - na Nr. 7 7 5 6 0 5  0 0 0  - na N r. 8 5 6 2 9
5  0 0 0  - na Nr, 92060 5  0 0 0  - na Nr. 1J34 5 9
5  3 P 0  - n i  Nr. 1577Ć7 5 0 0 0  - na Nr. 180251

‘ARY2, PAT. W  przeddzień śłuhtl 
księcia Win lsoru z mrs. Warfield cały 
departament Ir.dre - et - Loire żyje 
pod znakiem uroczystości v/eseinych. 
Okolice zamku Cande roją się od dzień 
nikarzy, reprezentujących 17 krajów, 
którzy przybyli celem jaknajszybszego 
podania sprawozdań.

Z oośród dziennikarzy zwraca po­
wszechną uwagę syn znanego milione­
ra amerykańskiego VanderDiidta, który

mer miasta Monts dr Mercier, który 
ma udzielić ślubu. Dr, Mercier wyjaśnił 
dziennikarzom, iż teoretycznie rzecz 
biorąc i zgodnie z Ińerą prawa, ślub 
będzie nnał charakter puoliczny, gdyż 
osoby znajdujące się w służbie ks. 
Wincsoru, bęaą na nim obecne.

Bramy zamku pozostaną otwarte, ’ 
aby uszanować oostanowienie prawa, 
że zamek w czasie uroczystości ślub

przywiózł z sobą snecjalny samochód, nyeh powinien mieć charakter miejsca 
zaostrzony  w nadawczą krótkofalową publiczne o, ale w celu uniknięcia na 
stację radjowa. przez którą Dęcizie wy-1 pływu ciekawych, zostanie zorgantzo- 
svfaf sprawozdania bezpośrednio do wany specjalny koidon policyjny o 
Ameryki.

Ogólne zacsekawienie wywołuje tez
mtr. od zamku.

Dr. Mercier oświadczył

H H W T  V ’ '

1  l i : s z p a n | l
H w *s donosi z Aw l i  fp o  stronie pow stańców ) 
rtwóch dni wojsk* Rządowe podjęły nstarcie na 

odcinkach A lte de L eon  i R oblsdo da C hivM a.
Wczoraj od w czesn ego  ranka w olska Rządowe

PARYŻ Pa+ 
W  cisga ostatnich

szturmu na siiw ow iska w ow ^ inców  pod la g ia u ia .
W  d Łi»ł»<«iach tych  w z3elar udział Brygady M ?eazv*arodow?, 

prza oołę*nytn poparcin artyierji, crsz  lotuictw a n n ś !iw skicgo, któ­
re ostrzeliw ało p cw stań row  z karabiaćw iraazyrow ych .

Pow»t»ń'.T dopuść li narieralących na kl s łą  od leg łość , no  
:tvm  rnszrli dc. energicznego przecifcuderzenia, popartego rseno, 
mą zaporą arty ltr^ ^ k s. Wojuka rządowe w y cofa ły  si^ w n itładzie  
p ozcr l»wiafac w iłlu  z ib i l ’ ch i rannych.

Na sąsiednim  odem ka Peaagtande wojska pow stańcze zd ob y­
ły dwa działa, które natychmiast oDrocono przećiwKO w o jn o m  
rządowym.

Na odcinku Rob’edo d e  Ckawrla o god z . 4 zrani mili"fażici 
oraz n d d z '-łł  m ied^^na-odowa rn iza łr  do natarcia na stanowiaka  
pod C rro d« San B nito, las V s s ii l l łs  i ej M ogote. R dw nei tntaj 
pow siań-y dopuścili nacierających t t  do zas:ek drutawych, p j  czym  
ruszyli do przeciwudera^wia

W ojska rządowe straciły 75 z»bitych, pow stańcy zrś jedynie

rzom, iż zamierza wypowiedzieć na śiu 
bie druższe przemówienie.

W  okolicach zamku Cancie już te­
raz gromadzą się tłumy.

Miasteczko Monts przybrane jest 
sztandarami francuskimi, angielskimi i 
amerykańskimi.

W całem miasłeczku nie można już 
znaleźć ani jednej karty pocztowej, 
przedstawiającej zamek w Cande. Do 
urzędu pocztowego w Monts przybył 
wczoraj ogromny transport znaczków 
pocztowych na sumę 59.000 fr. W dniu 
jutrzejszym ma wyjść z tego urzędu 
25 tysięcy listów z zawiadomieniem o 

i ślubie.
dziennika Miejscowy urzędnik pocztowy, któ­

ry posiada tylko jednego pomocnika, o- 
świadczył, że dla ostemplowania i wy­
słania tych zawiadomień ślubnych bę­
dzie musiał pracować przez 16 godzin 
bez orzerwy.

Na zamek w Cande radesz ’0 wczo­
raj 1.000 listów i 69 telegramów. Pizv- 
bywają również na zamek niezmierne 
ilości podarunków s!ubnvch, wysyła­
nych z różnych części świata.

Ani ks. Windsoru, ani mrs. Warfie’d 
nie mogli jeszcze obefzcć tych poda­
runków, gdyż nie zostały one wyłado­
wane z 3-ch wagonów, jakim, nadesz­
ły, a pozostały na dworcu w Tours, a- 
by uniknąć formalności celnych.

Wagony te zostano powiem następ­
nie skierowane bezpośrednio do Austrii 
cłokad wvbiera się para książęca w po­
dróż pośiubną.

W  Paryżu w całym szeregu rodna- 
zynów konfekcji damskiej na wielkich

ruszjłjr do

4 rannych.
W oiskt

wyjściowe.
rząduwe zos ti ly  zmuszone do powrotn na stanowiska

K t o t ?  nialntrrwentli
LOITDYN P at. W ysunięte przez 

Niemcy żądanie gw ararcji uważane za 
sadniczo w Londynie za słuszne, wywo 
luje jednak pewne wątpliwości co do 
praktycznego zastosowania.

W spółdziałanie bowiem flo t 4-ch 
mucarstw w razie naruszenia przez je 
c’.ną ze stron walczących stref bezpie - 
czeństwa, utworzonych ewentualnie w 
portach hiszpańskich, oznaczałoby 
wspólną akcję mocarstw w obrębie 
wód terytorjŁlnych, co jest sprzeczna 
z ustalonem prawnie poszanowaniem 
rych wód i .■'znaniem ich za nienaru - 
ssałne.

W  związku więc z trudnościami, ja ­

kie pociąga za sobą tworzenie s tre f 
bezpieczeństwa i współdziałanie flo t i  
mocarstw, wyłoniona została propozy­
cja, aby zaniechać tworzenia s tre f bez 
pieczeń=twa oraz, aby okręty sprawu 
jące kontrolę, unikały wogóie portów 
hiszpańskich i zawijały wyłącznie do 
portów neutralnych.

Z drugiej jednak strony uważane 
jts t ,  że o ilo rząd w W alencji i rząd 
gen. Franco zobowiążą się uroczyście 
ao ścisłego przestrzegania stref bez - 
pieczeństwa, to ryzyko naruszenia ich 1 
;ect tak  minimalne, że praktycznie mo 
że być zignorowane.

bulwarach ukazały sie materjały. kape­
lusze i szarfy w kolorze bladoniebie- 
skim z napisem „bleu - wallys“.

Trudności zr. Stub&m 
kośriehym

LONDYN. P at. 'Wiadomość, że du­
chowny anglikański Jard ine  udzieli 
ślubu ks. WTindsoru, wywołała wielkie 
poruszenie w kołach kościelnych. Bis­
kup Burham, którego władzy podlega 
Darlington, parafja , w której probosz­
czem jest wielebny Jardine, nie był 
poinformowany o tern, że proboszcz 
opuści djocezjp. Biskup oświadczył, że 
wiel. Ja rd ine  nie ma praw a w; kony - 
wać posług duchownych na terenie in 
nej djecasrji bez zezwolenia lokalnych 
władz kościelnych. Gdyby ślub miał 
się odbyć na terenie djocezji Durhnm, 
to biskup zabroniłby pobłogosławienia 
tego związku, lecz władza biskupa Dur 
łmm nie rozciąga się na kontynent, a 
biskup nie ma możności kontroli dz.ia 
łalnośei wielebnego Jardine. Kon ty - 
n rn t podlega władzy biskupa I<’nlham, 
ten znów oświadczył, że o zamiarach 
wici. Ja rd ine‘a nic mu nie wiadomo.
1 ’rzymnją, że biskup Futham, przed 
złożeniem oświadczenia prasie, konfe­
rował z arcybiskupem Canterbury,lecz 
według inform acyj dzienników, narada 
nie dotyczyła sprawy małżeństwa i ślu 
bu ks. W mdsoru.

1 7  w y g r a n y c h  p o  Z ł .  2.b03 26 w y g r a n y c h  p o  Z ł .  2  006
53 w y b r a n y c h  p o  Z ł .  1 o t o  c r a z  w i e l e  i n n y c h .

i l l l l l t l l
W I L N O .  Wielka 6 Konta p. K 0  145461

L o s y  d o  i K l a s y  33 L o t e r i i  P a ń s t w .  J u ż  s g  d o  n a b y c i a .
C ą g n ie n ie  22 czerw ca r. b . Z am ów ien ia  za m iejsco w e  

z i i i t w ia in y  o d w io tn ie .

I W  Stew. „ M z h y  ttjskawei"
w wfarszawle

Kerewle sirzenwum
P \RYŻ. Pat. Grupa 

merów postanowiła 58
deputowanych motywując go troską o zachowanie gru 

głosami przeci i py deputowanych merów, która p o sia -, 
da charakter gruoy studjów ad mini - j 
straryjnych, a także ponieważ obawia 
ła się, że ewentualny protest Boriota 
może dotrzeć do parlam entu.

Grupa deputowanych merów, która 
pozostała na sali obrad przyjęła do

ostathie -iia im in gn  spoutowf

S e n s a c y j n e  z w y d ą s t w o
bikserfi^ Europy n«4 AmeryKą

wspeniała zwycięstwa Chm^lewsktega I Polusa.

NOWY JORK. Pat. W e śrooę cdYył r ę  w K *s«as O ty *n*cz 
amatorskich d^uztn bokserskich Europy i Stanów Zjednocaynych.

Mscr. zakończył gię se^satyjaym  zwycięstwem  Europy w stosBAtu 
16 0. Szczegó łow e w-ziiki

W w»di *  Muszej — G jy .n e Matta (W focby) znokaatow af w 
1 ej rundzie R gna.

W w r lc t tej zaw odsik  amerykański poddał *ię na skatek de- 
Cjz'* I karza.

W wadz* kogucjej —  Uldrr? C osiergo  (W łochy) wypunktował 
Gattrc.

W w sL e  piórkowej Polski b o lso r  AIekssnd»r P otas pokona] 
na ounkiv Dinitnonsa, mając przewąjję zdecydow aną we wszyatkich  
3-ch rundith.

W wadze lekk e) H srbett N zem berg (M ism cy) znekautew ał w 
3 e] rundzie M ills*.

tV w?dzie oółśredniej N iem iec Murach wypur^towjił noDalda.
W wł dz e  ś-edi^ei w porywającym s M a  w al:zący  Chmielew  

ski znoksutow rt w pcłow ię drugiej ru?dT H ifla.
W wadze półclę-k ej w łoski bokser L*igi Muss na zw yciężył 

□a punkty J ick scn a
W ref’ cie w wadze d ę ik  ej bokser m em itcki H trbcit Rurge 

wj pank;o»ał N ea v est.

'"ko 54 wysłuchać wyjaśnień Dorrota 
odnośnie warunków, w jakich odbyło 
się jego usnnięeie z merostwa St. De­
nis. Doriot udzielił wyjaśnień.

?Tniojszość, złożona z reprezentan - 
*' „Frontu  Ludowego" ouuściła salę 
' vt 1- Mniejszość ta  opublikowała na , wiadomości wyjaśnienia Doriota. Oś - 
■‘'wotia kom ijsikat, w yjaśniający swój wiadczył on m. in., iż został niesłusz- 

opór przeciwko wysłuchaniu Doriota, nie pokrzywdzony.

T r z y n a s t y  m ll^ n

Kto iirzyjsfai? d? Werszawy
pą Hiedzynered, kcftgies Olimpijski

Po raz trzynasty odbyto s:ę w dn>u 
31 mnia r. b. ciągnienie miljonn zto- 
.yeh, jako glównei wygranej czwartej 
klasy 38 Loterji Klasowej,

Tym razem „feralni trzynastka" 
'wla niewątpliwie przedmiotem pow­
szechnego pożadania, a przypadła nu­
merowi 104.217, nabytemu w jednej z 
kolektur !wowsk’ch.

W najbliż=zei przyszłości podamy 
■"rzególowe informacje o wybrańcach 

rtriny, narazie'-zaznaczamy tylko, iż 
""ńlwtaścicielami poszczególnych 

'artek są mieszkańcy Zamościa, Bo­
rysław ia i Lwowa, pp. S. K , O. G., J.

M., i Fr. C , zajmujący rozmaite sta­
nowiska społeczne. Są miedzy niemi 
kupcy, urzędnicy i robotnicy

Losowaniem miijona i pozostałych na 
dzień ten jeszcze innych wygranych, 
zakończyła się trzydziesta ósma Loter- 
ja Klasowa C!ągn!enie pierwszej kla­
sy następnej, trzydziestej dziewiątej Lo 
terji rozpocznie się w dniu 22 czerwca 
i potrwa pięć dn;. Da ono możność wy­
grania stu tysięcy, pięciu tysięcy oraz 
wielu innych kwot.

Czas pomyśleć o zaopatrzeniu się 
' s do tej klasy.

Na rozpoczynający sie w W arsza­
wie w dn:ti 6 bm. Międzynarodowy 
Kongres Olimpijski przyjazd dennityw- 
n;e zapowiedzieli:

Prezes M. K 01. hr. Baillet - Latour 
(Belgja), radca Gtirh - Jarkowsky 
(Czechosłowacja), hr. Clarence de Ro- 

i sen (Szwecja), hr. Gautier - Vignal z 
ioną (Monaco), sen. Juljusz de Muzsa 
(W ęgry), p. Angelo c. bp. BoGnacln 
(Grecja) z żoną,' markiz de Polignac 
(Francja), p. Sigfrid Bdstroem z żoną 
(Szwecja), sir Ernst Krogius (Finian- 
dja), sekretarz stanu T. Lewald (Niem 
cy), pik. W. Scharroo z żoną (Holan­
dia), pik. A. Bonacossa z żoną (Wio­
chy), baron A. Schimmelpeninck van 
der Oye (H cbndja), p. J. Dikmanis 
(Łotwa), sir Thomas Fearnley z żoną 
(Norwegja), dr. Theodor Schmidz 
(Austria), dr. K. Ritter von Halt (Niem 
cv), p. Stcphan G. Tsdmprachikov 
Gliiigarja), lord Burgliley (Anglia), p: 
Francots Pietri z żoną (Francja), p. 
Mohamed Taher Pacha (Egipt), p. A- l cja) 
very_ Brunuage (St. Zjednoczone), ks. I

F, J. de Liechtenstein (Lichten.stein).
W Kongresie weźmie udział 5-cio o- 

sobowa delegacja japońska: hr. Mi-
clumasa Soyeshima z żoną, baron Ima- 
da, dr, Risobaku, prof. Matsumoto i 
prof. Takahashi.

Z ramienia Polski udział w Kon­
gresie wezmą obaj nasi delegaci do M. 
K. Ol. — gen. brygad" dr. Stamsiaw 
Rupperł i b. minister Matuszewski —
7.  żonami.

Pozatem na sesję przyjadą: płk.
Berdez — sekretarz M. K. 01.. p. Goe- 
sta de Mare — sekretarz sesji z żoną, 
oraz p. Werner Klingeberg — doradca 
techniczny M. K. Ol. przy organizacyj­
nym komitecie 12 ej Olimpjady.

Wreszcie prawdopodobny jest przy­
jazd nasńgpuiącydt członków M. K. 01.: 
gen. S. S. Djukitch (Jugoslawja), prof. 
dr. F. Bucar (Jugosławia; p. Henn' 
Notirse (pW. Afryka), p. J. J. Keane 
(Iriandja). sir Harold Ltixton (Austra- 
lja), p. Rechid Saffet Atahinen (Tur- 

p. Joachim Puhk (E^ionja).

WARSZAWA P at. W czoraj rozpo­
czął się w W arszawie dwudniowy 11-ty 
Warny Zjazd Stowarzyszenia „Rodzi­
ny W ojskow ej", na k tóry  przybyło kil 
kuset delegatek z całej RP.

Ks, Biskup Gawlina dokonał poświę 
cenią sztandaru stowarzyszenia, po - 
ezem odbyło się symboliczne wbijanie 
gwoździ w drzewce.

P. M arszalek śm igły - Rydz wygło­
sił przemówienie.

Mowa M m zeł& a Śm igłe­
go F S d ia

Szanowne Banio
Bardzo im p rzykró j, że mogę tylko 

w ciągu kilku chwil być obecny w cza 
sie zjazdu i obrad pań. Obowiązki, kió 

1 rych j‘uż nie mogę cofnąć nic pozwala 
ją  mi na dluzsze pozostanie.

Rzecz prouta z chwilą, kiedy przy - 
szedł, m, to na powno nie po trafię o- 
przeć się pokusie, aby nie wypowie - 
dzieć do nmi kilku słów, ażeby nie zlo 
żyć życzeń i w pracach zjazdu i w ca 
łnksztatcie pracy szanowych pań.

O ilo chodzi o cele i zadania pracy 
Rodziny Wojskowej, to one zostały tak 
głęboko i przewidująco ujęte przez 
M arszałka Piłsudskiego, waszego załc 
żi cielą, naszego wodza i twórcy Polski 
dzisiejszej, że w te j dziedzinie pro - 
gram jest na dłuższy czas dla pracy 
ustalony.

Chodzi tylko o stosowanie go i sądzę 
że w tej iid erpoiacji zadań i ceiów na 
pewno panie znajdą właściwą drogę, 
kierując się nietylko intelektem, nie 
tylko myślą, ale kierując się i -właśoi- 
wcm wam kobiooom polskiem sercem.

Kobieta Polka weszła w niepodległą 
Polskę z wielkiemi, szhiehetnemi i pię 
lniemi tradycjam i.

P o trafiła  ona nietylko mężnie z wiel 
kością Suszy stae obok mężczyzny w 
jego trudzie wielkim pracy dla Polski.

nie po trafiła  niejednokrotnie tam , 
1 gdzie mężczyzna w swej zimnej rachu 
■ bie, w kalkulacji zimnej ustawał, gdzie 
wydawało mu się, że nie m a możliwoś 
ci, ona p o trafiła  swym kobiecym in ­
stynktem, dającym im wyższość nad 
mężczyzną w tym  wypadku wyczuć 
właściwą drogę — drogę honoru, właś 
ciwą drugę —  drogę wielkości.

Panie — głęboko jestem przekona * 
ny,— m ając nietylko to tradycyjne ser 
ee Polki, ale pozatem będąc Polkam i, 
należącomi do Rodziny W ojskowej, 
m ają napewno w dwójnasób silniej bv< 
jące serce, tak, że głęboko jestem! 
przekonany, że praca wasza p o tra fi 
zawsze stać się zorientow aną i  znaleźć 
odpowiednie środki do realizacji.

Ponieważ zjazd dzisiejszy jest nie- 
tylko zjazdem zwykłym, ale jest poza 
tom złączony z wielką i pod względem 
moralnym głęboką uroczystością sztau 
darowa, więc pozwolę sobie w związku 
’ tom życzyć paniom, aby ten piękny 

(sztandar wasz — jakgdyby młodszy 
(b ra t naszych żołnierskich, wojenną 
| chwałą otoczonych sztandarów — był 
zawsze w Rodzinie W ojskowej wido - 
mym znakiem głębokiego współżycia 
ideowego i  współpracy ideowej Rodzi­
ny Wojskowe! i  wojska, aby byl wido 
mym znakiem zgodnego i stałego współ 
udziału Rodziny Wojskowej w naszem. 
'życiu wojsknwem, w którem to życiu 
Rodzina W ojskowa przez swą czystą, 
dobrą, szlachetną atm osferę p o tra fi 
dać jeden czynnik moralny więcej, w 
czasie pokoju po trafi dać realną po - 
moc dla wojska, pracę w czasie wojny 
Tego paniom życzę.

Po odczytaniu sprawozdań, dotyczą 
cych poszczególnych dziedzin działał • 
ności stowarzyszenia p. m arszałek snu 
piy Rydz, pani Marszałkowa P iłsuaska 

i zaproszeni na otwarcie zjazdu goś­
cie opuścili salę obrad.

L f .i i  poruszsią \wystki8 sprężyny
i fPm$l*i!oiBJ*nleM przed-

ctmTd Izby Gmta w £ngljr
l.ONDv N, PAT. Poseł Fabotir Party PŁK. WEDGWOOD zainterpelował'

wczoraj w Izbie Gmin ministra Edena, czy znane mu są fakty, świadczące o 
wzrastającem prześladowaniu żydów w Polsce oraz czy rząd brytyjski użyje 
swego wpływu aby prześladowania te powstrzymać, aby przeciwdziałać inspi­
racji obcych ideologij na wzrost antysemityzmu w Polsce.

| MINISTER EDEN odpowiedział co następuje: „Uwaga moja zwrocona
została w ostatnich miesiącach na sprawozdania o wystąpieniach orzeclwży. 
dowskich w Polsce i na zarządzenia, podjęte przez władze, aby tego rodzaju 
incydenty powstrzymać, Nie mam żadnycłi podstaw ao przypuszczenia, że zaj. 
ścia te spowodowane są ptzez obce wpływy".

POSEŁ WEDGWOOD zapytał dodatkowo niin. Edena, czv brytyjski 
minister spraw zagranicznych użyje wpływów rządu brytyjskiego dla przeciw­
stawienia się tym wzrastającym prześladowaniom przez polecenie amba~adoro« 
wi brtyyjskiemu złożenia sprawozdania o tern, co się działo.

MIN. EDEN odpowiedział: „Poseł Wedgwood niewątpliwie wic, jakie
i jest stanowisko brytyjskie. W tego rodzaju sprawach zna on również postano­

wienia traKtata mniejszościowego".

Poseł konserwatywny VYVYAN zapytał ministra, czy sprawa ta  została 
z tytułu traktatów mniejszościowych poruszona.

MIN. EDEN odpowiedział przeć ząco, podkreślając, że to nie nastąpiło.

Poseł liberalny MA ND ER zapytał ministra, czy prześladowanym żydom 
będzie dana możność emigrowania do Polestyny.

MIN. EDEN na to pytanie nie udzielił odpowiedzi.



bfewąrlek 3 czerwca 1937 r. S  Ł O  W  0 V

WilEi \n M tiiji astEiosiiEj
STRAJK PRACOWKIKÓtf AUTOEUSOtoYŁH

Niezwykły, 'dawno niewidzia­
ny  widok, p rzedstaw iały  wczoraj 
ulice W ilna. Całkowicie ustał 
ruch autobusów komunikacji śród 
miejskiej. Zastrajkowa.li p racow - 
t icy ,  w ysuw ając  szereg żądań.

ŻĄDANIA STRAJKUJĄCYCH
W  końcu kwietnia r.b. p raco ­

wnicy autobusowi zgłosili się do 
swej dyrekcji z następującemi żą­
daniami:

1) PRZYWRÓCENIE POBORÓW 
Z  R. 1933.

2 . Potrącanie składek członkowskich 
na rzecz Związku przez dyrekcję.

3) Zezwolenie na wywieszanie ogło­
szeń związkowycn na terenie pracy. _

4) Przy wymiarze kar (nagany) Win 
na być komisja porozumiewawcza, skła 
dający się z delegatów obu stron zain- 
tereso wanych.

5) Przyjmowanie do pracy oezrooot 
nycn winno się odbywać za pośredni 
c.wem Związku.

6) Umundurowanie wszystkich pra­
cownik >w.

7) Ustalenie pracowników stałych t 
sezonowych.

8) Zastosowanie w garażu angiel­
skiej soboty.

9) Za czas ćwiczeń wojskowych Dy­
rekcja winna opłacać pracowninow.

USTOSUNKOWANIE StĘ 
DYREKCJI

Na konferencji, k tóra  s,ę odby­
ła u inspektora  pracy w  dniu 29 
maja r.b. Dyrekcja zaznaczyła 
swe stanowisko wobec żądań pi a 
cowników, odpow iada jąc  na każ­
de z ich żądań w  ten sposób:

1) Co do spraw wynagrodzenia p ra­
cowników, Dyrekcja "ie jest upoważ­
niona, do prowadzenie pe.truktacyj.

Nawiasem należy nadnuenić, że przy­
wrócenie żądanych przez pracowników 
poborów z r. 1933 wyniesie około 20 
proc budżetu, czyli około »0 tys. rocz­
nie.

2) Dyrekcja zgaaza się na aopusz- 
czeiiie na teren pracy inkasenta związ­
kowego z tern jednak, że punki ten nie 
będzie figurował w umowie zbiorowej.

3) Dyrekcja zgadza się na umiesz­
czanie ogłoszeń związkowych na tere 
nic pracy, lecz również pod wcrunkiem 
że -nink. ten nie jędzie wniesiony do 
umowy zoiorowej.

4) Na komisję porozumiewawczą 
przy wymiarze Kar Dyrekcja kategory­
cznie się nie zgadza.

5) Przeciwka przyjmowaniu do pra­
cy bezroootnycn za pośi eunictwem 
związku zaprotestował delegat woje­
wódzkiego Funduszu Pracy, obstając, 
iż przyimowanie bezrobotnych do pra­
cy tróze się odbywać tylko Ii za po­
średnictwem biura Funduszu Pracy

6) Umundurowanie na koszt r vrek ■ 
cji pracownicy już posiadają. W aan^rn 
wypadku więc chodzi o dwie zmiany 
u b ra ń  dla pracowników, zatrudnionych 
w garażu, na co Dyrekcja się nie zga­
d z a .

7) Żądanego przez strajkująmych po 
działu na pracowników stałych i sezo­
nowych, zdaniem Dyrekcji nie da się 
przejrrowadzić. Pracownicy są przyj­
mowani z 2 - tygodniowem wypowie­
dzeniem. Po tym okresie cza-u stają 
się siłą rzeczy pracownikami stałymi.

Jeżeli chodzi pracownikom o ewentu­
alno zwalnianie tylko nowoprzyjętych, 
to zasada ta jest już s+ow wana.

8) Stosowanie angielskich sobót w 
garażu w  rozumieniu strajkujących, 
sprowadza się do 6-godz'nnego dnia 
pracy z wynagrodzeniem za 8-godzin- 
ny. W tej sprawie Dyrekcja nie jest u- 
poważniona do decydowania z tych sa­
mych względów co i do punktu pierw­
szego żądań.

9) Co do dziewiątego punktu Dyręk- 
cia również nie może sama powziąć 
decyzji.

WYBUCH STRAJKU
W  ub. sobotę pracownicy o- 

swiadczyli, że odpowiedź D yre­
kcji przedłożą ogólnemu zebra­
niu p racow ników  i odpis uchw a­
ły nadćślą.

W czoraj w  nocy odbyło się o- 
jrólre zebinnie, na. którem u ch w a­
lono natychm iastow y strajk.

S tra jk : m tym zostały zasko­
czone zarówno władze administra 
cyjne, iak i Dyrekcja. Zwykle bo­
wiem ogłoszenie strajku poprze­
dza ultimatum.

Wczoraj na konferencji u inspe­
ktora p ra c y  pracow nicy autobuso 
wi tłumaczył: decyzję natychm ia­
stow ego strajku tern, że już zbyt 
d łu g o  czekali na zadośćuczynie­
nie swym  żądaniom i przypuszcza 
li. że dyrekcja pos iada  na to 
pełnomocnictwa, lecz je ukrywa.

K O NFZPFNCA W  INSPEKTO­
RACIE TRĄCY

W czoraj na konferencji u inspe­
ktora pracy, w której, oprócz in­
spektora., udział dyrektor ko­

munikach au tobusow ej pan 
Jankowski i delegaci p racow - i 
ników zostało wyjaśnione, iż Dy-1 
rekcja pełnomocnictw, o które po- | 
de jrzew ają  ją  pracownicy, nie 
posiada. P odw yżkę płac o 80

tys. zł. rocznie może decydow ać 
tyklo 7arząd .

Inspektor p racy  w ysunął p ropo­
zycję, by strajkujący natychmiast 
przystąpili do pracy, by nadal 
trwały .'.raperancje porozumiew a,w 
cze przedstawicieli obu stron, a 
w razie niedcjścia pcrtraktacyj do 
skutku —  zaproponow ał w ylo- 
nien.e arbitrażu.

Co do ostatn iego punktu pro
pozycji d i r. Jankowski uczynił
zastrzeżenie, i i  w tej sprawie bę­
dzie musiał porozumieć się ze 
swym zarządem. (x )

STRAJKUJĄCY OKUPOWALI 
GARAŻE PRZY ul.l EGJONOWEJ

Mimo ogłoszenia strajku, ob­
sługa autobusów  jak i personel 
techniczny, zjawili się wczoraj 
w garaża.ch przy ul. Legjonowej 
celem okupow ania  w arsz ta tów . 
Pracow nicy  w liczbie 195 osób 
zajęli hale i postanowili nie o- 
puszczać ich do czasu zlikwiaowa 
nia zatargu. Pozostające w ga­
rażach au tobusy  znajdują się pod 
ich ochroną. „ /

POPOŁUDNIOWE KONFEREN­
CJE

W  godzinach popołudniowych 
ponownie odbyły się konferencje 
u inspektora  Pracy. Pracownicy 
r.ie zgodzili się na. propozycję 
przerw an ia  strajku i okupac 
garażu i zapowiedzieli, że dem on­
stracja  będzie trw ała  do czasu 
uwzględnienia ich żądaj).

WŁADZE Żv WO INTERESUJĄ 
SIĘ ZATARGIEM

Z uwagi na to, że brak kom u­
nikacji autobusowej ujemnie od- '

bija sie na normalnem życiu m ia­
sta, oraz z. racji ?e za ta rg  objął 
dość znaczną jak  na W ilno liczbę 
pracow ników , strajkiem w au tobu­
sach, za in teresow ały  się władze. 
Ta.k w ojew ództw o jak  i s ta rostw o 
w  ciągu dnia w czorajszego in­
formowało się o przebiegu za ta r­
gu i po rozważeniu stanowiska 
obu stron, postanow iono  dążyć 
do jak na jszybszego  zlikwidowa­
nia. zatargu. P rzeprow adzono ró- 
wmież rozmowy z inspektorem pra 
cy, dyrekcją i przedstawicielami 
pracowników.

ROZMOWY TELEFONICZNE 

ZE SZWAJCARJĄ

W  czasie rozmów u Inspekto­
ra pracy, dyrekcja au tobusów  nie 
mogła, przyjąć na siebie żadnych 
wiążących zobowiązań szczegól­
nie, jeśl ' chodzi o podwyżkę płac 
i zawarcie umowy zbiorowej.

Ostatecznie zdecydowano, że w 
godzinach wieczornych dyrekcja 
połączy się telefonicznie ze Szwaj 
carją i p rzedstaw i zarządowi głó­
wnemu wytw orzoną sytuację i 
zażąda i n s t r u K c y j .

Od odpowiedzi ze Szwajcarji 
zależy, czy zatarg przeciągnie się, 
czy też będzie zlikwidowany w  
ciągu nocy, tak, aby autobusy już 
dziś rano ukajały się  na m ieście.

D ziś dalsze pertraktacje.

W  w ypadku mc otrzymania 
zadawalniającej odpowiedzi za­
rządu głównego na  dziś w yzna­
czona jest u inspektora Pracy  ko­
lejna konferencja stron, w  której 
mają wziąć również udział i przed 
stawiciele władz.

W terenie 1 na forach
Pożar balonu stratosferycznego

Jak  donosiliśmy, podczas próbnego s ta rtu  spłonął stratosferyczny balon 
i porf. P iccarda, głośnego ze swych lo-tów  do stratosfery . Zdjęcie przedsta 

wia początkową fazę pożaru.

dwa rekordy świata
N EW  YORK. —  W  poniedzia­

łek na zaw odach  lekko-atletycz- 
nych w CIeveland, znakomita lek- 
koatletka polska, S tan is ław a W a -  
lesiewiczówua, ustanow iła  nowe 
dw a rekordy św ia ta  w biegach 
krótkich, uzyskując fantastycz­
ne wyniki, a mianowicie:

6,5W  biegu na 60 yardów  
sel:.

W  biegu na 70 yardów  7,8 sek 
W yniki te śu  iadczą, że sezon 

bieżący W alasiew iczów na rozpo­
czyna w nadzwyczajnej formie. 
Nowe rekordy św iata  p rzyw raca­
ją  Polce tytuł najszybszej kob.e- 
ty świata.

H t n  z  piłk3rz?mi irszpsńskim! w PaSsce

ŁOTEWSKO - LITEWSKIE NIEPO­
ROZUMIENIA SPORTOWE

RYGA. Łotewskie kola sportowe 
czują się głęboko obrażone sta.iowis- 
kiem prasy litewskiej’, która po zawo­
dach w koszykówce o mistrzostwo Eu­
ropy (w Rydze) ost.o krytykowała sio 
sunek Łotyszów do drużyny litewskiej,

Wprawdzie dziennik „Lietuvos Ai- 
Ja s“ usunął ze swego oskładu redak­
cyjnego — referenta aportowego, ta  
satysfakcja jednak nie wystarczyła 
tyszom.

Łotysze nadal zrywają więzy spor­
towe z Litwą. Ostatnio związek pitki 
nożnej powiadomił F. I. F. A. że wy­
cofuje się z meczu przeciwko Litwie, 
wyznaczonego na dzień 15 b. m. Po 
nadto związek łotewski wycofał swego 
sędziego Redlichsa, Który sędziować 
miał w meczu Estonja — Litwa.

USica fepz autobusów
Nie poinformowana o strajku publi­

czność próżno wystawała w rannycn 
godzinach na przystankach autobuso- 
wycn w oczekiwaniu wozów. Przytu­
pując z nogi na nogę, sarkając na rze­
kome opóźnienie, na nieporządki w roz 
kłaazie ruchu i t. p.

— U nas tak zawsze — konkluduje 
jakiś zawodowy pesymista.

— Ależ co u licna! — wota ktoś, 
spoglądając na zegarek. — Już upływa 
kwadrans...

— Dzisiaj rozpoczął sie strajk — 
rzuca w tłumek stojący na przystanku 
jakiś wtajemniczony w sprawę prze­
chodzień.

NA PRZYSTANKU TAKSÓWEK

Taksówki, jak zwykle, stoją dhigim 
szeregiem na ul. Jagiellońskiej, próżno 

-oczeKując  pasażera. Chwile bezowoc­
nego oczekiwania skracają sobie szo­
ferzy pogawędką, czasem połączoną z 
z maleńką przekąską. W  jednnm aucie 
siedzi czterech barczystych taksówka­
rzy.

Wdajemy się w rozmowę z mmi.
— Czy strajk autobusowy wpłynął 

na frekwencję publiczności, karzystają- 
cej z taksówek?

W odpowiedzi — wiele mówiący 
rezygnacyjny gest machnięcia ręką.

— E! Żle hvło, źle jest. nic się nie 
zmieniło... Nasz gość to nie taki, co je- 
dzie taksówką do zajęcm. Ot wieczo­
rem albo w nocy do jakieiś restaura­
cji — to insza rzecz.

— Nie gadaj! — podcliwytuje inny: 
— A ot czasami zdarza się kogoś z ho­
telu zawieźć na wogzał...

— E! to rzadko zdarza się. Chyba 
jakiś nie tutejszy.

Strajk autobusowy nie zwiększył 
zarobków tych motorniczych luksuso­
wej jazdy.

ŻNIWO DOROŻKARSKIE

Wczoraj dało się zauważyć wzmożony 
v ruch dorożek. Z podniesionemi na sku- 
• tek deszczu budami mknęły chyżo uli­

cami te odumierająee wehikuły. Taki 
dzień rzadko się zdarza, trzeba zacinać 
konia, bo rychło może się trafić nowy 
pasażer.

W ten sposób oświetlił sytuację wio­
zący nas .dorożkarz.

— Dziś macie dobre zarobk'? — 
zagadnąłem woźnicę.

i — Ot, panoczku, zdarzyła się śle­
pej kurze ziarnka znaleźć. Toż takkyo 
dnia długo czekać. A tut jeszcze i desz­
czyk pada w sama pora... Niema co 

I gadać: dziękować Bogu i tylko.
— M;le będziecie wspominali strajk 

autobusów?
— Jak panoczek mówi? A że do­

brze bedziemy wspominali? Nu, wia­
domo człowiek człowiekowi żle nie ży­
czy, bo to grzech, ale tak już jest zaw­
sze na tym Bożym świecie, że jak je­
den korzysta, to drugi traci. Nigdy dla 
wszystkich nie wystarczy porówno — 
zakonkludował sentencjonalnie.

Iks.

Liga i Śląski O. Z. P. N., korzysta­
jąc z pobytu hiszpańskich piłkarzy w 
Pradze w dniu 4 czerwca, zwrócił się 
do nich z propozycją rozegrania dwuch 
meczów w Polsce:

9 czerwca w Katowicach z repre­
zentacją śląska,

13 czerwca w  Warszawie z repre­
zentacją Ligi.

Przed meczem Polska—Jugosławia
Zarząd P. Z. P, N. na posiedzeniu 

I w  dniu wczorajszym postanowił zmie­
nić pierwotną propozycję rozegrania 
międzypaństwowego meczu z Jugosła­
wią — 18 paźdz!ernika w Katowicacn 
i wysłał lrst do związku jugosłowiań­
skiego z propozycją, aby mecz roze­

grany był w  Belgradzie w  listopadzie. 
Mecz rewanżowy odbyłby się w  ro­
ku przyszłym w Polsce.

Dzień 10 października, wrazie zgo­
dy jugosłowU-n, łryłby przeznaczony na 
hiiał rozgrywek o pułiar Prezydenta 
l>. P

M u r s  Siifpirwy Im. F. JaHsw kza

Z SE PÓW

Jeszcze raz R iprnrM  its w t o w l
PROCES ZŁODZIEJA I KOMUNI STY Z ZZZ W  SĄDZIE APEL

Za kilka dni, to jest 7 b.m. od-

We wtorek na torze hippicznym w 
Łazienkach rozegrany został w konku­
rencji międzynarodowej konkurs mię­
dzynarodowy im. Fryderyka Jurjewi- 
cza. Warunki —• 16 przeszkód, wyso­
kość — 131 car',, szerokość — 450 cm. 
Konkurs rozgrywany był na szybkość.

* W ciężkim tym konkursie startowa­
ło 135 koni, czysty parcours miało za­
ledwie 8 koni. Po dodatkowej rozgryw 
ce wyniki przedstawiają się następu­
jąco:

1) n. Terne (Niemcy) na No-dland 
czas 1.10,3 tein.

2) por. Wołowszowski na Żubrze II
— 1.19 min.

, 3) por. Rang (Runi.) — na Delfisie
— 1:20,4 min.

4) por. Maksim (Rum ) na Drumet
— 1:21 min.

5) por. Apostoł (Rum.) na Dracu- 
stic.

fi) por. Zachej (Rum.) na Hunterze
7) por. Meczarski na Wojowniczej
8) por. Tizepescu (Rum.) na Ful- 

gerze.

będzie się w  W ileńskim Sądzie 
A pf-l-cy jr tm  spraw a znanego zło 
dzieją, aft rzysty i oszusta Wł. 
R Biernackiego, skazanego sw e­
go czasu p zez ten srnri Sąd na 8 
lat więzienia i dożywotne zam ­
knięcie w Koronowie jako niepo­
praw nego przestępcę. P roces ten 
wykazał, że poza pospolitemi 
zbrodniami był on j j - r e ź e  komu­
nistą i dezerterem z W .P .

Rzecz znamienna, że po skaza­
niu za akcję lidzką, gdy  poznał on,

że szeregi ZZZ nie uchronią go 
od wiezienia, postanowił ratować 
się przez zaofiarowanie swych 
usług do zdem askowania  komuni­
stów, swych przyjaciół z epopei 
'idzkiej, z których procesu sp ra­
wozdanie  podajem y na innem 
miejscu. Sylwetka moralna tego 
wodza, z ZZZ jest bardzo w yraźna 

Sąd najwyższy kasację  uw zglę­
dnił, polecając sp raw ę ponownie 
rozpoznać sądowi wileńskiemu. 
Szczegóły rozpraw y podam y w 
dniu 8 b.m. Z. A.

9) kpt. Nełko (Niemcy) na Mon 
liott.

10) por. Komorowski na Zbiegu U.
11) por. Komorowski na Wizji.
12) por. Rylke r.a Promieniu.
13) rtm. Mossakowski na Wenecji.
14) kot Dębski — Nelirlich na 

Wielkim Księciu.
15) Zajchen (Rum.) na Troicy.
Wstęgi honorowe otrzymali — f>or.

Rano na Mandra, rtm. Kulesza na Or­
kanie, por. Bukowski na Tarzanie, pot. 
Tudoran (Rum.) na Meteorze, por. Ko 
morowski na Zbóju IV, por. Trzepescu 
na Jolce, kpt. Biliń *ki na Florku - Siła­
czu, major Lewicki na Bunkanie. por. 
Brnks (Łotwa) na Klaips, mjr. Tre"k- 
wałd na koniu Zwiahel oraz p. Slrze- 
szewski na Rysiu.

W czasie zawodów wypadkowi u- 
lenl koń Rita pod por. Małochłebem:— 
koń na jednej z przeszkód złamał nogę 
i został zasRzeNny.

Zawody odbyły się przy pleknej po­
godzie w obecności około 3006 wi-

Sakcif GospidsrczeJ
NerodowrJ Orparicacli

a t - M 'a M x c C y d 3 f ? a .  n j c m a r t & ą  x £ a u b 5 t 4 i te Oamju doiny ęu St.

1) W dniach najbliższych zostan:e 
otwarta w Wilnie Chrześcijańska Spół­
dzielnia Odzieżowa na ul. Wielkiej 27.

(Udział kosztuje tylko 10 zł.. Mamy na- 
| dzieję, iż społeczeństwo zechce poprzeć 

jaknaiszerzej nową placówkę polską,' 
1 prze nabywanie udziałów.

2) Płacówk1 do objęcia w wojew.
Nowogródzkiem.

Nowogródek: mieszkańców 10742
‘ w  tern 40 proc. żydów W Nowogród- 
j ku mieści się województwo, starostwo, 

gmina, izba skarbowa, izba rolnicza, 
sąd okręgowy i grodzki, komenda F. 
P.. Komunikacja: kolejka wązkotorowa 
z Nowoje'ni, autobusy do teiże stacji, 
pozatem do Lidy i Baranowicz dobrą 
szosą, Targi w poniedziałki i czwartki. 
Brak następujących placówek polsk;ch: 
zajazdu-hotelu, apteki, drogerji, foto­
grafa, zegarmistrza, mydlarni, mleczar­
ni, sklepów z gotowem ubraniem, 
szkłem, i naczyniem. Informacyj udzie­
li pan Zalewski prezes Związku Rze­
mieślników Chrześcijan i inż. Smolski 
prezes Związku Kupców. Nowogródek 
ma gimnazjum koedukacyjne i dwie

szkoły powszechne.
Korehcze: 20 kim. od Nowogródka. 

Mieszkańców 850 w tern 90 picc. ży­
dów. W ręku poiskiem tylko trzy do­
my reszta należy do żydów. Jc-nna ma­
sarnia i dwa sklepy chrześcijańskie, po­
zatem cały handel i rzemiosło w rękach 
żydowskich. Pożądane jest osiedlenie 
się rzemieślników i kupców (drobnych) 
polskich. Informacyj udziela lii luljan 
Scibor - Marcbocki poczta i majątek 
Korehcze.

Stołpce: ludność w 50 p c, stano­
wią żydzi. W Stolpcach mieści się sta­
rostwo, gmina, urząd, skarbowy, sad 
"rodzki, bataljon K. O. P., komenda P. 
P. Jest pimnozmm koedukacyj­
ne i 7-mio oddziałowa szkoła powsze­
chna. Brak zajazdu-hotelu, apteki, foto­
grafa, drogerji, owocarni, sklepów go­
towych ubrań i blawatnego, dentysty, 
modniarki. Pkup zboża w rękach ży­
dowskich, zarówno jak skup grzybów, 
w które okolice obfitują.

Naliboki pow. stołpecki: mieszkan- 
’ów 2000 w tern żydów 218. Jest tam 
'-mio oddziałowa szkoła powszechna.

slA N Y  ZJEDNOCZONE — 
AUSTRALJA

NOWY YORK. W Nowym Yoiktl 
zaKonczony został mecz tenisowy o pu 
har Davisa (tinał strefy amerykańskiej) 
pomiędzy drużynami Stanów Zjedna ■ 
czonych i Australji.

Zwyciężyli bezapelacyjnie Amery ka 
nie 5:0. Wynik ostatnich dwuch gier 
pojcdynC7ycn notujemy:

B jd g t poKonat bro.nwicha 6:2, 6:3, 
5:7, 6 1.

Grant zwyciężył Crawforaa 6:0, 
6:2, 7:5.

U rtas i f^eśndzie]
W  ubiegłą sobotę słynny tenisista 

angielski Perry wy stąpił po raz pierw­
szy na terenie Anglji w charakterze za­
wodowca,

W meczu, rozegranym w Wembley, 
pierwszy występ Perry‘ego jako zawo­
dowca, skończył się zwycięstwem nad 
Amerykaninem Winesem w 3-ch setach 
— 6.4, 6:4, 12-10.

*  *  *

Prasa niemiecka donosi, że na igrzy 
ska olimpijskie w Tokio 1940 loku wy- 
jedzie z Niemiec około 10 tys. widzów. 

*  *  *

W  różnych miastach amerykańskich 
odbyły się ostatnio zawody lekkoatle­
tyczne, w których uzyskano szereg do­
skonałych wyników; a rr.,anoowicie:

100 yardów — Peacock — 9 8 sek.
Wdał — Peacock — 764 cm.
Oszczep — Peasock — 52.15 mtr.
200 yardów — Millet — 21,2 sek.
440 yardów — Hill — 40,8 sek.
Kula — 7aitz — 15,69 mtr.

*  *  *

W lipcu rozegrany zostanie w Pa­
ryżu sensacyjny mecz tenisowy o cha­
rakterze towarzyskim pomiędzy druży­
ną Francji a Stanami Zjednaczonemi.

Ze względu na świetna formę teni­
sistów amerykańskich, jaką błysnęli w 
osłanim meczu z Austraiją, Francuzi 
liczą się ze zwycięstwem barw amery­
kańskich.

* *  *i W  niedzielę zakończony został bieg 
| kolarski „Dokoła Italji“.

W klasyfikacji ogólnej biegu zwy 
[ciężył Santali w czaoie 122 goaz. 25 
\ mm. 40 sek. przed Valletlim

SZTOKHOLM. Szwedzki komitet 
olimpijski już dziś zajmuje się żywe 
sprawą ekspedycji szwedzkiej na igrzy­
ska ołłmplj-akie w Tokio 1940 r.

W skład ekspedycji szwedzkiej 
wejść ma 75-ciu zav.odników. OHnijuj- 
czyry szwedzcy jechać będą do Tokio 
przez Ocean Atlantycki i Kanadę. — 
Koszty ekspedycji oceniane są na 050 
tys, koron.

Warto przypomnieć, że na igrzys­
kach olimpijskich w Berlinie Szweda 
reprezentowana byia przez 230 zawod­
ników w Los Angeles w 1932 r — 
przez 60-ciu atletów.

NOWY JORK. W związku z zapo­
wiedzianym na dz 3 czerwca meczem 
bokserskim o mistrzostwo świata 
Schtnelling — Braddock, przedsprze­
daż biletów cieszy się dużem Dowo­
dzeniem.

Nowoiorska komisja bokserska pole 
cila Braddockowi, aby zjawi! się w N. 
Jorku na 5 dni przed terminem walki. 
Aczkoiw.ek w myśl decyzji komisji no­
wojorskiej, Braddock pozbawiony bę­
dzie tytuhi mistrza o de nie stanie do 
walki ze Schmellingiem, Amerykanin 

wciąż jeszcze domaga się zmiany ter­
minu na późniejszy i prowadzi trening 
przygotowawczy do spotkania z Loui­
sem. Mecz Schmelling - Braddock po­
zostaje więc nadal pod znakiem zapy­
tania.

Brak sklepu blawatnepo, jatki wolo­
wej, piekarni i fryzjera. Dojazd do sta­
cji kolejowej Stołpce autobusem Wska 
zówek i pomocy udzielić może ks. pra- 

. lat Boikn. Okolica obfitwe w grzyby.
lwienlec pow. wołożvński: trupsz-

cańców 3000 w tem 50 proc. żydów, 
1 mieści się ram batalion K. O. P„ brak 
j krawca, modystki, piekarni i sklepu z 

żelazem.
*  *  *

Organizujmy i popierajmy handel 
chrześcijański!

Pamiętajmy o tem, że każdy n o w  
sklep — to krok do* unarodowienia lr.n 

1 Ilu w Polsce!
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Trwała podenwa 
z e awór\i ę- mowej

B m w ®
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Zakeńtienie kursu p o & to rą iyiii
w Wilnie

A U K C JE FUTRZA RSK IE W  
W LlN JE

W IL N ! W  dniach 2 i 3 czerwca rb. 
odbędą, się w W ilnie szosie aukcje fu  
trzarskie, ze specjalaem  uwzględnie­
niem s r r o ^  ch skór źrebięcych i cielę 
cych.

Przyjechał już przedstawiciel firm y 
am erykańskiej i  zapowiedziany jest 
przyjazd mnych kupców zagranicz - 
nych Zainteresowanie aukcjam i jest 
większe niż w zeszłym roku.

PRZYGOTOWANIA. DO „DNIA 
SPÓŁDZIELCZOŚCI'‘

W ILNO. W  związku ze zbliżającym 
się „D nirm  Spółdzielczości" (13 czor 
we® — niedziela) odbyło się w dniu 
1 czerwca br. zebranie przedstawiciel, 
c rgamzaeyj spółdzielczych i spotecz - 
nych z terenu m. W ilna. Na zebrar.iu 
zosiał powoiany K om itet Obchodu 
D nia Spółdzielczości, który wyłonił na 
stępujące kom isje: organizacyjno - go 
spodarczą i propagandowo - prasową. 
Zebranie K om itetu i sekcyj ustaliło 
program r a  dzień 12 i 13 czerwca. Pro 
gram  ten po ostatecz.nem jego ustalę - 
niu zostanie podany do ogólnej wir.io 
mości.

Kom itet ma siedzibę w lokalu Zwiąż 
ku Spożywców „Społem " w W ilnie 
przy zaułku Rossa 3, gdzie wszelkich 
ń.form aeyj organizacjom społecznym i 
spółdzielczym udziela sekretarz Korni 
teru p. E . Kozakiewicz telefon nr. 56

Hasłem „D nia Spółdzielczości'! w ro 
ku bieżącym je s t: „Spółdzielczość bu­
duje siłę społeczno - gospodarczą Pol­
ski.

P rzy  przewlekłym nieżycie woreczka 
żółciowego, przewodów zóiciorych, pia 
sku i kam ieniach żółciowych, ku racja 
domowa natu ra lną  gorzką wodą F ra n ­
ciszka - Józefa jest bardziej skuteczna 
jeżeli stosuje się ją  z iana  na czczo, 
dudając nieco gorącej wody.

W IIN O . W  dniu wczojajszym  
odbyło się  w  W ilnie uroczyste za­
kończenie kursu Podcnorążych Re 
zerwy.

Po nabożeństwie w  kościele gar 
nizonowym podchorążowie rezer­
w y ztożyli wiązanki kw iatów  na 
grobie Matki i Serca P ie rw sz e g o  
Marszałka Polski Józefa Piłsudskie 
go  na cmentarzu Rossa. N a S t?  -  
pnie po defilaJzie dow odca dywi­

zji wręczył podchfaiązym S**n»de- 
ctwa, poczerń nastąp iło  zdjęcie fla 
gi państw ow ej.

W spólny obiad żołnierski za.koń 
czył uroczystość Kursu podchorą­
żych rezerwy.

Jedna w  życiu je st maksyma, 
K tórej niech się każdy trzym a, 
Gdy skleroza na cię dybie 
Zdrowie znajdziesz jeno w RYBIE.

s | a

Z Ostromęckich M U :J SLIŹNIOWA
Po krótkich cierpieniach zmarła dnia i  czerwca w fhoroszczy,

M *r św ię ta  od praw iona z o s ta n ie  dnia 5  caefw ca  o  g o d z in ie  1 1-ej w  k o śc ie le  p a n lj a ln jm  
w  D u ew h ifk o w k zw ch , p o c z t a  n astąp i z ło 2 « n it  zw ło k  d o  g to b ó w  ro d z iu n jc h ,

O  tych  a m a t-y cn  ob rzędach  zaw iadam ia
R O D Z I N A .

O r o b a e  zaw iad om ien ia  ro zsy la n *  n ie  b ęd ą .

V pś«;ąjp. w

W śmie rcl

K̂ łpukhoel pidejrzany był o knntakt z wł/dsimi
tifelka w Swlecle przestępczym trwa nad O

WILNu. W wyniKu awuamowego, 
iiadwyraz żmudnego dochodzenia, wia 
dze policyjne natrafiły na ślad sp aw  
ców onegdajszego morderstwa na An 
tokolu.

W trakcie śledztwa zdołano Stwier­
dzić, że KołpiAopol paai z ręni prze­
mytników, którzy podejrzewali go  o 
donośne5 eistwo.

Aresztowani zostali i osadzeni w 
więzieniu b. przywódca rozgromionej 
przed laty bandy ziodziejsKiej „Złoty 
sztandar 4 Zelik I ewinson, głośny przed 
paru laty organizator porw ana Lejbo- 
wfcza, syna dyrektora lomoarrtu „Kie 
sowja", jego dwaj synowie Chaim i 
Izaak oiaz znany przestępca, obecnie 
nerszt przemytników żydowskich A 
bram Rit.

Aresztowani nie przyziwją się do 
wir.y i twierazą, ze mieli wprawdzie 
pretensje do zabitego, lecz ostatnio nie 
stykali się z nim i w krytycznym dniu 
nie byli wcaie na Amokom.

N ó ż Z WYCIĘTĄ NA RĘKOjESCi 
I II  JĄ.

P ie iw ^ ą  poszlaką, która skierowa­
ła uwagę poiicji na „Złoty sztandar , 
był nóż znaleziony na Brzegu Wilji, na 
iękojeści którego była wycięta W ja, 
znak używany zwykle przez świat p rzi 
stępczy, grupujący się przy tej ban­
dzie.

Pie« jłolicyjny „Merkury idąc śla 
aami zabójców, zaprowadził policję na 
Antokol, lecz mimo że dalsze siady by­
ły zatarte, niemniej jednak policja, mo­
gła się zorjentuwać w kierunku uciecz­
ki sprawców, co znakomicie, jak się o- 
kazało, przyczynuo się oo ich ujaw 
niema.

Na podstawie zeznań zdołano dojść 
z kim Kołpunopol był w krytycznym 
dniu na Antckoiu, temoardziej, że na­
trafiono na dziewczynę, która była pod 
sunięta na „przynętę", aby w tiągnąc 
go w  zasadzkę. Naturalnie wobec nie

ra-‘, kióry korzystając z w ytw ór on ej 
sytuacii, f>ostanowił ciągnąć z tego zy­
ski, deklarując sw ą potroc jednej lub 
drugiej stronie. Bo.ówkarze, gdy tylko 
dowiedzieli sie o jakimś zatargu, na­
tychmiast zgłaszali się z propozcyjami 
„zlikwidowania." nieporozumienia, żą­
dając wzamian wypłaty takiej a  takiej 
suniv.

W ytworzyła się w końcu paradok­
salna sytuacja, że przestępcy poczęli 
być teroryzowani przez bai dziej zde­
terminowanych towarzyszy po fachu.

Bandy zorientowawszy się w  tem, 
postanowiły przeciągnąć „gangsterów44 
każda na swoją stronę, pod warun­
kiem, że za pewną opłatą będą oni wy­
konywali wydane „polecenia". „Gang­
sterzy" dzięki debrej koniunkturze w 
międzyczasie zdołali zgrupować koło 
siebie kilkadziesiąt osób. utworzyli na­
wet związek, a celem zapewnienia rów­
nego podziału wpływających zysków, 
założyli kasę związkową.

ROZBICIE BAND.
Policja, która dobrze wiedziała

czas urządzonej na niego zasadzał. Ka­
płan, przedwojenny katorżnik, uprawia! 
teror wobec rłabszych od siebie i miał 
na sumieniu K ilka zabójstw.

hmpukopoi, Który pyl uważany w 
św ied t przestępczym za następcę Ka­
płana, od czasu gdy wszedł na drogę 
teroru, pozostawał w ścisłem jłorozu- 
mieniu z Wójciakiem (antagonistą Le- 
wiusona).

dwudziestą rocznicę 
Ś. t  P.

Elżciety Z PurwWsftltfi MARCIN «IEtflC20iVEJ
pochowanej na cmentarzu przy  kościele Św. Barbary w Witebsku, 
odbędzie się Nabożeństwo żałobne w koścież Św Teresy, w -aniu 

S-go czetwca o godz.nie 8-ej rano.
O czem zawiadamiaią

SYN, CoRKA i WNUCZKA.

KRONIKA WILEŃSKA

LEWINSON — SZEF 
NIKÓW.

PR7EMYT-

tych poczynanych, w odjx»wiednim 
nioinence rozgromiła ob it bandy i ich 
bojówki, osadzajac bardziej niebezpie­
cznych r-ezimieszKÓw w więzieniu.

KAPŁAN - DŻENTELMEN.
Stały nadzór policji paraliżował 

wprawdzie dalszą działalność band, nie 
mniej jednak w ostatnich paru latach 
zachodziły wypadki sa nosądów, wzglę 
dnie wymuszeń ze strony niedobitków, 
[ednym z takich samosądów było za ■ I 
bójstwo niebezpiecznego złoczyńcy 
Kapłana ps. dżentelmen, który zginął 
pod gradem kul rewolwerowych pod-

Ty.nczasem Lewinson z uwagi na
niezbyt sprzyjającą konjunkturę w
„branży44 ztoaziejskiej, wraz z Abra- 
meni Ritem zorganzował bandę prze­
mytników.

Gdy tylko jego przeciwnicy dowie­
dzieli się, że proceaer przemytniczy 
przynosi Lewinsonowi i jego kompanii 
dość znaczny profit, postanowili jeśli 
n<e zniszczyć całkowicie, to w każdym 
razie odebrać mti cześć zysków. W

0 tym celu miano jakoby deleguwać Koł-
pukopnja na konfidenta organów zwal 
czaiący ch przemyt. I ewinsonowie o 
tem dowiedzieli się i w odpowiednim 
momencie unieszkodliwili donosiciela.

rtA FILMOWEJ TAŚMIE
„SRLBRNA TORPEDA".

„PAN“
Głównym aktorem w rym M nie jest Przyznania się poszlakowa,lycłi do wi- 

nowocz _sn y ęotią , hut - irpeda. tJr«dn0 nara*  odtworzyć cze deg
K mserwatywna kolej zdolna ro d  p o - j 4 men* ^  , Jed" aI<
stępy aie coraz więcej s.ę musi p rzy -1 wskazuje, ze Kołuukopul został zibrty 
sttsow uw ać Jo  wymagań nowych cza- «**■ «  ^ e g u ,  P® czem dop1ero p rte  
sów. Jeden taki krok nap.zód, z do i wieziono go nad Wilję i wrzucono do
tkiem mało skomplikowanej i nie silą- 
cei się na oryginalność akcji og'ądamy 
w „Srebrnej torpedzie".

Kolej zawsze uchodziła za bardzo 
fotogeniczny temat, co powtarzają li­
czne filmy. Również i młodsza, o mod­
nych opływowych kształtach siostra 
pociągu — torpeda pięknie wygląda 
na ekranie.
Liczne zajęcia pędzącej po szynach 
stalowej gąsienicy na tle zmieniającego 
się wciąż krajobrazu, są największą za­
letą filmu. Pozatem pewne napięcie, 
stworzone przez scenarzystę, działa tyl 
ko ubocznie Technika zdjęć bardzo 
dobra. Przypomina sie doskonale zro­
biony film Bolestawskiego p. t. „Ucie­
czka" z dalekobieżnym autobusem „w 
roli głównej". Bardzo bv sie erzydata 
inwencja takiego Botestawskiego, bo 
wówczas prócz arrakcyiności samego 
motywu torpedy wyszłoby na ekran j 
coś więcej. I

W dodatkach dobrano a propos ko- j 
medię. w której również większa cześć !

wody. Niewykluczone, że do iranspoi- 
tu ciała użyto dorożkę.

WOJNA W PODZIEMNYM ŚWIE- 
CIE WILNA.

Wprawdzie bezpośrednim pov'odem 
zabójstwa Kołpukopula był rzekomy 
jego kontakt z władzami, tr.e trmtej 
jednak wiadome jest, że jego śmierć 
jesł jednem z ogniw w długim lartcu- 
chu zbro.' I, zamachów, szantaż\ i de 
nuncjacyj, jakłch wWowtUą jesł od sze­
regu lat św'iat oodziemny Wilna.

Dwie oandy przestępców wydały 
sobłe przed laty walkę na śmierć i ży­
cie i droga, która ma je zawieść do 
szczytu „sławy i dostatków44, zoaczor.a 
jest tnnam i. Dw ie wrogie sobie diu - 
tojry (sądy złodziejskie), wydały sze­
reg wyroków na poszczególnych swych 
przeciwników, a  że w tem środowisku 
żartów niema, więc skazany albo gi­
nął gdzieś w mrokach nocy od kuli lub 
szty'etu, albo też zorientowawszy sie 
co mu grozi, udeka! corycMej nietylko 
z Wilna, lecz z Polski, W  Kownie np.

Procesja na AntcPcIu
M'II NO W czoraj z kościoła po - Ronmald Jałbrzykowskr celetyrował pro 

Trynitarskiego na terenie szpitala woj- :csję oktawy Bożego Ciała, 
skowego na AntoKolu, Ks. Arcybiskup j »

S l r a f k  w  t r w ?
Dyrektj  ̂ n i* utrzymała ipstrukcyj

z SzwąlcirjS

F i c k i i  ahnieL j 2.30 

Z * ih U  i l •*<• f  7.43

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U.S.B  

W  WILNIE
Z d n a  2 czerwca 1937 roku

Ciśnienie średnie 752 
Tem peratura średnia +  11 
T em peratura najwyższa - r  14 
Tem peratura najniższa +  6 
Opad 5.0
W ia tr południowy 
Tendencja spadek ciśnienia. 

PROGNOZA POGODY  
według specjalnych aanych Pań­
stw ow ego  InsM utu M eteorolo­

gicznego w  W arszawie 
cJo wieczora dnia 3 czerwca 1937 roku 

W  dalszym ciągu pogoda o zachmu 
rżeniu zmiennem ł  przelotnemi desz - 
bzami.

Nieco chłodniej.
DYŻURY APTEK.

Dziś w nocy -dyżurują anteki Jundzil- 
la (Mickiewicza 33), Mańkowicza (Pił- 
sud-SKiego 30j, Chrościckiego (Ostro­
bramska 25), Pietkiewicza i Januszkie­
wicza (Zarzecze 20).

Hotel Europejski
P itr w s z o r z ę n d j  

C en y p rzy ste p a e . T e le fo n y  w  p o ­
k ojach . W iod ą  o so b o w a ;

WILNO. Na stronie 5 podajemy 
szczegółowe inłonnacie o strajku 
jaki wybuchł w autobusach wsku­
tek czego miasto pozbaw ione zos­
tało kotmnikC|i.

Dyrekcja nie mając odpowiecf - 
nich pełnom ocnictw, żeby rozpa - 
trzyć w ysunięte przez personel żą

dania zwróciła się do zarządu głów  
nego m ającego sw ą siedzib? w  
Szwajearji o  instrukcje. Od po w ie- 
dzi wczoraj nie otrzymano, w ięc  
strajk trwa.

Spodziew ać się należy, że w  cią  
gu dnia dzisiejszego sytuacja w y  
jaśni sie.

P e W n c i nie [ni nninerr»
na czapkach

akcji rozgrywa się podczas p^du loko- | przebywa k*lku takich zbiegów, którzy 
motywy. Iście amerykańskie pomysły tylko w ten spesób uniknęli niechyb- 
pobudzają do śmiechu, choć miejscami i nej* śmierci.
zbyt już naiwna i prostacka treść po- j Zelik Lewinson, przywódca „Złote- 
winna raczej złościć. A’e śmiech je s t . go sztandaru44 ps. „Chana Bobkes" i 
zaraźliwy, więc sa’a ryczy przez cały Abram Wojciuk, herszt b „Bru^enerej- 
czas. ‘ nu44, ps. „Orka Setka", toczyli i toczą

Tad. C. miedzy sobą walkę ze zmiennem szczę-

W ll NO. Z dniem wczorajszym po­
licjanci nie noszą iuż numerów na czap 
Kach, a ich cyfry ewidencyjne uwidoez 
nione są na tabliczce, jaką każdy poli­

cjant pełniący służbę, ma przypiętą do 
lewej kieszeni munduru.

Policianci jk> za służbą nie noszą 
tych tabliczek.

Negrnda za oląrłe złodzieja

T ff lT w  MUZYCZNY. .L y T ^ l A ,,
DzJi pneditiw leate z*m t**#nł.

- C y r u l i k  ^ w M f k l f<

W ILNO. Notowaliśmy wczoraj, że z 
m ieszkania h r H u tten  Czapskiej przy 
ul. Jagiellońskiej usiłowano skraść hi 
żuterję w artości 10 tys. zlrtych.

W szczęty przez sublokatorkę alarm  
spowodował, że w pościg za sprawcą

MIEJSKI TEATR LETNI
w  ogrodzi* po B w tord yrtsk .m

Dcli o r«di. 8 15 wlecz.
I U T 1 D  N I E D Z I E L A

0 « y  zaiieae.

ściem. Dochodziło do tego, że gdy za­
wiodły inne próby zmuszenia przeciw­
nika, aranżowano bardzo p o m y śle  pro 
wohacje i fikcyjne napady na rachunek 
antagonistów. f

} Głośne było w  swoim «-zakie pod-
rzucenie part51 granatów do mieszka- WILNO. strycl domu nr, 
nia Lewinsona, celei ^'kkompromitow. Przy zauł. Lidzkim powiesiła się 
go przed władzam i TOck nie u la ł s ię , . le tn ia  A ntonina Januszkiewiczowa, 
niemniej jednak to w arzy sz  Lew-nsona zawodu krawczyni. P rzycz jną samo 
chcąc się zemścić z miejsca, urządził1 bójstwa był prawdopodobnie rozstrój 
sfingowany napad na raemmek WóJ-

ndał się przechodzący przodownik po 
licji i u ją ł uciekającego wraz z łupem. 
W  związku z odzyskaniem koszrownoś 
ci hr. H utten  Czapska widząc w tem 
zasługę przodownika złożyła na ręce 
kom endanta policji 200 zł.

Wypadki w ciągu doby

z.ialnych i szkoły powszechnej rozpocz 
i.ą się dnia 17 czerwca br. o godz. 8 
rano, do 1 klasy licealnej w dniu 24 
czerwca br.

—  Egzaminy czeladnicze. Izba Rze­
mieślnicza w W ilnie podaje, iż zgodnie 
z zarządzeniam i m inisterstw a przem y­
słu i handlu kandydaci, k tórzy zgłoszą 
się do egzaminu czeladniczego do dnia 
30 czerwca 1937 r. zostaną dopuszcza 
u i cło egzaminu n a  zasadach ogólnie 
obowiązujących bez względu na to, czy 
naukę oabyli u osób posiad&jącyTch p ra  
wa kształcenia term inatorów , czy też 
nie posiadających tych praw. M arun- 
kiem dopuszczenia do egzaminu je s t 
ukończenie przez kandydata la t 18, po  
dniu 30 czerwca 1937 r . będą dopusz­
czeni do egzaminu kandydaci, k tórzy  
ukończyli naukę u  osób, nie posiadają] 
cvch prawTa kształcenia terminatorów*' 
jedynie w tych wypadkach, gay icb u- 
fflowa o naukę została zarejestrow ana 
w Izbie Rzemieślniczej,

RÓŻNE
— O statni tydzień wystawy W ójcie 

cha Kossaka. W ystaw a Jubileuszowa 
W ojciecha Kossake dobiegt końca. Na) 
przyszłą niedzielę tj .  dnia 6-go czerwca, 
wieczorem nastąp i je j zamknięcie, po-, 
mimo wielkiego powodzenia, jakieru 
cieszy się w W ilnie. > V -

W ystaw a urządzona w salonacł K a­
syna Garnizonowego, o tw arta  je s t jco i 
dziennie od godz. 10-ej rano do 6-ej 
wieczorem. v

— Sprzedaż ryb. Spółdzielnia PriW 
ducentów Ryb w W’ilnie z dniem 1 
czerwca uruchom iła szósty sklep przy 
ul. AntoKolsidej N r. 17. "%

—  Urucnomienie rozmównicy tele^ 
ronicznej. Na stacji kolejowej Zelwa, 
odległej od miasta Zelwa (pow. wol- 
kowysk) o 2,5 kim., zainstalowana zo­
stała publiczna rozmównica telefonicza 
na do rozmów miejscowych i między.) 
miastowych. M

TEATR I MUZYKA]
—TEATR MUZYCZNY „L U T N IA " 

W ystępy ariyrtów  opery warszawskiej
Niezwykła a trakcja  sezonu — przed - 
stawienie operowe z udziałem znakom! 
tych artystów  A. SzVmińskiej, A* 
W rońskiego, Z. Dolnickiego, Z Mosso 
czego pod reżyserją B. Folańskiego od 
będą się 4-go i 5-go czprwca.

WT piątek  ukaże się opera „Cyrulik' 
Sew ilski", w  sobotę zaś „T raw ia ta " .

— M IE JS K I TEATR L FT N I w o- 
grodzie po Bernardyńskim . Dzisiaj w 
czwartek wieczorem (o godz. 8,15) na 
przedstaw ienia po cenach zniżonych 
powtórzenie sensacyjnej nowości re - 
pertuaru , emocjonującej sztuki „Ju tro  
niedziela4‘ w obsadzie p p : Detkows - 
ka - Jasińska, Drohocka , Masłowska, 
Borowski, Czapliński, Czengcry,Dzwon, 
kowski, Mrozewski, Neube.it, Rewkows 
ki, Staszewski (rola główna), Szymań 
ski Koman, W iskind, W ołłejko, Za-

j strzeżyński, w reżyserji Wł. Czengcre 
go.

Ju tro  w p ątek wieczorem teał r  wy 
tąp i z nową prem jerą sezonu, przemi 

lą  i zabawną komedją włoskiej spółki

11
27-

ciuka.
GANGSTER7Y44 CHCĄ WYKO­

RZYSTAĆ SYTUACJĘ.

nerwowy.
H enryk Pogowski zameldował poli- 

J cji, że b ra t jego W iktor przechodząc
Z biegiem czasu na tle walk Stolarską, został postrzelm y y bok

band począł powstawać typ „gangste- przez nieznanego osobnika, Po zbada-

L « 3 K ^ L  J F . O ^ O I 7 R O W Y
na parterze, z osobnem weiSdem, w fiódm leidu potrzebny od zzr?z

Gferty w aomlnlstrscjl poa P. H.

niu przez leKarza ustalono, że został 
on postrzelony ze straszaka, wskutek 
czego doznał zadraśnięcia naskórka.

Zmarł nagle w swojem mieszkaniu 
(29-letiii Stanirław  Studniarczyk, inwa 
l lid a  w ojerny (Słoydańska 9). Przyczy 

r.y śmierci ra raz ie  nie ustalono. Zwło­
ki skierowano do kostnicy.

Ilia  Frydm an (T atarska 2) jadąc 
własnym samochodem lewą stroną ul. 
A rsenalską, po trącił M ikoiaja Mall:ę, 
sapera k tóry  po wyjściu z samochodu 
s ta ł na jezdni. Malko doznał ogólnego 
potłuczenia, niezagrażającego życiu.

N a nlacu aM gdaleny jkaaś kobieta 
podrzuciła tio je  dzieci.

PRZYBYLI DO HOTEI U 
„EUROPEJSKIEGO".

Uziębło Stanisław z Grodziska,
Kurc Izaak z Warszawy, inż. Strugacz 
Dawid z Oszmiany, Łokuciejewski Sta­
nisław z maj. Okie'eniewo, Waloński 
Władysław z1 W arszawy, Pupko Fryda 
z Lidy, Józefowicz Piotr z Porzecza,
Szorgie Leonard z Warszawy, kpt. Go- 
dłowski Władysław z W arszawy. Mie­
czkowski J. z  Krakowa, Ruszczyński S. 
z Krakowa, Kięczkowski B. z Krako­
wa, Auziewicz Witold z W arszawy,
Czaja Mieczysław Józef ze Świstaw,
Szyrnski Józef z B;ałegostoku, Fuchs 
z Białegostoku, Rozenberg Salamon z 
Augustowa, Grosseberg Aron z W ar­
szawy, Gwoźdź Franciszek z Łukowa.

ZEBRANIA i O O C /Y T  Y 
— Odczyt o Italjł. Sekcja Polsko - 

Italska urządzą w  dniu 4 b. m o go­
dzinie 20,30 w lokalu „Ligi" ul. Wiel­
ka 17 m. 4, odczyt na temat aktualny 
p t. „Mussoiini twórca Imperium".

W stęp wolny —  goście mile wi­
dziani.

—  K om unikat Związku P ań  Domu.
W  piątek  4 czerwca o godz. 17-ej w lo 

■kalu Zamkowa 8 —  1 dr. J.B ortlde - 
u i oz - Rodziewiczowa wygłosi odczyt 
na tem at „H ygjena wieku przejściowe 
g o " . Goście mile widziani.

Tamże w dniu 11 czerwca odbędzie 
sie ostatnie przedwakacyjne zebranie 
klubowe (lody).

SZKOLNA | e 
„PROMIEŃ" Pryw, Koed, Szkoła Po- i ’
wszechna Wiwulskiego 4 -  przyimu- 4aatorskiej c  j  Ros, ato p t . „Zabiję 
je w godzinach 10 — 12 zapisy do i . .. J . . . .  . ., j .
wszystkich klas. Egzaminy wstepne «y- *’*•” . w P o k ład z ie , znanel Uomaezki 
stemem lekcyjnym w dowolnym termi- , scenicznjTch utworów wioskieb autorów 
nie nierwszei połowy czerwca b. r. 7of ji Jachim eckiej, w opzacowaniu repierwszej połowy czerwca

—  P ryw atna Kocdukar /jna Szkoła 
Powszechna Stowarzysz „Rodzina W oj 
skow a", Mickiewicza 13, przyjm uje 
zapisy dzieci wojskowych i cywilnych 
codziennie od godz. 11 do 13.

— P-imnazjum Zgromadzenia Sióstr 
Najśw. Rodziny z Nazaretu w W ilnie 
Piaskowa 3 zawiadamia, że zapisy li­
czenie do hceum humanistycznego i 
przyrodniczego, gimnazjum i szkoły 
powszechnej przyjm uje kaneeiarja 
szkolna codziennie z w yjątkiem  nie - 
dziel i świąt w godzinach od 10 —  12,

) Egzaminy wstępne do klas gm .na -  ców ról głównych,

żyserskiem M aksym iliana W iskiiuia, 
w obsadzie pp. Masłowska, Niedżwieo 
ka, W ieczorkowska, Czapliński, Bzwo 
akowski, Mrozowski, Staszewski.

— T eatr M iejski na Pohulance — w 
cniu dzisiejszymi w czwartek wieczo - 
rem (o godz. 8,15) n a  przedstaw ieniu 
po cenach propagandowych, deje s.ę 
powtórzenie rozkosznie miłej, pełuej 
słonecznej pogody i brawurowego hu -i 
moru, lekkiej komedii B. Forzano „ O d  
wieczora do poranka' ‘ z udziałem W . 
Ścibora i E. Ś ci borowej —  wykonaw-
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BIUR0K3 ATYEM FOOKflPUlE S ŁY KRAJU

Wpadł nam w rękę drukowany re­
ferat Dr Jerzego Schńnmia, zawiera­
jący dane odnośnie gospodarki magi­
strat i< pewnego ,wieiikiego miasta 
prowincjonalnego". Ustaliliśmy, że tcm 
miastem jest Łódź. Otóż w Łudzi sto­
sunkowo niedawno postanowiono zba­
dać try t uizętdowania miejskiego apa­
ratu administracyjnego.
' Utworzono komisję, która zabrakł 

się do pracy w ten sposób, że puszcza­
no w bieg jakąś asygnatę, za nią clio- 
dzii przez wszystkie biura i instytucje 
urzędnik i notował sobie, ile razy prze­
chodzi ona z rąk do rąk, z biura do 
biura, słowem oadal wszystkie etapy 
drogi, odbywanej przez „papier^  W 
powyższem ba laniu wzięto pod uwa­
gę wszelkie czynności, a więc reje­
strowanie pism, kwitowan.e wzajemne, 
akceptowanie i sprawdzanie, podpisy 
1 stemple, przydziały i przekazywanie 
pism, zapis sumy i t.d. 1 cóż się oka­
zało?

Oto najprostrze sprawy wiążą się 
„w toku urzędowania" z dziesiątkami, 
a nawet setkami czynności, z pośród 
których znakomita większość to czyn- 
nośc. niecelowa i zbędne. Wypłata na- _ j(0nlec 
leżności niższym funkcjonariuszom wy­
działu budown. obejmuje 70 czynności. 
Powołanie eksperta przez odliział regu­
lacji miasta — 05 czynności. Zakup z 
funuusz^w obrotowych wydziału op e- 
ki społecznej — 114 czynności. Za­
kup na cele opieki snolecznej przez wy­
dział gospodarczy — 122 czynności.
W ypłata sezonowym robotnikom w od­
dziale drogowym — 182 czynności.
Wypiata sezonowym w wydziale plan­
tacji — 183 czynności.

Jest to materjal autentyczny. Ko­
misja stwierdza, źe średnio 77 proc. 
zbadanych czynności jest zbędnych i 
straconych. Zatem takaż sama ilość 
stosunkowa urzędników komunalnych 
jest zbędna. Ich gaże mogą zatem być 
obrócone na inne cele. W razie reduk­
cji personelu magistrackiego oszczędzi­
łoby się nietylko gaże, lecz ponadto 
wydatki na opał, oświetlenie, tantjemy 
i komorne i t.p., za te ubikacje, które 
p-zez ten zbędny personel urzędniczy 
są zajęte. A ponadto — brzmi to para­
doksalnie — zyskałoby się na przy­
śpieszeniu załatwiania spraw. Tal ie 
jest zdanie komisji, która badała tryb 
urzędowania magistratu łódzkiego.

-Srr •  * •
Wytiik tych badan musi zatrwożyć 

każdego, kto dba o dobro kraju. T rze­
ba sobie uświadomić, że ten rtkord 
meceiowości i niesłychanego marno­
trawstwa w organizacji pracy łódz­
kiego magistratu nie jest wyjątkiem, 
lecz raczej regułą w  naszej gospodarce 
publicznej. Wszędzie niemal widzimy 
w  tei gosnodarce, że kilku ludzi zapra- 
cowuje się przy „urzędowaniu", które 
mogłoby absorbować jednego człowie­
ka, gdyby było rozsądnie t. j. z po­
czuciem życiowej celowości zorganizo­
wane. Pomnóżmy nonsens łódzki przez

j 17 tej rubryce zam iesztzćim y najcelniejsze wzglę­
dnie najciekaw sze artykuły  i feijetony, które w czoraj 
uKazały się w prasie  polskiej. Nie opatrujem y ich w 
żadne kom entarze. Ale to  nie znaczy, aoyśm y podzie-

dziesiątki tysięcy wypadków, w których lali poplądy w nich w ypow iedziane. Owszem b ą lą  się
on ma miejsc-, uś ia< r  iry  so : e, {u  Zf.i |C : 0 W 'I 7  U" U Q r j  n a S Z U C il p r z y j d C i o ł ,  b ę d ą  D P W -

nośoj6 „urzędowych' to^zynnosci 'zbę- zdania, z które.ni siki zgadzam y. Ale rów nie
dne, że wielkie zastępy ludzi, utrzymy- I często będziem y zam ieszczali artykuły przeciwników 
wanych ze śrourów publicznych, trzy j przedrukcwyw&ll pogiąoy skrajn ie z naszem i poglą-
S S f i S & g Z  ’« ?  S 'p r l r  jj śporn i., Jesn « n M  S= z  JaUlchkjl-
tywne i że pochiam; to setki miijonćw I w iek w zględów  dany utw ór, a rtykuł czy fcljeton za-
ziotych, — a zrozumiemy, że to wszyst 
ko to jedna wielka tragedja nieproduk- 
tywności.

Czy można się dziwić, że w kraju, 
w którym praca, finansowana przez 
gospodarkę publiczną, jest w tak nie­
celowy i nieekunomiczny sposób orga­
nizowana — brak pieniędzy na * cele 
użyteczności najzupełniej niewątpliwej? 
Źe niema dróg, niema urządzeń elektry 
fikacyjnych, niema regulacji rzek, i 
niema setek elementarnych inwestycyj, 
które posiadają kraje bałkańskie? Czy 
można się dziwić, że kraj który setki 
miljonów złotych rocznie przeznacza 
na sDoleczeństwo ciężary, przekracza­
jące jego „silę nośną", aby były speł­
nione te funkcje publiczne, które speł- 

. nione być muszą i aby jakoś związać 
z końcem? A pi-zeaewszyst ■ 

kiem i nadewszystko: czy nie jest rze­
czą godną surowego potępienia, że ma­
rnotrawi się wielkie pieniądze publicz- 
re  w tym właśnie czasie, gdy mogiy 
by one być przeznaczone na wydatki, 
związane z silą militarną kraju?

Nie rrzeoa chyba dowodzić, że — 
biorąc sprawę na nieco d'uższą metę 
— głęboka reorganizacja aparatu ad­
ministracyjnego państwa i samorządu, 
połączona z wybitną redukcją persone­
lu, nie spotęgowałaby żadnego dodat­
kowego oezrobocia, bo ludzie, zwolnie­
ni z pracy nieproduktywnej, zostaliby 
wchłonięci do czynności produktyw­
nych, któreby się rozwinęły wskutek 
wyzwolenia w społeczeństwie olbrzy­
miej energji finansowej. Chyba nie­
ma zresztą człowieka rozsądnego, któ-

sługuje na pow tórzenie lub na zapam iętanie.

zdrowy rozsądek osfntecznie zatryum­
fuje, że zasada prostej, praktycznej, 
życiowej celowości stanie się wytycz­
ną dia organizowania naszej gospodar­

ki

ki publicznej, że dalszy tozwój rzeczy 
pójdzie od Polski urzędowania do Po!, 
śni pracy. A Polska pracy — będzie 
to Polska siiy.

S Z T Y C H Y
FLIRT. |  Znakiem tego w  parze z panną Micią

— Parma Teodozja dziś znowu, jak ! stanowiliby mezaljans, skoro ona w
1 kwiafl bok patrzy.. Ale co nam do nich?

— Co też pan znowu... To tyiko Mówmy o sobie! Pani dziś wygiąua
mój kapelusz ,. I — po, istna wiosna!

— Nie mówię do lebiody i do roś- —  Ilu pan Feluś to już mówił, chi- 
linności, którą panna Teodozja na sw o-Jchi?

ryby uważał, że środkiem polityki so 
cjalnej państwa i gminy powmny być I — Mężczyźni już są tacy. Mojej 
„wielkie roboty biurowe", dające jak-1 kuzynce, Mici, jeden plutonowy przez 
największe „zatrudnienie" przy niepo  l_

im kapeluszu masz. Stosowałem do 
osoby i

— Z pana Feliksa komplemenciarz...
— Bynajmniej, panno Teodozjo. A- 

le laka uroda sama w oczy się rzuca.
— Faktycznie nieraz mówiono m!, 

że mam w sobie coś ze Smosarskici... j zamierzam
— Pod względem profilu. Eo pod

innym względem jest panna Teodozja 
wykapana Bogda!

— Czy pan Feliks wszystkim da­
mom tak w głowie zawraca?

— O zawrocie głowy, droga panno - nuję za to Wilanów.
Teodozjo, niema najmniejszej m iwy. | — Tam straszne komary!
Są gole fakty, jak powiada poeta, i — Nic strasznego. Ńa komary
panny Teodozji seks apel..,. I najlepsze — nasze papierosy monopo-

— Jak mamę kocham, pan mnie Iowe. A pozatem Wilanów, miejsco- 
buja! : wość zabytkowa! Ulubiona rezyden.

— higdynym się nie ośmielił. Oa- ja króla Batorego, co Turków pobit
kąd zapoznałem pannę Teodozję, żywię . jrod Wiedniem.. No, i wyp'ć tam moż-
najpoważniejsze uczucie... Skąd tu bu- j na n.ezgorzej, i podjeść...

— Żebym naglą śmiercią skonał!
— W takim jazie, jeżeli to szczera 

prawda, kiedy pojedziemy na Biela­
ny?

— Na Bielany, już uprzedzałem 
pannę Teodozję, jechac bynajmniej me

Bo na Bielanach bywają, 
osobliwie tą świąteczną porą, różne 
granausy, i wogóle, hołota W  żadnym 
wypadku nie chciałbym, bron Boże, 
panny Teodozji, albo własnej osoby
na jakieś moidobicie narażać... Propo-

ja n ie ?

trzebnej pisaninie.
TrzeDa sobie uświadomić następu­

jącą prawdę, jeżeli będziemy budo­
wali silę Polski w ten sposób, że po­
przez gospodarczo niecelowe roboty 

zatrudniać" będziemy naszego robot-

caly rok powtarzał, że jest jego przed­
miot westchnień i ideał, a jak dostał 
„zawodowego", pokazał jej figę!

— Na armję, panna Teodozja wy­
baczy, nie pozwolę marnego słowa .po­
wiedzieć, bo armja, to chluba narodu!

— Może być sobie cltluoa narodu,
nika, że przez pogłębianie biurokracji ale ten plutonowy....
będziemy żywili naszego inteligenta i 
półinteligenta, f* że - przez stwarzanie 
„własności" będziemy rozumieli oka­
dzenie na gołej ziemi nieposiaidającego 
środków do gospodarowania bezrolne­
go, że przez inwestycje będziemy ro­
zumieli... renowacje i remonty, a tak­
że inwestycje rzeczywiste, ale nierento- 
wane, to nigdy siiy gospodarczej kraju 
i siiy militarnej Państwa nie zbuduje-

— Nie wchodzę w  szczegóły , nie 
mając zaszczytu znać osobiście panny 
Mici, ale wyobrażam sobie — jak znam 
wojsko polskie, ;— że musiała być po­
kraka.

— Nic podobnego! Tylko w  ied- 
nem oku miała maleńkiego zeza, ale 
pozatem była jaknajbardziej przystoj­
na....

— Aha! W tej restauracji! Oj, 
dobrze!

—  W  tej re stau racj’-, p " e d  k tó rą  a- 
uta za ieżdzają , n iekon ieczn ie, d o  to 
b u rżu jsk a  knajpa. Ale ja  zn a m  d rugą , 
tańszą....

— Oj, prawda! Teraz raki już są i 
Przepadam! _

— W r a k u ,  panno Teodozjo dro­
ga, nie wiele smaku. Tyle, że moda. 
I rakiem można, jak nic, się zatruć 
Ale ogórek do sznapsa — klasal
i — Z kim pojcd/iem y’?

— Jakto, z k i m? Sami pojedziemy! 
• — Z panem, we dw oje ....? Będę

się bala... Mażebyśmy m am cie------------
— Z byka panna Teodozja spadla?! 

Mamcię chce taszczyć do Wilanowa?! 
A tobysmy użyli!

my, choćbyśmy nie wiem ile na ten te- szkadza, panno Teodozjo, to tembar- 
mat deklarowali. [ dziej wojskowemu, któren z samego

„Polityka Gospodarcza" jest pis- fachu musi ludziom patrzeć prosto w 
mem optymistów: wierzy w to, że oczy i tego samego od Judzi żąda..

— Niedobry pan Feiiks... Ja moją 
Jeżeli zez nawet cywilowi prze-' mamcię bardzo kocham . ,

— A kochaj ją sooie pai.na Teodo­
zja! Ale ze mnie warjata nie strugaj!

Sek.

WILNO
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0.15 Pieśń. 7.00 Dziennik poranr. \  
7.10 Muzyoca. 7.15 Audycja dla poboro 
wych 7.3o Muzyka. 8.00 Audycja dla 
szkót. 11.30 Poranek muzyczny. 1157 
Sygnał czasu 12 00 Hejnał 12.03 De. 
południowy. 12.15 Uważny rachunek — 
to picri ,-sza rzecz — pog. 12.25 Kon 
cert. 13 00 Popularna muzyka operowa > 
tplyty). 15.10 Życie kulturalne. 15.15J 
Cudz. odcinek prozy 15.25 Koncert 
15.45 Wiad. gospodarcze. 16 Ou „Czer­
wiec" — pogad. 16.15 Koncert. 16.45 
Konstancja Łubieńska — odczyt. 17.00', 
Koncert solistów. 17 50 30 lat w służbie 
sportu polskiego — pog.' 18.00 Chwilka^ 
w jęz. i tewskim. 18 10 Typy i orygina- 
ly wiieńskie — o Bolesławie Bsizukie-' 
w iczu — fel-j. 18 20 Muzyka polska. — , 
18.40 Wił. Poradnik Sport. 18.45 Progr, j 
na piątek. 18.50 Mięazynar. zawody 
nippiczne: Konkurs A.mji Polskiej — 
Tr. ze siadi. w  Łazienkach, 1 9 .0  Pog 
aktualna. 19.50 Wiad. sport. 2.2.15 Ko.i-' 
cert kameralny 22.50 Ost. wiad. dz. raid 
jowego. 23.00 Tańczymy. 23.30 Zakoń­
czenie programu. |

Piątek, dnia 4 czerwca 1937 r.

6.15 Pieśń poranna. 6,18 Gimnasty­
ka. 6.38 Muzyka z piyr. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.10 Muzyka z ptyt. 7.15 Au­
dycja dla poborowych. 735 Muzyka z 
płyt 8.00 Audycja ila szkół. 11.57 Sy­
gnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik po­
łudniowy. 12.15 Sztuczne pastwiska — 
pog. Romualda Węckowicza. 12.25 Fan 
tazje operowe w  wyk Ork. Wil. Klubu 
Muzrcznego. 13.00 Muzyka popularna.
13 15 Mała skrzyneczka na listy dzieci 
z miasta odpowie ciocia hala. 15.00 Z 
utworów Alberta Ketelbeya. 15.10 Ży­
cie kulturalne miasta i prowincji. 15.i 5 
Muzyka operetkowa. 15.45 Wiadomo­
ści gospodarcze. 1600 Rozmowa z cho 
rymi ks. kap. Michała Rękasa. 16 <5 
Pieśń o Hamalji — and. literacko - mu­
zyczna. 16.45 Złote gody Polskiegu 
Towarzystwa Historycznego- -odczyt 
wygi. dr. Marjan Tyrowicz. 17.00 Kon­
cert solistów. 17.50 Nasze dr2cwa — 
,,C:s “ png. dr. J. Szaferowej. 18 00 
Wrażenia z współczesnej Gdyni — Jó­
zef Limbach. 18.10 Utwory Albena Ro 
ussela. 18.30 Pills i Tabet śpiewają. 
18.40 Wil. wiad sportowe. 18.45 Pro­
gram na sobotę. 18.50 Ostatnie gaiście 
ziemi —  pog. inż. M. Bukowskiego.— 
19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 Kon 
cert rozrywkowy. 20.45 Dziennik wie­
czorny i pogad. aktualna. 21 45 Bitwa 
o Chorążankę — opowiadanie Z. Kacz­
kowskiego. 22.00 Utwory Sergjusza Pro 
knfjewa. 22.50 Ostatnie wiadomuści 
dziennika wieczornego, kom. meteor, i 
przegląd Drasy 23.00 Tańczymy. 23.10 
„Fraszki na dobranoc".

CZĘSTO WIECZOREM
ZOSTAWAŁ 

ją s Amą w  domu

JUREK MARTWI 
MNIE —  ZAWSZE 
M A  JAKIEŚ WY- 
MÓWKI, BY NIE 
ZOSTAĆ W IECZO­
REM W  DOMU.

IRKA MIAŁA 
TEN SAM  KŁOPOT 
ALE GD i ZACZĘLI 
STOSOW AĆ ZA. 
BIEG OJMET7CZ- 
N P J»LOLIVE 
DLA SWEJ ERY, 
KAZIO  i  AKOCHAŁ 
SIĘ . NIE e u  
W IORNIE.

NIE BĄDŹMY SAMI SOBIE 

WROGAMI I DBAJMY O ZDRO­

WIE. CÓŹ LEPSZEGO DLA 

ZDROWIA, JAK ŚWIEŻE PO ­

WIETRZE OCZYSZCZONE 

PRZŁZ ROŚLINY I KWIATY?

Każda kobieta może zwiększyć swój 
urok ł naturalny wdzięk, stosując 

many zabieg K osm etyczn y  Paimoiive. 
-Rano i wieczorem myj twarz, szyję 1 ra- 
*m!ona obfitą pianą m y dla Palmollye. 
y ja  delikatna piana przenika głęboku 
■w pory 1 oczyszcza je gruntownie. 
Splucz ją  ciepła a następnie Timną wo­
da To wszystko. Mydio Paimoiive 
dzięki olejkowi oliwkowemu uzyiema 
dc jego wyrobu, ndelikatni? st orę 1 na­
daje jej młodzieńczą świeżość. Cera Pani 

f  bęuzie się o d zn a cz a ła  c'śniewającą pięk­
nością. Mydło Palmolivt kosztuje tak 

i niewiele, ż . miliony kobiet używa go 
- również do kąpieli

F ERRY ROCKER

raismnici* wieży
_. Dotarli wreszcie do starej baszty  —  drzwi ze starego, 

zczerniałego dębu były zasłonięte kratą  żelazną. Lawrence w y­
tłumaczył, że do wieży nie wolno wchodzić, poniew aż może ona 
runąć w  każdej chwili, l a  okoliczność zmartwiła nieco Johna, 
gdyż zmurszałe basz ty  pociągały go zawsze ze szczególną siłą.

Uszli jeszcze kilkanaście kroków i staruszek oświadczył, że 
ma dość spaceru , że pozatem  w parku jest za dużo wilgoci, k tó­
rej nie znosi wogóle. Zavt rócił, me czekając na odpowiedź i udał 
się w  pow rotną drogę.

John został sam. Im dłużej przebyw ał w  tym dworze, tern 
więcej czuł się jak na pustkowiu. W  gruncie rzeczy jego sytua­
cja była me do pozazdroszczenia. Stary dziwak prowadził o tw ar­
tą  wojnę ze wszystkimi mieszkańcami domu, więc on, jako se ­
kretarz  i poniekąd zaufany Law’rence‘a, nie mógł liczyć, aby się 
doń ustosunkowali przychylnie.

T o  wszystko pozostaw iało  wiele do życzenia. W  najlep­
szym razie mógł się spodziewać, że zajmie określone stanowisko 
choćby dlatego, źe Edwin Lawrence sam je ustali, p rzeds taw ia­
jąc  swojego  sekretarza domownikom i służbie w sposób  pi zasą­
dzający ich przyszłe wzajemne stosunki.

Archie Lawrence nie zrobu na nim złego wrażenia, być mo­
że dlatego, że od pierwszej chwili nie okazał otwartej w rogo­
ści, jak  pani Bardwell, której wczorajsze zjawienie się w hal­
lu do tej pory  wspom inał z przykrością.

W edług  wszelkiego praw dopodobieńs tw a  rodzina starego 
Law rence‘a, będzie uw ażała  Johna za darm ozjada i szpiega i Pan 
Bóg raczy wiedzieć, jakie nieprzyjemne nas tęps tw a  mogło to 
spow odować.

Okrążywszy starą  wieżę spostrzegł John strumyk bieg­
nący przez park. Jego brzegi na dość szerokiej przestrzeni by­
ły pokryte  ciernistemi krzaka,mi Im bardziej się tohn oddalał 
od domu, z tern większą trudnością się posuwał, Z pewnością 
ani jeden mieszkaniec Lawrence Court nie zapuszczał się nigdy 
w' tę cześć parku.

Po kilku minutach wąski potok zginął za ścianą gęsto 
splecionych niemożliwych do przedarcia  się krzewów i John 
zawrócił z przykrością.

W okó  panow ała  p rzy g n ęb ia jąca  cisza. Chwilami z cichym 
trzaskiem ułamała się sucha ga łązk a  spada jąc  na  ziemię, s łoń­

ce złociło czerwone liście buków  i żółte liście wiązów. P o ­
czątek października był bardzo zimny, ale teraz lato, zdawało 
się, jeszcze raz powróciło. Gwizdały pracowite  kosy, w  po­
wietrzu unosił się zapach więdniejącej trawy. Melancholijny 
nastrój jesienny udzielił się mimowoli Harriganowi budząc w  
nim smutne myśli.

—  G łow a do góry, John! —  zawoła nagle do siebie —  
Jeszcze niema powodu do rozpa czy, bo wszystko może 
się skończyć dobrze.

Uszedł kilkadziesiąt kroków i nagle usłyszał stłumiony 
gw ar głosów. O soby prow adzące  rozmowę musiały się znajdo­
wać w pobliżu starej wieży. Tych głosów John nie znał. Z a ­
trzymał się mimowoli. Rozumiał, oczywiście, że przyzwoity 
człowiek nie powinien podsłuchiwać, lecz znalazł się w sytuacji 
poniekąd przymusowej. Nie chciał się spotkać z ludźmi, k tó­
rym dorad me był przedstawiony, poza tern wolał się nie nara­
żać na kpiące uśmieszki, gdyby na pytanie, co tu robi, ośwnad- 
czył, że ma p raw o spacerow ać po parku, ponieważ jest sek ie -  
tarzem pana Lawfrence‘a.

W  tym momencie odezwał się ostry głos kobiecy:
—  Nie rozumiem ciebie. Mam wrażęnte, iż ciągle zapo­

minasz, że znajdujemy się w  sytuacji w prost poniżającej. 
Przecież tyle razy wałkowaliśmy tę spraw ę. Robert i Łucja są 
w równym stopniu zainteresowani. W ięc na co czekamy?

—  Tak.... —  w aha jąc  się odpowiedział mężczyzna, — a- 
le nie jestem pew ny Archie-go.

—  Archie? Od kiedyż on ma w łasną  w'olę? Chyba wiesz 
doskonale, jak z nim jest. Nie, Archie‘go nie uważam  w'ca- 
le za  przeszkodę,

—  Win.... dałeś mu te rzeczy?
—  Ani myślę!
—  Szkoda.... bo zdaje mi się, że on jest  znów niespokoj­

ny. praw dopodobnie  już nic nie m a .....
—  Zwykłe objawy. Nie, jeszcze nie czas. Może jutro, 

może po ju trze   p s t . ! ktoś idzie.....
Chwila ciszy
John stał nieruchomo. Serce w  nim waliło młotem.
—  Niema nikogo  Twój ojciec jest teraz z pewnością

na górze z tym bubkiem. Już go widziałaś?
—  Służba mnie nic nie obchodzi.
—  Ale bardzo nieprzyjemnie, że właśnie w  tym czasie 

ktoś obcy tu się usadowił.
—  Niezmiernie trafne spostrzeżenie ' —  rozległ się kpią­

cy śmiech. —  Przypuszczam, że Łucja me będzie się bardzo 
gniewała, gdy  tu spo tka  młodzieńca. Chociaż może go będzie

unikała, a naw et przed nim uciekała. Już nie laz  tak było.... 
Patrz, Stella wryszła z domu...

—  Aha... W ygląda , jak  gdyby  wypiła przed chwilą cały 
litr octu. ---------

Coś cicho trzasnęło w  zaroślach John usłyszał oddala­
jące się kroki. Stał jak  w rośnięty  w  ziemię, s ta ra jąc  się zro­
zumieć sens njimowoli podsłuchanej rozmowy, lecz daremnie 
sobie łamał głowę. Zapam iętał w  każdym razie tyle, że ko­
b ieta  przem aw iała  s tanowczo, a mężczyzna bojaźliwie i nie­
pewnie.

John pow ędrow ał znów  do końca potoku, wrócił i m ijając 
wieżę od Zachodu, w yszedł na tyły dworu. Gdy się zbliżał do 
strzyżonego trawnika., ujrzał Archie go Lawrence a stojącego 
w  bramie stajni.

Archie go też spostrzegł.
—  No, co, panie Harrigan, był pan na  spacerze?  —  Nie­

ma tu nic specjalnie ciekawego. Największą osobliwością jest  
niewątpliwie rodzina  Lawrence‘ów. Czy pan już poznał moją 
siostrę i szw agra? ..  Nie jeszcze?... No, tak, to jes t  zupełnie 
podobne do ojca. —  Rozejrzał się na wszystkie strony, jak  
gdyby nie wiedział, w jakim kier ur.ku ma się udać. Podrapa ł 
się w zamyśleniu w brodę i John zauważył, że jego dłoń drża­
ła. Robił wrażenie zakłopotanego i nieco zawstydzonego, krzy­
wił się p ,ży tem  i jakby  w ęsząc  pociągał nosem. —  Może pan 
się przejdzie ze mną do tej części parku... Oczywiście, jeśli pan 
ma czas i chęć..

—  Ależ z najw iększą przyjemnością! —  zapewnił go poś­
piesznie Harrigan. —  T eraz  me mam nic do roboty.

—  Nie, chodźm y tą  dróżką. Jest s ta rsza  od innych, więc 
możemy obok siebie iść. Czy to praw da , że pan jest  strasznie 
zawzięty na wszelkie gry?

John roześmiał się szczerze.
—  Przyznam się, że uw aga, k tórą  zrobił pan Lawrence.,.
—  Rozumiem —  przerw ał Archie. —  Chciał mnie dotknąć 

poprostu. Nie wyobrażam sobie, by rozsądny człowiek potę­
piał grę. To jest  też p raca  nie gorsza  od każdej innej. — Z a­
trzymał się nagle i położył dłoń na ramieniu Johna. —  Jak pan 
sądzi wogóle, ile już czasu pracuję na.d systemem gry w  ru­
le tę?  °  —

—  O... wynalazł pan  system?!... —  zawołał powściąg li­
wie Harrigan.

W praw dzie  miał mętne pojęcie o rulecie, sądzi! jednak, 
że człowiek nigdy nie zdoła ujarzmić tej maszyny.

D. C. N.
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P r ź a r y  l ? s ó w
SWIĘCIANY. W lesie państw , m d l. I 

.lwięcia ńskiego, około zaśc. W ygódka, 
od lokomotywy kolejki zapalił się las. 
Scaliło się około 15 ha. S tra ty  narazie 
nie nstaiono.

EKSPLODOW AŁ "POCISK AS,- 
M ATNI

ŚW IĘCIANY. W  LaHahnzach, gm. 
pzemietowskiej, S tefan Żuk znalazł po 
cisk arm atni, a  gdy zaczął nim manipu 
lowaó, spowodował wybuch. W skutek 
wybuchu Żuk ma urwane kiści obu ra s  
Rannego umieszczono w szpitalu w W i 
lejce

POCIĄG- W JEC H A Ł W  STADO 
BYDŁA

W lLNO. Pociąg zbiorowy, zdążający 
z Krc^ewszczyzny do Głębokiego o go 
dzime 18,20 na przeieździe, na 160 km 
najechał na stado bydła, powracające 
go z pastwiska. Zostały zabite krowa, 
owca i jagnię.

■ ■ i m i —  ■  i  m i w u r w i

P a irsa y  Hac Don«ld w y­
cofał się z ły r ia  poetycz­

nego

miiw% |
W  lesie państw , leśnictwa Kiemielis 

kiego, wsKUteu nieostrożnego obchodzę 
n ia się z ogniem, zapalił się las. Pożar 
ugasili przechodnie. S tra t żadnvch nie 
było.

Pow stał pożar w lesie pryw atnym  
okoio zaśc. Zaw’lejka, gm. gierwiac - 
kiej, należący do j  ana Kućcki i innych 
mieszkańców wsi Piecho jcie, gnu kie- 
mieliskiej, pow. święciańskiego. Spalił 
się młody las n a  p izestrzeni 20 ha. Po 
żar pow stał wskutek zaprószenia; og­
nia.

W  lesie, należącym do nreszKańców 
Ludwinowa, gm. trockiej, smaliło się i 
podszycie leśne na przestrzeni pół ha. [ 
Ustalono, że las podpalili pastusi 16 
letni Stanisław  Bielan, 13- letn i Ju łjan  I 
U n ik  i inni z Luawinowa którzy roz- i 
palili ogień, aby się ogrzać. I

W ypalił się las n a  przestrzeni ok. 
10 ha należący do mieszkańców folw. 
Ropieie gm. nidzickiej. S tra ty  wyno - j 
szą ok zt. 1.000. Ustalono, że las pod 
palili 13 letni F ran i iszeh Urbanowicz 
i inni pastuszkowie z folw. Ropieje, 
k tórzy  pczostawili w lesie nieugaszone 
ognisko.

1 ZACFOROW  AKIA Z ' KAŹNE

WILNO. W ykaz zachorowań i zgo- 
rów  na cnoroby zakacne i mne, wy się 
pujące w województwie wileńskiem w 
czasie od 23 m aja od 29 m aja br. Za 

' notowano 86 wypadków jaglicy, 64 od 
cy, 28 Cw tern 5 zgonów) gruźlicy, 14 
(w tem 1 zgon) dum  plamistego, 13 
fw tem 2 zgony) róży, 7 <w tern. 1 
zgon) błonicy, 6 (w tem  1 zgon) płon 
cy, 5 krztuśca, 3 duru  brzusznego, 3 
uagm. zapalenia przusznego, 2 nagmn. 
zapalenia opon mozg. - rdzeniowych,
2 grypy, 1 zakażenia połogowego, 1 
Heine Medina, 1 ospówki, 1 ospy wie­
trznej.

P  r  •  m  I »  r  n .
Podwójny program przebojów. 2 filmy w jednyrcr programie.

I) Genjalny komik, władca humoru Joe Brown na czele setsr. najpięk­
niejszych kobiet w komedji szalonych mesoodzianek

„GRZESZNIK MIM O WOLI".
2. Największa aktorka AmerybiRe*H/ D?.v's w filmie miłosnym 

„MAŁŻEŃSTWO Z POZORU", 
cytra wagancje amervk. miljarderek. Nadprogram: Aktualja.

m m m r i ras? ■ nmmiw mumii umilin m m a  1 'inrrrt r *
* V y ęt torped^  śńr>Teł»P

a
n

S R H B R N A  T O R P B I 9 A
Najwyższy szczyt Uchu kl. Em-Kjonając* jazda tcraedy wfród

wspsaiałych plenerów.
U w w * .  Jako asdnrcyrsB! vo f-z  p!ar*sxy *j* fk n n !*  naprali}* firsa

. . T i i i M  w  w «  u n v r

(111 M A R S
n«tri>hr«_ji<k* S

D y re k e’* kin* zap rasza  tnifeń itików  rw 'erzą t  
celetn  obejrzani* te g o  film * .

t i zf fcle ś c i e ż k l j
k cń  g łów n ym i bohateram i t lm n . —  E m ocja  n a p ijc ie . 
N ad  w  ogram : P IĘ K N E  D O D A T K I i A K T U A L JA .

■■  i  ..

Film wleifclcb wrażeń 

P ies i

poraź p ierw szy  w  W iln ie  
oitaina k o o e a j a  reży ser ii

karolk łamacza Rezwśd i iirzes>kod3mi
W roi. g ł  A N N Y  O N D R A , H ans SO E H N K E R  i Adasia SA N D R O C K ; 
N<vw» n o » v k ł« ' H »m nr' D ow cio ' T -m n -ra m sn t. N » d sr  A T R A K C JE

Prezes Tainej Rady Państwa Ram­
say Mac Donald złożył królowi po­
danie o dymisję. Bvł on trzykrotriie 
premjercm, a w rządzie Baidwina był 
prezesem Tajnej Rady Państwa.

Z m ir ł nril!l?rt!er Rocke« 
fellar

G o sp o d y n ie , k tóre n ie ch cą  m ieć k ło p e te  z sz y c ie m  d is  d z ec i, 

zrajdA w sz e lk ie  E L E G A N C K I E  U B R A N K A ,  PA JAC Y K I 

i B'ELTZNĘ DZIECIĘC Ą  z try k o tu  w firm ie

L P L i& IJ iL iS -k a
W ILN O , ul.  M i c k ie w ic z a  15, te*. 74 75. 5

CENY NABIAŁU I  TAJ

MASŁO za 1 kg.:

Wyborowe
Stołowe
Solone

SERY za 1 kg:

Edam ski
Edamski
Litewski

JA J A

, N r 1 
i Nr. 2 

N r. 3

czerwony
zólty

burt detal

2.50 2.80
2.40 2.70
2.40 2.70

hurt detal

2,10 2,50
1,75 2,20
1,45 1.70

kopa sztuka

3.90 0,07
9.60 0.06 %
3.30 0.06

jedno z ostatnich zdjęć z naHego ostat 
n'o 9S-letn ego króla nafty Johna Roc 
kefellera.

■ T 5 .T P

n  f  

t i

U
„ s t a w o

mtoyó m oi- - w naabeoujących 
tach snrzediży:

pr*y Bar*»«*dzle 
„ Kktmeitrzp „Słońc 
m BIMtMece Ra. rvń«Mcb 
a Mtm nir Wi elkopotekteni 
m Hotelu Bazar 

rl» a vls r*a>acn Dztałvń*kleł» 
R^nekl 

przy (tf- Pteracktego 
„ 8a«kti Cnkro wnletwa 

a a  ropo Długie; i Półudyjsklej.
„ „ Kramarskie? I Ryraknwel.
v m M®r®7- Focha I Al. M im

aurłsWegn.
•  ■ Porw-znej ł AL Mcrsc.

sWego.

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

. LNIARSKIEJ W WILNIE.

D iia 2 czerwca 1937 r.

Ceny za towar średniej handlowej 
jakości, za 100 k!g., parytet Wilno, 
przy normalnej taryfie przewozowej 
Cen za 1.000 klg., franco wagon sta­
cja załadowania) . Ziemiopłody — w 
ładunkach wagonowych, mąka i otrę­
by — w mniejszych ilościach.

W złotych.
CEN TRANZAKCYJNE: •

Żvto II standart 670 g /I *) — 2395.^ 
Mąka pszenna gat. 1 O — 65% 43,7o
Mąka pszenna gat. II 65 — 70% — 

32,75.

„Postaw, hłd. wćdk?,!...*1
Ulica Wielka, ulubione miejsce spa­

cerowe mętów z przedmieść, urzynają- 
cych się do nienrzytomnoścl w  gęsto 
rozsianych tu knajpach, — oddfwna 

, już cieszy się w  Wilnie jaknaigorszą o- 
pinją, zwłaszcza w  godzinach noc­
nych. Ani się człek obejrzy, jak spot- 

i ka go tam jakaś przykra awantura!...
Ouegdaj naraził się na tej zapowiet­

rzonej ulicy na niemiłą przygodę nieja­
ki Konstanty Jackiewicz z gminy No­
wodworskiej.

Właśnie wynajmował dorożkę na 
postoju, gdy podsunął się doń jakiś pi­
jany onrych i zaczął prosić pieniędzy 
na wódkę!...

— Proszą ofiarować co łaska, Pan I otręby żytnie przemiał standartowy — 
szanowny, wynić chcesia! I ------

— Nie mam! •
— Jak to mema?! Na zwoszczvku 

kataćsie tak jest, a żeb człowiekowi 
zafundować, tak już on nia może! Szko 
duje, lw i hroszy na nurny Małiszak!

— Powiedziałem, że nie mam i pro­
szę mi nie dokuczać!

— A ja fobi mówią, dostawaj, za. 
raza, hroszy, bo iak dam wraz na bo­
ki, Dk do sznhala nomdziesz!

Dopiero podniesiony przez Jackiewi 
cza a'arm i w łtok zbliżaiacego się po- 
ńcianta, skłoniły bezczelnego oprycha 
do ucieczki'

Wincuk Markotny

M r f c r o  |  s

Początki czerwca, rozpoczętego pod 
.'toapiejani! pc-z'Tnrożków, k tóre niespo 
dzianie za.wltabz <lo nas w o s t a t n i c h  J M^łw ^.z^nna^ ^  
dniai-h upalnego mam, — Przedstawia ! Mąi;„ ' n5z“ nV ,n 70
-a się narazić dość niewesoło! 1 24 50 __ 25 00

Do chłodn.wiatru i zacbnm r-enia do yi3j<a żytnia gat. 1 do 70% — 33,50.
łaczrła się w dniu wczorniszym dość Mąka ż ^ im  do 8?% (typ wojskowy)
solidna ulewa w godzinach popnłndnio — 31.00.
•.vycb, przyczyniając sie do spotegowa » Mąką żytnia razowa do
nia posępnego i osowiałego nastro ju! j Otręov pszenne 

Deszcz ’ cblńd wypłoszył ludzi
ków i skwerów, tak . że osierocone ł a w o  n o c i __ W 50
czki napróż.-.o oczekiwały swych sta - , 1 ubin niebieski — 16.00 — 16 50

15.25.

CENY ORJENTACYJNE:
Żyto I standart 696 g /I *) — 24,25 — 

24,50.
Żyto II standart 670 g /I *) — 23,"5 —

24.25.
Pszenica Ś stan-dart 730 g /I *) — 31,75 

— 32,25.
Pszenica II standart 710 g /l *) —1 

31,00 — 31 50.
Jęczmień U standart 620 5 g/I (paste­

wny) — 20.75 — 21,75.
Owies I standart 468 g /l — 22,50 —

23.00.
Owies H standart 445 g /I — 21,50 —

22 .00 .
Gryka 610 g /I — 27,75 — 93 25.
Mąka nszenna mit. I 0 — 65% — 

4.3,75 — 44,00.
<yp t. II 65 — 70% —

75% —

_  28.00. 
mHkie nr-^miał stan 

I dartowy — 16.00 — 16,50 
z p a r  i o treW  żytnie przemiał standartowy —

(m

PB

}f

BÓG STWORZYŁ KWIATY KU 

RADOŚCI CZŁOWIEKA —  

KORZYSTAJMY WIĘC Z TEGO 

DARU BOSKIEGO! 
aaasifc «awKr-na,.^in*L u r n w i w  

W yd aw ca  S ta n is ła w  M ack iew icz

lych bywalców! 
Spacerowiczom

-en
odechciało się nara- —

zie wycieczek i w ilnianie znów przv - 
pomnieli sobie o wzgardzonych chwilo 
wo cukierniach i kinach, a tea tr  zimo 
wy, jakby] uwzględniając zmia - 
nz atmosferyczną, wznowił swe zawie 
=-rone jnż na sezon letni, przedstawię - 
nia...

Mimo tak nieprzyjem nych począ+ - 
kćw pierwszego z letnich miesiccy, r ie  
.‘raćmy jednak nadziei na rychłą po - 
prawę sytuacji „na froncie mctcorolo 
g'cznvm “  i naprzekór niepomyślnym 
prognozom, szykuiniy się jnż teraz do 
wycieczki w najbliższą niedzielę !...

W incuk M arkotny,

K A 2D Y  Ś W IA D O M Y  O B Y W A TEL 
JE S T  CZŁONKIEM L O P P .

70/39

C7n«Jnv Hnrn^-iej b. I sk. 303.16 
OSO - -  2.190.

T a rg an ie  moczon" asortyment 
_ 1 100 — 1.140.
*) Przy Ulgowych tn n G rh , z któ­

rych korzcst iią mb-nv wi!eń=ke na ży­
to i pszenicę ceny loco Wilap kalkehrą 
sie o 30 — 45 groszy taniej w odleg- 
łośmzch now-że-i 200 kim.

Uwaga: Gd dnia 31 maia r. b. no­
towania giełdowe odbrwaia s;e 3 r^- 
zv fco-odniowo: w poniedzmiki. środy 
i piątki.

Z dnia 2 czerwca 1937 roku

*  O D N E 
Ś A N ^ f l Ł K I  R 7 Y M K I  
A B I S Y N K I  A F R Y K A N K I

f . Kultu SIŁ 3C i
? *in»» ■

Gdańsk 100.20 99,80 
Amsterdam 290.50 291,22 289,73 
Kopenhaga 116.54 115.96 
Londyn 26.05 26.11 25.97 
N.' Jo rk  czeki 5.28 5.29J4 5.26%  
N. Jo rk  kabel 5.28 3 /8 ' 5.29 5/8 

5.27 1 /8  
Oslo 131,13 130.47 
P aryż 23.54 23.60 23.48 
P raga 18,40 18,45 18,35 
Sztokholm 1.34.30 134.63 133 97 
Zurych 120.60 120.90 120.30 
W iedeń 99,20 98,80 
Medjolan 27,85 27,95 27,75 
H elsinki 11,36 11,50 
M ontreal 5.29 5 /8  5,27 1 /S  
Tel A vjv 26.11 25.97 
Tendencja niejednolita

A E U JE

B ank Polsld 101.00 
T ńlpop 12,25 12,15 
Staraebów 28,25 
Tendencja nieco słabsza

(| ŚĘ| ]

Z3 m a t u r ą
N a ! ! t p » y y  u n a m f n e k  z e g a r e k  l u b

p i e r ś c i o n e k
P O L E C A

[M S m K. SGRZUCHOWSK!
n t h s u w a  9.

S r e b r a  p l a t e r y

J f t Ń S K A  5

N ^ w y  C h rz « $ c j l« A ^ k )  ś k i e n  
KONFEKCJI D l i t O E C C J

„0 R  S S “
paltca d a ty  irybór kapełatiy , abf*. 

aek, ia k ’«nek 1 tkac^ctck

S eap lctn*  « y n rz 'd « t yUtcróir, 
kryształów 1 rU csstra  » JO proA 

rtbft«tn ty la* da lb  czerwca. 
Pły*y graieoronewe

d / « .  . . t .  nwmtz"
\ f i i .  i H" UCKa 

W i ln u .  1 8 .

we wazy^taich aptekack 
składach aptecznych znaweg* 

iradka ed odctaaów

Praw. A. PAKA
s s

i L e t n i s k a
' ■ R P M M M M H a M i
< W Y T W Ó R N Y  P E N  
S J O N A T  KOMAROWSZCZY.
ZNA zaprasza swych Szanownych 
Gości jak co roku, zapewniając wesoV 
łe spędzenia czasu wśród lasów, jezior^ 
urządzeń wodnych i sportowych w  mU 
łem i dobranem towarzystwie. KonstanJ 

! tynów k/Święcian, tel. 6. W WiinW 
21-32.

LETNISKO - PENSJONAT DAN1U-
SZEW, na brzegu rzeki Wiiji. Plaża^ 
łódki, kajaki, kort tenisowy. Miejsco 
»vość ładna i sucha. Stacj‘a kol Smor- 
gonie. Informacje: poczta 
Marja Kiersnowska.

LETNISKO nad samem jeziorem M ła. 
dzioł, 3 kim. od Naroczy, MiejscowośĄ 
sucha i malownicza. Jedzenie obfite 
dobre Łódki, kajaki, rvhołóstwo, grzy­
bobranie. Adres: Firko, W olorzek, pc»- 
czta Miadzioł.

Daniitszewj

t fu .n le s r *

si-o a B ^
iłA u -U c

P O ł SWOiW

PA PIE R Y  PROCENTOW E

 .....
Dr. Zygmunt KLsD«S£V/iCZ

i Choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i moczopłciowe. Przyjmuje od g. 8— 1 

3 ju-oc. poż. inwest. 1 cm, 63,25 serje z amkowa j f  m. 2. Teł. 19-60.
82,75 1 j

3 proc. poż. inwest. 2 cm. nie.notowa j 
na, serje 83,75 |

5 p^oc. konwersyjna 56.75 t
6 proc. dolarowa 53,25 kupon 18,80

Repes i sprzeM

DEW IZ’

BGgja 89,05 89,23 88,87 
Berlin 212,51 211,67

4 proc. premj. dolarowe nicnotowa - 
no

7 proc stalóliz. 370.00 Unnon 23,12 
4 proc. konsolidacyjna 5.3.50
4 i pół proc. pozn. z.iem. kred. serja 

1 49.50
8 proc. przem. poi. 70.00
8 proc. ziemskie doi- kupon 65.75 
4 proc. ziemskie seria  szóuia 44.50
4 i pół proc. ziemskie serja p ią ta  

54.25
5 -proc. W arszawy nowe 58,50 58,00 

58.50
5 proc. ,Ukbi,lna stare 46.75 
5 proc. Ł/odzi nowe 52,38 52,50 52.25 
Tendenc.ia dla pożyczek nieco słab­

sza dla listów nieco mocniejsza

WALUTY

Pcim bpjg 89,23 88 80 
Bnlary amer. 5,29Vp 5 26 
Dolary kanad. óTfij/, 5.26 
Floreny hol. 291 22 289.50 
F rank i franc 23.60 23 46 
F r. szwajcarskie 120Ą0 138-3.0 
F un ty  anciobkie ° 6 11 25.95 
Guldeny gd. 100,20 99.80 
Kor. zeskie J SJ20 17,60 
K or duńskie 116.54 115.70 
Kor. norw°skic 131,13 130.65 
Kor. szwedzkie 134.63 133.65 
L iry włoskie 23.20 22.60 
Mnrki fińskie 11,56 11.20 
"Marki niemieckie 129,00 126.50 
Qzyl. austriackie 98,20 97,60 
M ar1 : srebrne 136.50 13-1.00 
Tel A vi v 26.08 25.80

-V- ~j -̂ - cnrr- —
DO SPRZEDANIA DOM nowowybudo 

1 wany, d',vumieszKan;owy. Dowiedzieć 
! się na miejscu zaułek Koszarowy 3 róg 
I Krakowskiej.

FORD ciężarówka po rpmoncie 3 mo- 
I tocykle Hariea do sprzedania Szentyc- 
| kiego 5, teł, 1301.

' SKRZYPCE dobrej marki okazyjnie do 
sprzedania. Dowiedzieć się: Wiwulskie- 
go 4—6 w godz 10— 12. 

j   ;   T
OKAZYJNIE b. tanio do sprzedania 
rasowy dyplomowany n» wystawie bnl 
dog - bokser, lut trzech. Maść - tygrys 
Dowiedzieć się w redakcji.

T ż  o  In a  1 e
M IESZK A NIE do wynaiecia 3 pokoje 
i kuchnia z łazienka — słoneczne i oie . 

,'yiłc, TT piętro z balkonem. Była kolo­
nia Mnntwiłłowska ul. Białostocka 
Nr. 6 m. 5.

LETNISKO z 2 — 3 pokoi z kuchniąy 
umebowalne. Nad jeziorem  w  pięknej 
lesistej okolicy. Od W ilna 45 min. ko 
łoją. P roduk ty  na miejscu, niedrogo. 
Dowiedzieć się: Suwalska 7 —  5.

— .i
DWOR przyjmie letników z utrzym aj 
niem po 3 zł. dzień. Wiad. Portow * 
19, m. 11, od 2 —  5 pp.

OKOLICE JASZUN letniska w  maj. 
Btiiki nad Mereczanką. Umeblowanie^ 
onał, lodownia, produkta. Święrań-, 
ska 25 (Rossa).

LtTNlSKO w Czarnym Borze, w »0>s 
snowym lesie, wygodne doiazdy ’ć&, 
Wilna. Z utrzymaniem lub bez. IV>w»* 
dzieć sie w  Redakcjf miedzy 11 i 12 pp,

n a w a

^a ' a g * ^

DO MATURY z matematyki fizyką 
przyrody przygotuję szybko i skutecz^ 
nie oraz Domagam uczniom gimn. ze 
wszystkich przedmiotów prócz łaciny. 
Zgłoszenia do Adm. „Słowa" pod „So­
lidna nauka"

F t o M d  rwy
n n r a r a n n a B W w a w w w
MŁODY", energiczny kaw aler la t 17, 
z wykształceniem 2 k lasy gimnazjum, 
poszukuje jakiejkolw iek pracy. W y­
maganie skromne. W szelkie o ferty  
do ndmin. „Słowo” . Szypiłło Jan  
OSOBA STARSZA w wieku 45 lat, zna 
na Stowarzyszeniu Św. W m centpgo1 
a Paulo, poszukuje obowiązku pilno­
wania mieszkania. Uczciwa, stateczna, 
wywiązuiąea się sumiennie z zobowią­
zania przyięteno. Zgłaszać sie " ro*zę 
na Zarzecze 5 /2  lub do Biura Młyno­
wa 2/9.

r z ą d c ą  kawaler energiczny poszuku­
je posady samodzielnej lub jłod dyspo- 
zvc:e. 7-rlnszenia lagiełowicz. Kosów

DO WYNAJĘCIA na Zwierzyńcu mie-
Skkajile 3-pokojowe z wygaSeult i o- 1 --------

BTURO PRACY Stowarzyszenia Pań 
Miłosierdzia Św. Wincentego a Paitkl 
poleca uczciwe i kwalifikowane nauczy 
cielki. wychowaczynie. bony, pielęg­
niarki, pokojowe z szyciem, gosnody- 
nie ’ kitrbarki. Zantsv pracownic CO- 
dzienie od 10 — 13 Młynowa 2/9.

gródkiem, wolne od podatku. Informa- 
j cie ii! Mickiewicza 35 m. 4it godz. 
f 5 — 7 po poi., teł 11-59.

M IESZKA NIE 3 lub 5 pokojowe ze 
wszelkicn i wygodami do wynaiecia, 
Tamże sad owocowy do wydzierżawie­
nia W. Pohulanka 4.3 — 1.

V7 W ARSZAW IE POKÓJ DO W Y­
NA JĘCIA, duży, słoneczny, dwuosobo 
wy z utrzym aniem. W szystkie wygody 
wanna, winda, telefon. Nowy dom. 
Grójecka 27 ml 10 tel. 93059.

pORłDNIA ZAWODOWA DLA DZIE­
WCZĄT STOW. „SŁUŻBA OBYW A-j 
TE! SKA“ w Wilnie przy nL BWcur» 
Bandurskiego 4 m 6 poleca*

ekspedientki z timieje+rłnścłe prowa­
dzenia uproszczonej >«K*«h"cfł m«. 
szyn' i, knrepetytorld, idaltgwartd 
wychowawczynie, •
gotowania.

Poszukuje: pielęgniarki, o w  w y.
cbo” rawczvnie z tik o ń c m n w  S en*  
naritim Ochroniarskiego.

! Pośrednictwo bezjotatne. Poradnia 
czynna w poniedziałki, środy i oiffkł 

od godz. 12 do 14.
mmmmmiwm . i  i

D rak „S Ł O W O ” W iln o , 'iąn Jtow  a Z R tdaktor Zygm unt A n d r^ zk tew łcr


